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Nowe katastrofalne

trzęsienia ziemi
TOKIO (PAP)

Trzy silne trzęsienia ziemi na­
wiedziły w 'poniedziałek teryto­
rium Azji. W dwugodzinnych
odstępach wystąpiły one w cen­
tralnym rejonie Chin, na Filipi­
nach i w Indonezji. Jednakże
bliższe dane na temat skutków

tego kataklizmu napływają tyl­
ko z Filipin.

Siła podziemnych wstrząsów
na Filipinach — które wystąpi­
ły dwie godziny po trzęsieniu
ziemi w chińskiej prowincji Sy
czuan — wyniosła 7,8 stopni wg
skali Richtera, a epicentrum
znajdowało się pod dnem Morza
Celebes, na południe od gęsto

zaludnionej (7 min mieszkańców)
wyspy Mindanao. Trzęsienie to,
które nastąpiło 13 min. po pół­
nocy wg. czasu lokalnego po­
równuje się z kataklizmem, któ­
ry zniszczył 28 lipca br. miasto

Tangszan w północnowschodniej
części Chin. Należy przypusz­
czać. że rozmiary strat na Fili­
pinach są również bardzo po­
ważne.

Z ostatnich doniesień wynika,
że śmierć poniosło przeszło
1800 osób, a ponad 2 tys. zagi­
nęło. Jednakże w miarę napły­
wania informacji z terenów do-
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Z roku na rok rozrasta się i pięknieje dzielnica Nowa Huta, powstają nowe osiedla a wraz z ni­
mi tereny rekreacyjne, parki i ogródki jordanowskie. Na zdjęciu: fragment parku na osiedlu Mi-

strzejowice, zbudowanego przez mieszkańców Nowej Huty w ramach czynów partyjnych.
Fot. Otto Link

Posiedzenie

Biura Politycznego KC PZPR
WARSZAWA (PAP)

Biuro Polityczne n* posiedzeniu w dniu 17
bm. zapoznało się z informacją o przygotowa­
niach do rozpoczęcia nowego roku szkolnego.

W szkołach wszjstkicb typów uczyć się będzie
6.426 tys. dziewcząt i chłopców. Do szkół podsta­
wowych uczęszczać będzie 4.306 tys. uczniów, w

tym 1.721 tys. uczniów — do zbiorczych szkół

gminnych. Wzrośnie także liczba dzieci objętych
wychowaniem przedszkolnym.

W szkolnictwie zawodowym nastąpi dalszy
rozwój i dostosowanie sieci szkół oraz kierun­
ków kształcenia do potrzeb gospodarki. Zwięk­
szy się liczba szkół rolniczych i ich uczniów.
Do wszystkich rodzajów szkół zawodowych
uczęszczać będzie 1.645 tys. uczniów. Biuro Po­
lityczne zaaprobowało objęcie szkolnictwa za­
wodowego jednolitym nadzorem pedagogicznym
przez Ministerstwo Oświaty i Wychowania.

W szkolnictwie ogólnokształcącym wzrośnie
liczba oddziałów licealnych o profilu matematy­
czno-fizycznym i biologiczno-chemicznym.

Przed rozpoczęciem roku szkolnego przybyły
102 nowe obiekty oświatowe, zaś 5.500 obiektów
objęto remontami kapitalnymi. W ponad 150
szkołach wdrożony zostanie eksperymentalnie
nowy system zaopatrzenia w podręczniki, które
stanowić będą wspólną własność szkoły i ucz­
nia.

W dyskusji zwrócono uwagę na potrzebę
wzmożenia wysiłków kadry pedagogicznej na

rzecz wychowania młodzieży w duchu patrio­
tyzmu wyrażającego się dobrą pracą i rzetel­
nym wypełnianiem obowiązków obywatelskich,
w duchu szacunku dla państwowości polskiej.

Biuro Polityczne wyraziło uznanie wszystkim
nauczycielom i pracownikom oświatowym za
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proletariusze wszystkich KRAJÓW ŁĄCZCIE się

Południowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

KRAKÓW ■ NOWY SĄCZ fi TARNÓW

Szczyt w Kolombo
Na wstępie porannego wtorkowego posiedzenia przywódców

państw niezaangażowanych w Kolombo, przewodnicząca obraą
dom premier Lanki — pani Sirimavo Bandaranaike — zakomu­
nikowała, że przywódcy wielu państw Europy i Azji nade­
słali depesze z pozdrowieniami dla uczestników konferencji.-
Oklaskami przyjęto słowa pani Bandaranaike o nadejściu de4
peszy z pozdrowieniami od pierwszego sekretarza KC PZPR —*

Edwarda Gierka.
Na posiedzeniu porannym jako pierwszy przemawiał prezy-4

dent Jugosławii — Josip Broz Tito. Zaapelował on do zelwa-i

nych o podejmowanie wysiłków w celu rozszerzenia procesu
odprężenia na cały świat i na wszelkie stosunki między pań-
stwami. Napiętnował on politykę Izraela, która jest główną
przyczyną niebezpiecznej sytuacji na Bliskim Wschodzie. Udzie­
lając poparcia Organizacji Wyzwolenia Palestyny — prezydent
Jugosławii podkreślił, że nie można rozwiązać kryzysu blisko-i
wschodniego kosztem narodu palestyńskiego.

Premier Indii — Indira Gandhi — podkreśliła konieczność
umocnienia procesu odprężenia i rozszerzenia go na cały świat.
Przed krajami niezaangażowanymi stoją szerokie możliwości
osiągnięcia wspólnymi wysiłkami trwałego pokoju i wolności
dla wszystkich. ,
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Depesza OK FJN
do Demokratycznego

Frontu Zjednoczenia Korei
WARSZAWA (PAP)

W związku z sytuacją na

Półwyspie Koreańskim u-

trudniającą pokojowe wysił­
ki KRLD zmierzające do

zjednoczenia Korei,- Ogólno­
polski Komitet FJN wysto­
sował depeszę do Komitetu
Centralnego. Demokratyczne­
go Frontu na rzecz Zjedno­
czenia Korei.

Społeczeństwo polskie —

czytamy w depeszy — z sym­
patią i uczuciem solidarności
śledzi wysiłki KRLD i na­
rodu koreańskiego na rzecz

zjednoczenia waszej ojczy­
zny, umocnienia bezpieczeń­
stwa i pokoju na Półwyspie
Koreańskim. Jednocześnie
niepokój i oburzenie budzą
terror i bezprawie panujące
w Korei Południowej, gdzie
miejscowe władze, narusza­
ją podstawowe swobody de-
łnokratyczne.

Pierwszy Naród polski popiera idee II Apelu Sztokholmskiego

Rośnie aktywność wulkanu La Souffrierrt na wyspie Gwadelu­
pa, położonej w archipelagu Małych Antyli. 17 bm. nad ranem

odnotowano kolejną silną eksplozję. Zapowiadana przez nau­
kowców erupcja może mieć moc kilku bomb atomowych. Do tej
pory ze strefy zagrożonej, która obejmuje m. in. stolicę wyspy —

Basse-Terra, ewakuowano ponad 72 tys. osób. (CAF—AP—telefoto)

Wykorzystać każdy hektar ziemi
• Realizacja wniosków powszechnego przeglądu gmin • Kółka rolnicze i SKR-y

przejmują zaniedbane pola • Pomoc dla starszych rolników

(INF. WŁ.) W czerwcu br. zakończył się powszechny prze­
gląd gmin, który m. in. wykazał, że istnieją jeszcze dość
pokaźne kompleksy ziemi leżącej odłogiem lub źle uprawia­
nej! A przecież wobec obecnych potrzeb żywnościowych
w kraju i na świecie każdy hektar ziemi musi być nale­
życie wykorzystany i musi obficie plonować.
W miejskim województwie

krakowskim przeszło 1000 ha
leży odłogiem, a ok. 2800 ha jest
źle zagospodarowanych. Coraz
więcej starszych rolników zgła­
sza chęć przekazania swego
gruntu w zamian za rentę. 1500
ha leżących wokół Krakowa
wymaga rekultywacji.

Już w czasie trwania przeglą­
du gmin niektórzy rolnicy zdo­
pingowani przez urzędy gminne

zaorali odłogi i tym sposobem
ok. 300 ha zaczęło znowu plo­
nować. Poszczególne gminy po­
siadają plany zagospodarowania
nieużytków, których realizacja
jest konsekwentnie sprawdzana
przez Urząd Miasta Krakowa.

Ziemię przejmują gospodar­
stwa uspołecznione, zespoły rol­
ników oraz ci rolnicy, którzy
prowadzą gospodarstwa specja­
listyczne. Spółdzielnie Kółek

Rolniczych mają obecnie 298 ha
gruntu — informuje wiceprezes
Krakowskiego Związku Kółek

Rolniczych, Ludwiką Konikowa.
— W tym roku przejmujemy 585
ha ziemi, a do 1980 roku nasze

spółdzielnie prawdopodobnie bę­
dą gospodarować na 3400 ha. W
Gdowie SKR posiadająca dotąd
58 ha, wykupuje obecnie 300 ha
ziemi i budujemy oborę dla 280
krów mlecznych. SKR w Sie-

prawiu przejmuje w br. 50 ha
gruntu — będzie to baza pa­
szowa dla owczarni liczącej 1000
szt. Ambitne plany produkcyjne
ma także SKR w Niepołomicach.

milion ton

ropy z Gdańska

(INF. WŁ.) W gdańskich Za­
kładach Rafineryjnych (będą­
cych w dalszej budowie) do
wczoraj przerobiono — od czasu

uruchomienia rafinerii — pier­
wszy milion ton ropy naftowej.
Dzień wcześniej wartość sprze­
danej produkcji przekroczyła 3
mld zł. Uzyskane z przerobu
produkty w większości wyeks­
portowane zostały do krajów
skandynawskich. Lokalizacja ra­
finerii oraz wyposażenie Portu
Północnego pozwoliły na doko­
nanie transportu wyrobów za

granicę drogą morską. Również
wszystkie polskie statki korzy­
stają z paliwa okrętowego pro­
dukowanego w Gdańsku.

Od lipca trwa w gdańskich za­
kładach rozruch technologiczny
katalitycznego reformowania
benzyn. Instalacja — na licencji
amerykańskiej firmy AMOCO —

dostarczyła już ponad 7 tys. ton

etyliny a za kilka dni wyprodu­
kuje się pierwsze tony etyliny
wysokooktanowej. Benzynę tę o-

trzymają odbiorcy krajowi.

Unia Tarnów

w II lidze
Ta sprawa trzymała w napię­

ciu już od kilkunastu dni ki­
biców piłkarskich. Zwłaszcza
tarnowianie oczekiwali z nie­
cierpliwością na ostateczną de­
cyzję Zarządu Polskiego Związ­
ku. Piłki Nożnej w sprawie pro­
testu, jaki jeszcze w lipcu zło­
żyła Unia Tarnów, domagając
się weryfikacji wyników roz­
grywek o wejście do II ligi pił­
karskiej w związku z narusze­
niem regulaminu przez Stal
Brzeg. Przypomnijmy, że Stal
zajęła pierwsze miejsce w gr. IV,
natomiast Unia była druga. I
wreszcie wczoraj nadeszła c

(DOKOŃCZENIE NA SIR. 2)

Ludzkość domaga się
pokoju

Idee II Apelu Sztokholmskiego są sz czególnie bliskie narodowi polskiemu.
Podkreślają to liczni rozmówcy dzienni karzy PAP z różnych warstw społeczeń­
stwa.

MARIUSZ DMOCHOWSKI
— aktor, przewodniczący ZG.
Zw. Zaw. Pracowników Kul­
tury i Sztuki:

Działania na rzecz ograniczenia zbrojeń, do­
tyczące-nie tylko broni konwencjonalnej, lecz
— przede wszystkim — środków masowej za­
głady, uważam za niezwykle doniosłe dla ludz­
kości, dla zapewnienia pokoju na całym świę­
cie. .Wszyscy zdajemy sobie sprawę z tego, jak
gigantyczne nakłady finansowe pochłaniają
zbrojenia, wszyscy też mamy pełną świadomość,

te ta sama środki, przeznaczone na rozwój gos­
podarczy. państw i — co mi jest szczególnie bli­
skie — na upowszechnienie kultury, mogłyby
przyczynić się do dalszego postępu cywilizacji,
wzrostu dobrobytu ludzkości.

My, Polacy, tak tragicznie doświadczeni skut­
kami II wojny światowej, rozumiemy i odczu­
wamy to najpełniej. Ogrom strat, jakie naród
nasz poniósł w wyniku ostatniej wojny, czyni
nas szczególnie powołanymi do manifestowania
woli powszechnego pokoju. Dlatego też naród

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Wczoraj gościliśmy w redakcji zastępowych zastępów NAL, które otrzymały
nagrody za wykonanie zadania „Najważniejszy dzień". Natomiast w piątek (20
sierpnia o godz. 13) zapraszamy do „Gazety" dzieciaki z zastępów, do których
za sprawą 3,5-letniego Piotrusia Raja uśmiechnęło się szczęście przy losowaniu
nagród za Operację „Chleb”. (O podjęciu tego zadania zameldowało 1114 zastę­
pów, skupiających ok. 15 tys. dzieci.) A oto nagrodzone zastępy: „Karino” i „Me­
wy” z Włosani, „Wikingowie” — Wawrzeńczyce, „Sportowcy” — Przewody, „Wę­
drowniczki” — Czechówka, „Turyści” — Ropa, „Kasztany” — Bańska Górna,
^Słoneczka” r— Chyżne, „Janosik!” ~ Przysietnica, „Krokusy” — Szaflary, „Na-

(DOKONCZEN1E NA STR. 2)(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Zrównoważony
blondyn w okularach, który

będzie miał coraz więcej wrogów. Patrzę
na niego z uwagą, wiem co takich ludzi cze­
ka, ile tarapatów, potyczek, szarpanin. Z

tych blond włosów zostało już co prawda
niewiele, ale będzie też jeszcze mniej.

Ukończył dwadzieścia lat temu Wydział Ceramiczny
AGH, od początku tego roku jest dyrektorem tej ce­
gielni. Cegielnia ma burzliwą historię: wybudowano
ją w oparciu o mylne rozeznanie złóż gliny. Cegielnia
ruszyła pod dumnymi hasłami zaopatrywania w cegłę
Nowej Huty i okazało się, że nie ma na miejscu gli­
ny. Badania były przeprowadzone źle. Glinę zaczęto
dowozić. Potem przeprowadzono badania, które udo­
wodniły, że te pierwsze badania były złe i empiryka

fatalna. Okazało się, że glina w pobliżu jest. Ale do
Zestawie przylgnęło miano „cegielni bez gliny".

Dyrektor Kazimierz Gołda otrzymywał dyplom ma­
gistra inżyniera, czytał o perypetiach cegielni i ani
wiedział, że kiedyś zwiąże z nią swoje losy i tutaj
znajdzie swoją atutową kartę. Wynalazek, który wpro­
wadza rewolucję do przemysłu ceramicznego. Może to

za wielkie słowo?! Cegła ma za sobą prawie siedem
tysięcy lat historii, zawsze wypalało się ją jednako.
Cóż nowego jeszcze tutaj wymyślić?! Glina, piasek,
woda, łupki niskotopliwe. Suszenie masy, wypalanie
i... samochody już czekają. Cegła jest dzisiaj raryta­
sem. A tutaj nagle coś nowego, rewelacyjnego?! Chwi­
leczkę, zaraz ujrzymy to nowe.

Przełom
w cegle

dy dyrektor Gołda przyszedł do Zesławic •—

prowadzono tam doświadczenia nad wykorzy­
staniem pyłów lotnych z elektrociepłowni w

Łęgu. Zaangażowane były w sprawę autorytety nau­
kowe. Dodawali do pyłów szkło wodne jako spoiwo
i... wyniki były negatywne. Cegła pękała okrutnie w

procesie suszenia i wypalania. Sygnały z innych ce­
gielni były podobne: próby wykorzystania pyłów lot­
nych, które zawierają bardzo wiele tlenków glinu —

dawały wyniki negatywne. Zewsząd wołano: „To się
ine uda. Dajmy temu spokój". Ale pyły z elektrowni
ęą tanie i w ten sposób można było produkcję cegły

urentownłć; był to czas, gdy całe zjednoczenie jecha­
ło na dotacji państwowej, czyli — jakby tu brutalnie
przyszło się wyrazić — było na deficycie. i

Wprowadzenie taniego surowca dawało szansę.
Przyszedł magister inżynier Gołda dyrektorować. No­
cami grzebał w literaturze, w dzień chodził po cegiel­
ni. Niektórzy ludzie mają jakiś siódmy zmysł, trafiają
od razu w dziesiątkę. Gołda jako ceramik ma właśnie
to. Poddał myśl: zastosujcie spoiwo organiczne do tych
pyłów. Pierwsza próba udaje się. Druga także. W

zjednoczeniu mówią: czyżby to było możliwe?! W mi-
nisterstarie: czy to prawda?! Jeśli coś się latami nie

udaje i nagle komuś wyjdzie — trzeba najpierw prze­
łamywać narosłe barykady niewiary.

egła z dodatkiem eliksiru Gołdy nie pęka. Mi­
mo,‘ że zawiera coraz większe procenty pyłów
lotnych. Próba z 60 proc, pyłów wyszła do­

brze. Eksperyment, prowadzony w maju 1976 — przy
udziale wiceministra Kałkowskiego — wydawał się
szaleństwem. Gołda dodawał do masy 80 proc, pyłów
lotnych. Inżynierowie z ministerstwa pytali: ile do-
dajecie pyłów? Robotnicy odpowiadali, że 8 łyżek py­
łu i 2 łyżki iłów. Kropka. Sprawdzono, bo efekt prze­
chodził najśmielsze oczekiwania. I ta cegła nie kru­
szyła się. Ani w suszeniu, ani w procesie wypalania.

— Dlaczego innym nie wychodziło? — pytam Gołdę.
— No; jest kilka przyczyn. Elektrownie swoje pyły

składują razem, te t elektrofiltrów mieszają z po­

piołem i żużlem. A trzeba brać tylko pył z góry, ten

lotny...
Wiem, że mówi o tym, aby na pierwszym miejscu

nie wymienić swego pomysłu. Ale w istocie chodzi w

głównej mierze o to, by dodać w odpowiedniej pro­
porcji eliksiru do masy. Tylko tyle. Jakiego? No, to

już sprawa patentem chroniona. Być może Polacy bę­
dą sprzedawali licencję za granicę. Proces znany w sta­
rożytnej Mezopotamii, udoskonalony przez starożyt­
nych Rzymian — doczekał się zrewolucjonizowania w

Nowej Hucie po kilku tysiącach lat. Proces, który wy­
dawał się oczywisty, jasny, wyeksperymentowany. O-

kazuje się, że należy przeglądać sprawy uznane za o-

czywiste — aby znajdować w nich rzeczy zastanawia­
jące. I tak zrobił Gołda.

— Nie mamy odpadów. Moja cegła nie pęka w pa­
leniu. Mamy tylko stłuczki mechaniczne.

o pierwsza oszczędność. Kiedy przyszły dyrekty­
wy, żeby rozbudowywać suszarnie — Gołda od­
powiedział, że nie potrzebuje. On może suszyć

szybciej, on nie może teraz nastarczyć cegły dla su­
szarni. Bo może zacząć teraz suszyć od razu podając
wyższą temperaturę, nie boi się, że gwałtowny wzrost

ciepła spowoduje pękanie. Ten jego eliksir działa cuda.

To będzie drugi patent: przebudowa suszarni. Od
razu wysoka temperatura. Gołda zapowiada, że nie boi
sij stu stopni. No, niech będzie osiemdziesiąt,

Siedziałem
te gabinecie dyrektora Gołdy w Zesła-

wicach, patrzyłem na pejzaż cegielni bez gliny
(niegdyś), która idzie teraz na pyle, dodając go
prawie 30 proc, na co dzień. Cegielnia Zesławice przy­

niosła jako jedyna w zjednoczeniu zysk w pierwszym
półroczu tego roku. Zysk niebagatelny. Prawie sie­
dem milionów złotych netto. Sukces. Wielki sukces.
Cegła jest wytrzymała, Gołda powiada, że prawie klin­
kier.

Ale trzeba eksperymentować dalej. Umotywować
naukowo sprawę. Przekonać wszystkich, że to rewe­
lacja i rewolucja w ceramice. Przełom w cegle. A
to już sprawa znacznie trudniejsza, niż wynalezienie
cudownego eliksiru. Przeforsować swój wynalazek.
Mimo że ma sojuszników, naukowców, którzy podej­
mowali w cegielni próby wykorzystania tych pyłów z

elektrociepłowni. Oni są zresztą współautorami pa­
tentu.

1 dlatego wiem, te Gołdę czeka wiele walk. Ze bę­
dzie miał wielu wrogów, bo żeby wprowadzać rzeczy
nowe napotyka się zawsze na, opór i konserwatyzm.
Ale Gołda jest dyrektorem : wynalazcą — jego ten

bakcyl nowoczesności zaraził, opanował i skaził jego
dyrektorską duszę. On jako dyrektor daje zielone
światło sobie, jako wynalazcy. Czy wszyscy zwierzch­
nicy będą tak samo wielkoduszni?! Czy poprą jego
eksperyment? C2y pyły zostaną wykorzystane w więk­
szym procencie, ehoćby 50-40 proc.?/

■ Acegielni pod Nową Hutą, wzgardzonej i niepo-
I/H# zornej, schowanej za wielkie hale kombinatu,
~ gdzieś w polach ■— narodziła się nagle rewo­

lucja w przemyśle ceramicznym. Wieika sprawa.
1 piszę o tym felieton, aby dać wyraz swoim prze­

konaniom. Najważniejsi są u nas ci ludzie, którzy
otaczający ich i tuza świat zmieniają na lepsze. Trzeba
im na każdym kroku pomagać.

Chciałbym, aby sympatyczny dyrektor z Zesławic
uniknął losu innych wynalazców, którzy potykają się
na ustawianym im złośliwie przez bliźnich torze prze­
szkód.

Konwencja republikanów
Wedle najbardziej nstroż-

nych obliczeń prezydent Ford
zbliżył się zdecydowanie,
bądź przekroczył już liczbę
1.130 głosów delegackich, nieę
zbędnych do uzyskania nomi­
nacji w pierwszym głosowa­
niu 1 pokonania swego rywa­
la b. gubernatora Kalifornii
— Ronalda Reagana.

29 zabitych w RPA
29 zabitych i ponad 100 rana

nych — to rezultat krwawej
rozprawy poludniowoafry*
kańskich rasistów ze studen­
tami jedynego w RPA uni­
wersytetu dla „kolorowych’^
— Western Cape. Studenci u-

czestniczyli w demonstracji
na znak solidarności z walką
o prawa człowieka I wolność

I prowadzoną przez ludność a-

frykańską RPA.

O racjonalne
wykorzystanie

paliw i energii w ZSRR
Komitet Centralny KPZR f

Rada Ministrów ZSRR podję­
ły uchwałę „O nieodzownych
przedsięwzięciach dla zaopa­
trzenia gospodarki narodowej
w paliwa, energię elektryoz-
ną i energię cieplną oraz eko­
nomicznego zużywania zaso­
bów paliwowo-energetycz­
nych”. Uchwała ma na cela
zlikwidowanie nadmiernego
zużycia zasobów paliwowo-
energetycznych w elektroe­
nergetyce i innych gałęziach
gospodarki narodowej, ma­
ksymalne wykorzystani*
wtórnych źródeł energii, szer­
sze wykorzystywanie w elek-

Itrowniach niedeficytowych
rodzajów paliw oraz zwięk­
szenie produkcji 1 zapasów
torfu, łupków, brykietów (
drewna opałowego.

Zmarł prof.
Wincenty Danek
Wczoraj zmarł w Kra­

kowie prof. dr WINCEN­
TY DANEK — długoletni
rektor Wyższej Szkoły Pe­
dagogicznej, polonista, —

działacz oświatowy, wy­
chowawca wielu filolo­
gów. Urodzony w Krze­
szowicach 8. X. 1907 roku,
po ukończeniu szkoły śre­
dniej, uczy się w Uniwer­
sytecie Jagiellońskim na

Wydziale Filozoficznym,
Podczas okupacji działa w

tajnym nauczaniu — are­
sztowany, siedzi w wię­
zieniu na Montelupich.
Współpracuje przedtem z

podziemną komórką PPR
w Krzeszowicach, gdzie
zaraz po wyzwoleniu jest
pierwszym przewodniczą­
cym MRN, organizatorem
i dyrektorem liceum. Był
kuratorem Okręgu Szkol­
nego Krakowskiego. Od
1951 wykładał historię li­
teratury polskiej w WSP,
gdzie m. in. zorganizował
katedrę dydaktyki języka
polskiego. Zajmował się
twórczością i biografią Jó­
zefa Ignacego Kraszew­
skiego (był świetnym wy­
dawcą jego dzieł), Adol­
fa Dygasińskiego, Łucja­
na Siemieńskiego. Założył
>,Ruch Literacki”.

Przyjaciel młodzieży —

dobry człowiek, zaanga­
żowany działacz społecz­
ny był znaczącą postacią
naukowego i literackiego
Krakowa.

Cześć Jego pamięci!
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Pociąg Przyjaźni
z ZSRR

Wczoraj przybyła do Kra­
kowa 84-osobowa grupa stu­
dentów i młodych nauczycie­
li z ZSRR, by zapoznać się z

systemem kształcenia i fun­
kcjonowania oświaty w Pol­
sce. Toteż obok zwiedzania
zabytków naszego miasta w

programie pobytu grupy któ­
ry potrwa do 21 bm. znalazły
się wizyty w Szkole Podsta­
wowej nr 2 w Bieńczycach,
Liceum im Nowodworskiego
i w UJ, spotkania z władzami
oświatowymi i z młodzieżą.
Przewidywane jest także
spotkanie z władzami poli­
tycznymi województwa miej­
skiego krakowskiego. W gru­
pie naszych radzieckich gości
znajduje się członek KC
KPZR, sekretarz KC Komso-
mołu Zoja Grigoriewna No-

wożyłowa. (ms)

Młodzież pomaga
w polu

(Inf. wł.) Młodzież w ra­
mach akcji „Każdy kłos na

wagę złota” wychodzi w po­
le, aby pomagać przy koń­
czących się żniwach, zwózce
zboża z pól oraz omłotach.
VI aglomeracji krakowskiej
w ubiegłym tygodniu na po­
lach rolników najbardziej
potrzebujących pomocy pra­
cowało ponad 1.400 młodych
ludzi, członków organizacji
młodzieżowych ze wsi i mia­
sta.

M. In. 70 członków organi­
zacji młodzieżowych z zakła­
dów dzielnicy Krowodrza po­
magało przy żniwach w Kar-
niowicach, Bolechowicach i
Rudawie, a 16 członków
ZSMP z Jerzmanowic i 30 z

przedsiębiorstwa „Montin” z

Krakowa skosiło ponad 5 ha
zboża w gminie Jerzmanowi­
ce. (cm)

K

Biura Politycznego KC PZPR
(DOKOŃCZENIE ZE STR. U

pracy w dobre przygotowanie nowegoWkład
roku szkolnego oraz kolejnego etapu reformy
szkolnej. Z zadowoleniem podkreślono
wzrost kwalifikacji kadry
wszystkich typach szkół.

Biuro Polityczne rozpatrzyło przedłożone przez
rząd wnioski dotyczące zwiększenia inwestycji
modernizacyjnych w latach 1977—1980.

Dotychczasowe działania przyniosły już w

niektórych gałęziach przemysłu zwiększenie za­
kresu prac modernizacyjnych i przyczyniły się
do zmniejszenia liczby nowo budowanych obiek­
tów;

dalszy
pedagogicznej we

Biuro Polityczne oceniło pozytywnie podjęte
przedsięwzięcia i zaleciło ich kontynuację w ce­
lu dalszego rozszerzenia procesów moderniza­
cyjnych, charakteryzujących się stosunkowo nis­
kimi kosztami i szybkim uzyskiwaniem efektów

gospodarczych. Wymaga to konsekwentnego dos­
konalenia systemu inwestycji modernizacyjnych,
w tym systemu preferencji i zasad finansowa­
nia, a także usprawniania działalności jednostek
projektowania i przedsiębiorstw budowlano-
montażowych.

Biuro Polityczne rozpatrzyło i zaaprobowało
projekt przedsięwzięć rządowych zmierzających
do dalszego przyspieszenia rozwoju przemysłu
meblarskiego.

Ludzkość domaga się pokoju
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

polski udziela swego poparcia ideom II Apelu
Sztokholmskiego, wszelkim działaniom służącym
zahamowaniu wyścigu

'

zbrojeń i utrzymaniu
pokoju na całym świecie.

JACEK ZAJĄCZKOWSKI
— drukarz z Chełma, który
składał Manifest PKWN:

Przed 32 laty przypadło mi w udziale składać
na maszynie drukarskiej tekst Manifestu
PKWN, zapowiadającego wolność i początek no­
wych dziejów narodu polskiego. Gdy patrzę z

perspektywy lat na ogrom zniszczeń wojennych,
śmierć milionów niewinnych ofiar,
wprost
ćzyzny,
dumy.

Czy rzeczywiście wojny są nieuniknione? W
wielu punktach świata nadal przecież są ogniska
starć i zbrojnych konfliktów. Każdego roku

ogromne sumy pieniędzy wydawane są na zbro­
jenia, gdy tymczasem znaczna część ludzi nasze­
go globu żyje w nędzy, a dzieci umierają z wy­
cieńczenia i braku opieki lekarskiej.

W narodzie polskim, który zbyt boleśnie do­
świadczył nędzy i cierpień, jakie przyniosła II

wojna światowa — idee II Apelu Sztokholm­
skiego są szczególnie zrozumiałe i budzą głębo­
ki oddźwięk. Osobiście wierzę w to, że ostatećz-

heroiczny
wysiłek Polaków przy odbudowie oj-
przychodzi często chwila refleksji i za-

ny cel Apelu zostanie osiągnięty. Wszechświa­
towa kampania dla poparcia II Apelu Sztok­
holmskiego, podpisanie przed rokiem w Hel­
sinkach aktu końcowego Konferencji
czeństwa i Współpracy w Europie, czy wreszcie
masowe demonstracje przeciw wojnie w miej­
scach dawnych bitew i masowych straceń, na

ulicach Hiroszimy i Nagasaki, świadczą najdo­
bitniej, iż pokojowe współistnienie jest dąże­
niem zdecydowanej większości ludzkości.

ZBIGNIEW OSTROWSKI
— brygadzista z zakładów
„H. Cegielski” w Poznaniu:

Powstrzymanie wyścigu zbrojeń i zakaz wy­
twarzania broni nuklearnej i innych broni ma­
sowej zagłady — za czym opowiada się naród
polski i narody wielu krajów — oznaczałoby
zmniejszenie ogromnych wydatków, jakie prze­
znacza się na te cele. Te wielkie sumy można

przecież z powodzeniem przeznaczyć na roz­
wiązanie innych problemów w świecie, chociaż­
by na walkę z głodem i chorobami,
ma ponadto bardzo duże znaczenie
kach między państwami o różnych
ponieważ Odprężenie polityczne musi
z militarnym. W ten sposób idee
Sztokholmskiego wiążą się z wynikami Konfe­
rencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Helsin­
kach.

Bezpie-

Sprawa ta
w stosun-

ustrojach,
się łączyć

II Apelu

trzęsienia ziemi
(DOKONCZENIE ZE STR. 1)

tkniętych ruchami tektoniczny­
mi cyfra ta może się zwiększyć.

Trzęsięnie ziemi poważnie zni­
szczyło 5 miast na południu i w

centralnym rejonie Filipin. Pre­
zydent Ferdinand Marcos w

przemówieniu radiowo-telewi­
zyjnym ogłosił stan klęski żywio­
łowej na terenach nawiedzonych
wstrząsami, a jednocześnie zwró­
cił się do ludności z apelem o

zachowanie spokoju.
Rozmiary klęski powiększyły

również olbrzymie, dochodzące
do 5 m wysokości, fale oceanicz­
ne, które z niszczycielską siłą
dewastowały wybrzeże wielu

wysp filipińskich niszcząc mia­
sta i osady oraz zagrażając ży­
ciu ludzi. Ogromne fale przeto­
czyły się na wybrzeżu miasta

Zamboanga znajdującego się 200
km od południowo-zachodniego
cypla Mindanao.

PEKIN (PAP)
Brak bliższych szczegółów na

temat skutków trzęsienia ziemi,
które nawiedziło w poniedziałek
wieczorem czasu warszawskiego
gęsto zaludnioną prowincję Sy-
czuan, w środkowej części Chin.
Obserwatoria sejsmologiczne w

USA, Japonii i Szwecji określiły
jego siłę na 6,9 — 7,2 stopnie w

skali Richtera. Epicentrum
wstrząsu znajdowało się na gra­
nicy prowincji Syczuan i Kansu.

Agencja UP1 podaje, że w stre­
fie trzęsienia znalazło się Lan-
czou, gdzie znajduje się główny
ośrodek badań nuklearnych. We­
dług obserwatorium w Hong­
kongu najbliżej epicentrum znaj­
dowało się miasto Czungwei, po­
siadające 20 tys. mieszkańców.

Agencja Sinhua nie podaje li­
czby ofiar, ograniczając się do
stwierdzenia, że prowincjonalne
i lokalne komitety rewolucyjne
zorganizowały już akcję pomo­
cy. Japońska agencja Kyodo re­
lacjonuje wypowiedzi kilku inży­
nierów i techników japońskich,
którzy znajdowali się w odleg­
łości 120 km od epicentrum trzę­
sienia ziemi. Twierdzą oni, że w

rejonie tym już od kilku tygod­
ni obowiązywał stan pogotowia
i ludność przebywała w namio­
tach, co mogło w znacznym sto­
pniu przyczynić się do zmniej­
szenia liczby ofiar.

Niewielkie wstrząsy podziemne
wystąpiły także w Japonii i na

terenie Indochin.

Piłkarze Unii Tarnów
W II lidze

STR. 1)
PIŁKA-

Towarzystwo
jm. Jana Kasprowicza

Przed 12 laty powstało w:

Zakopanem Stowarzyszenie
Twórczości Jana Kasprowi­
cza. Inicjatorką powołania
stowarzyszenia była „Matu­
sia” — Maria KasproWiczo-
wa, która dom poety „Hą-
rendę” pragnęła zamienić w

placówkę naukowo-badawczą
i oświatowo-kulturalną. Za­
mysł jej urzeczywistnili
przyjaciele „Hareńdy” — na-

ukowcy, pisarze, działacze!
kultury, nie tylko zresztą
mieszkający na Podhalu,
;,Harenda" — dom i muzeum

Jana Kasprowicza — pozosta-
je od 1969 r. pod opieką Sto­
warzyszenia, które przyjęło
w 1971 r. nazwę Towarzystwo
Im. Jana Kasprowicza. Jego
członkowie spotykają się
każdego roku na „Harendzie"
w rocznicę śmierci poety —

1 sierpnia. Jedną z form
idziałania Towarzystwa ąą
■„Wieczory na Harendzie" —•

spotkania organizowane kil­
kanaście razy w roku, po­
święcone rozmowom o litera­
turze, sztuce, regionalizmie.

„Club-cola“ — już
w sklepach

W sklepach woj. tarnow­
skiego, a także Rabki i Za­
kopanego, ukazał się w sprze- ,

dąży nowy koncentrat na­
pojowy „Club-cola”. Wkrót­
ce znajdzie się on w sklepach
całego kraju. Do końca br.
tarnowskie Zakłady Prze­
twórstwa Owocowo-W arzy-
wnego wyprodukują ok. 200
tys. butelek „Club-coli”. W

przyszłym roku produkcja
wyniesie ok. miliona butelek.
Nowy koncentrat będzie . z

pewnością przydatny w cza­
cie turystycznych wędrówek.
t Tatry - poligonem
j prac naukowych

Tatry są nie tylko „Mek­
ką” turystyki, ale również
nieustającym poligonem prac
naukowych. Obecnie prowa­
dzi się w polskich Tatrach o-

koło 200 prac, najwięcej z

geologii, botaniki i zoologii.
Z tatrzańskiego „poligonu”
korzystają wszystkie ośrodki
naukowe kraju, a w szcze­
gólności warszawski, krako­
wski i poznański. Każdego
roku bawi również w na­
szych Tatrach kilkanaście

zagranicznych wycieczek na­
ukowych, które zaintereso­
wane są wybranymi proble­
mami.

NAŁ‘78

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
stolatkl” — Wietrzychowice, „Gwiazdki” — Wola Rogowska, „Indianie” — Łęg
Tarnowski, „Biedroneozki” — Żabno, „Świecące Promyki” — Borzęcin.

Plakietki NAL wylosowały (wyślemy je pocztą): „Wilcza Gromada” 1 „Wene-
dy” z Krakowa, „Wilki Morskie” — Rzeżuśnia, „Żeglarze” — Sieraków, „Soko-
y” — Sółków, „Apacze” — Staszówka, „Szare Szeregi” — Kamionka Wielka,
Indianie” — Jodłownik, „Paprotki” — Dział, „Leśni” — Podegrodzie, „Krasna-
e” — Olesno, „Lotna Brygada” — Odporyszów, „Herkulesy” — Żabno, „Niezapo­

minajki” — Wola Rogowska, „Jagódki” — Niwki.
O NAL piszemy także na stronie 4. (ZG) Fot. Otto Link

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Polsko południowa
znajduje się na skraju płyt­
kiej zatoki związanej z ni­
żem znad Adriatyku.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmurze­
nie umiarkowane lub duże.
W ciągu dnia opady deszczu
i burze. Rano lokalnie mgły.
Temperatura maksymalna
dniem od 18 st. w rejonach
podgórskich do 22 st. na po­
zostałym obszarze. Minimal­
na nocą odpowiednio od 7 do
10 st. Wiatry słabe zmienne.
Wysoko w Tatrach zachmu­
rzenie przeważnie duże, prze­
lotne opadv deszczu i burze.

BIOMET INFORMUJE: Sy­
tuacja biotnet korzystna, tyl­
ko w rejonach lokalnych burz
przejściowe objawy obniżonej
sprawności działania i pogor­
szonego samopoczucia.

33*§6

Wykorzystać każdy hektar ziemi
= (DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)
S Spółdzielnia ta, gospodarująca
E dotychczas na 150 ha, wykupuje
” 100 ha ziemi; pozwoli to rozwi-
S nąć hodowlę do 300 szt. bydła,
~ Zaniedbaną ziemię Wykupują
~ także SKR-y w Dobczycach, Mi-
~ nodze, Słomnikach, Kłaju i Goł-
E czy. (km)
= *

£3 Ostatni powszechny przegląd
E gmin ujawnił w woj. tarnow-
S skim, że 1580 ha ziemi leży tu

E odłogiem, a 4 tys. ha nie jest
— w pełni wykorzystane. Do gmin,
E w których szczególnie występuje
~ ten problem, należą m. in. Lip-
E nica Murowana, Rzezawa 1 Tar­

nów.
Owe 1580 ha ziemi zapuszczo­

nej stanowi w woj. tarnowskim
zaledwie 0,5 proc, ogólnego a-

reału. Ale mimo tego postano­
wiono szybko uporać się z pro­
blemem ziemi nie dającej plo­
nów. M. in. wnioskom płynącym
z wyników powszechnego prze­
glądu gmin poświęcone było po­
siedzenie jednej z Egzekutyw
KW PZPR, szereg konkretnych
dyspozycji wydał Urząd Woje­
wódzki. Postanowiono, aby zie­
mię leżącą odłogiem jak naj­
szybciej przekazywać kółkom
rolniczym, spółdzielniom pro­
dukcyjnym oraz indywidualnym
gospodarstwom specjalistycznym
prowadzonym przez wyróżniają­
cych się rolników. Jeżeli nato­
miast chodzi o ziemię, z której
osiąga się plony nie odpowiada­
jące przyjętej średniej (właści­
cielami tzw. gospodarstw podu­
padłych są najczęściej ludzie
starsi, nie mogący podołać obo­
wiązkom) — zobowiązano na­
czelników gmin do udzielania
rolnikom wszechstronnej pomo­
cy.

Przekazywanie ziemi leżącej
odłogiem nie jest sprawą łatwą,
choćby z uwagi na skompliko-

ES

wany prawny proces uwłaszcze­
nia. A mimo tego w ciągu o-

statnich dwóch miesięcy udało
się już w woj. tarnowskim za­
gospodarować 600 ha ziemi le­
żącej odłogiem. Pozostałych 980
ha znajdzie swoich nowych wła­
ścicieli do końca br. (hań)

*

Mieszkańcy gminy Jodłownik
w Nowosądeckiem znani są z go­
spodarskiego myślenia. Efekty
tego widoczne są także w za­
kresie racjonalnego gospodaro­
wania ziemią. W gminie tej 1635
indywidualnych gospodarstw
rolnych zajmuje obszar 5691 he­
ktarów. W zdecydowanej więk­
szości są to gospodarstwa dobre
mówi naczelnik gminy, Broni­
sław Lizak. — Ponad 80 proc, go­
spodarstw jest na bardzo do­
brym lub dobrym poziomie. Po­
została część, niewiele ponad 15
proc. —> to gospodarstwa, w

których gleba co prawda jest
wykorzystywana w 100 procen­
tach, lecz na poziomie średnim
lub nawet poniżej średniego po­
ziomu. W planie społeczno-go­
spodarczego rozwoju gminy za­
kłada się, że do roku 1980 wszy­
stkie gospodarstwa będą prawi­
dłowo prowadzone. Liczymy tu

zarówno na efekty gospodar­
skich rozmów przeprowadzonych
w okresie powszechnego prze­
glądu gmin z właścicielami go­
spodarstw przeciętnych, jak i na

skuteczność dobrego przykładu
sąsiadów.

A dobrych przykładów w gmi­
nie jest naprawdę dużo. Ot,
choćby specjalistyczne gospodar­
stwo sadownicze Józefa i Sta­
nisława Piotrowiczów w Jano­
wicach. Tu zagospodarowano do­
słownie każdy ar ziemi, zadba­
no też o terminowe stosowanie
całego zestawu zabiegów agro­
technicznych i chemizacyjnych.

(ss)

Tkaniny typu
„Wrangler"
Żarskie Zakłady Przemysłu

Bawełnianego przystąpiły do or­
ganizacji produkcji autentycznej
tkaniny teksasowej typu „Wran-
gler” według zagranicznej tech­
nologii.

Wytwórnia zlokalizowana zo­
stała w nie w pełni wykorzy­
stanym dotychczas obiekcie

przemysłowym, w którym zain­
staluje się 200 automatycznych
krosien łódzkiej fabryki „Wifa-
ma”. Produkować będzie ona

rocznie 5 min metrów ścieralne­
go teksasu.

Pierwsze partie ścieralnego
teksasu żarscy tkacze dostarczą
na rynek krajowy w przyszłym
roku.

Taksówkarze

przewodnikami
Moskiewscy taksówkarze wy­

stąpią niedługo w podwójnej ro­
li: kierowców i przewodników
po mieście. Pracownicy jednej z

tamtejszych baz taksówkowyeh
zapisali się na specjalny kurs,
w czasie którego zwiedzą prze­
szło sto muzeów, opanują odpo­
wiednią ilość materiału z zakre­
su historii sztuki i historii mia­
sta i na koniec złożą egzamin.

Kłopoty
z 2 mld dolarów

Ukradl milion i,., przegrał w pokera
W Sądzie Wojewódzkim w Koszalinie Zakończyła się rozpra­

wa przeciwko Jerzemu M., który jako naczelnik Urzędu Pocz­
towego w Ustroniu Morskim w okresie półtoramiesięcznym (8
marca — 27 kwietnia br.) przywłaszczył sobie kwotę ponad
985 tys. zł. Przestępstwo nie było skomplikowane — polegało
na założeniu książeczki oszczędnościowej z fikcyjnym nazwi­
skiem, na którą zaradny naczelnik wpłacał sobie i pobierał
spore kwoty. Ponadto J. M. pobrał znaczne sumy z kasy Urzędu.
Motywacja czynu brzmiała w ustach oskarżonego bardzo lapi­
darnie: wziąłem, by pograć tu pokera; przegrałem, chciałem się
odegrać. Tak więc doszło do „przegrania": 15 lat wolności, 10 lat
utraty praw publicznych i 100 tys. zł grzywny.

Liczni członkowie rodziny
zmarłego miliardera amerykań­
skiego, Howarda Hughesa za­
warli tajny układ, którego ce­
lem jest podział ogromnej fortu­
ny bogacza w przypadku, gdy­
by nie odnaleziono wiarygodne­
go testamentu. Do chwili obec­
nej pojawiło się 36 testamentów,
ale wszystkie fałszywe.

Majątkiem Hughesa dysponuje
obecnie spółka „Summa Corpor­
ation’’, której zarządcy nalega­
ją by spadek został przekazany
fundacji medycznej utworzonej
przez miliardera na Florydzie.
Fundacja jest oficjalnie zwolnio­
na z płacenia podatków.

Podatek federalny, gdyby na­
leżało go zapłacić, objąłby 75
proc, spadku H. Hughesa, który
ocenia się na 2 mld dolarów.

Cukier ze Miesiąc
w łańcuchu

W kilku krajach zachodnioeuropejskiego Wspólnego Rynku,
a mianowicie: w W. Brytanii, Holandii, Belgii i we Włoszech —-

zapoczątkowano nowy technologiczny proces produkowania cu­
kru nie z tradycyjnych surowców, takich jak buraki i trzcina,
lecz ze zbóż — przede wszystkim z pszenicy i kukurydzy.
Produkcja ta, chociaż nie wykroczyła jeszcze poza stadium
wstępne, rozwija się już na skalę przemysłową. Najbardziej
zaawansowana została w brytyjskich zakładach należących do
potężnego koncernu „Tatę and Lyne”.

Cukier uzyskiwany ze zbóż ma — zdaniem specjalistów —

właściwości bardzo zbliżone do cukru buraczanego lub trzci­
nowego, od którego może być znacznie tańszy dzięki niższym
kosztom wytwarzania. Budzi to już obecnie pewne obawy tra­
dycyjnego przemysłu cukrowniczego, przewidującego, że za ja­
kieś kilka lat może być zagrożona jego pozycja. Przemysł ten

domaga się od Komisji EWG zniesienia specjalnych subsydiów
wypłacanych nowej gałęzi cukrownictwa.

Zakłada się, że w roku 1977 produkcja cukru „zbożowego”
wyniesie w obrębie Wspólnego Rynku około 400 tys. ton.

Policja japońska aresztowała
pewnego 58-letniego pośrednika
handlu nieruchomości z Tokio
pod zarzutem zakucia w 2,5-me-
trowy stalowy łańcuch żony i
córki. Obu kobietom przypadło
tak spędzić okrągły miesiąc. Po­
wodem czynu krewkiego Japoń­
czyka była zazdrość: podejrze­
wał swą 53-letnią żonę o roman­
sowanie z 42-letnim cieślą, a 20-
letnią córkę zakuł „aby ukarać
ją za to, że w czasie kłótni ro­
dzinnej stanęła po stronie mat­
ki”.

Dziewczynie udało się wresz­
cie uwolnić z okowów, zadzwo­
niła na policję, a ta z kolei za­
kuła w kajdany jej ojca.

Z dalekopisu
• (m) 30 MLN ZŁ — oto wartość prac wykonanych dotąd

przez harcerzy na różnych odcinkach budowy Huty „Katowi­
ce”. W akcji zorganizowanej przez Kwaterę Główną ZHP

wzięło udział 6 tys. uczniów z 200 szkół w całym kraju.
• PRZED 30 LATY — 18 sierpnia 1946 — powstał Między­

narodowy Związek Studentów. Zrzesza on dzisiaj 90 narodo­
wych organizacji studenckich z całego świata. Jednym ze

współzałożycieli MZS jest polski ruch studencki.
• „KRYZYS libański może i powinien być rozwiązany

przez samych Libańczyków, bez ingerencji sił zewnętrznych”
— stwierdzenie takie zawiera komunikat o spotkaniu członka
Biura Politycznego, sekretarza KC KPZR A. Kirilenki i za­
stępcy członka Biura Politycznego, sekretarza KC KPZR
B. Ponomariowa z delegacją Libańskiej Partii Komunistycz­
nej, która przebywała w Moskwie.

• PIERWSZE TONY węgla wydobyto z wydartej ogniu
ściany w kopalni „Manifest Lipcowy”. Dzięki temu dużemu

osiągnięciu techniki górniczej już wkrótce z wyrobiska zni­
szczonego przed rokiem przez pożar wydobywać się będzie .

1500 ton węgla na dobę.
• STANISŁAW LEM i. 250 innych autorów powieści fan­

tastyczno-naukowych z 24 krajów Europy oraz Kanady, USA
i Australii będzie gościć w dniach 19—22 sierpnia w Poznaniu
na III Europejskim Kongresie Science Fiction.

• PRAWIE 160 MLN obywateli ZSRR złożyło już podpisy
pod nowym Apelem Sztokholmskim.

• RADA BEZPIECZEŃSTWA jednogłośnie przyjęła wnio­
sek Seszeli (wyspa na Oceanie Indyjskim niepodległa od
czerwca br.) o przyjęcie w poczet ONZ. Ostateczna decyzja,
czy Seszele zostaną 145 członkiem ONZ, należy do Zgroma­
dzenia Ogólnego organizacji, które zbierze się we wrześniu.

• RACJONOWANIE WODY zostanie wprowadzone w kil­
kunastu, najsilnej nawiedzonych klęską posuchy, rejonach
W. Brytanii.

Szczyt w Kolombo
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

KRLD domaga się likwidacji obecności imperialistycznej oraz

baz wojskowych państw imperialistycznych we wszystkich re­
jonach Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej — oświadczył pre­
mier KRLD — Pak Song Czhol. Obecnie — podkreślił Pak —

imperializm przeżywa najcięższy w historii kryzys ekonomicz­
ny. Usiłując wyjść z niego, imperialiści potajemnie prowadzą
przygotowania wojenne, a jednocześnie usiłują skłócić między
sobą kraje, które niedawno uzyskały niepodległość.

Jak podaje agencja Reutera, 6 krajów afrykańskich wystąpiło
z wnioskiem o wniesienie poprawki do projektu deklaracji
politycznej konferencji, domagając się od Rady Bepieczeństwa
nałożenia ścisłego embarga na dostawy broni do RPA.

Poszukiwania zaginionego samolotu w Ekwadorze
W Ekwadorze zachmurzone niebo j deszcze zastopowały akcję

poszukiwawczą zaginionego samolotu pasażerskiego z 55 pasaże­
rami i czterema członkami załogi. Czterosilnikowa maszyna
turboodrzutowa typu „Viscount” zaginęła w poniedziałek. 27 mi­
nut po starcie przerwana została łączność radiowa i od tej pory
wszelki słuch o samolocie zaginął.

Wśród pasażerów było 20 kobiet i 11 dzieci. Samolot leciał krę­
tym korytarzem powietrznym między dochodzącymi do 6 tys.
metrów szczytami andyjskimi. Istnieją minimalne szanse, że pi­
loci mogli bezpiecznie przeprowadzić w tak trudnym terenie ma­
newr lądowania.

W Poznaniu przyszyto obciętą dłoń

Chirurgom z II Kliniki Chirugii Ogólnej Akademii Medycznej
w Poznaniu pod kierunkiem dr med. Janusza Sowiera po kilku­
godzinnym zabiegu udało się uratować obciętą dłoń 30-letniemu
rolnikowi Marianowi Bartkowiakowi z Grodziska Wielkopol­
skiego. Rannemu w wypadku przy transporterze podającym
zboże, groziła amputacja doszczętnie obciętej dłoni. Dzięki na­
tychmiastowej pomocy dłoń została uratowana. Diagnozy leka­
rzy rokują przywrócenie dłoni pełnej sprawności.

Zderzenie pociągów towarowych
(Inf. wł.) Na stacji kolejowej w Grabinach (woj. tarnowskie)

doszło do zderzenia dwóch pociągów towarowych. Prawdopodo­
bnie na skutek uszkodzenia hamulców nadjeżdżający do stacji
pociąg najechał na drugi skład towarowy. Na szczęście obyło się
bez ofiar w ludziach. Straty są jednak poważne. Zniszczeniu
uległy 3 wagony z meblami i miałem węglowym. Przerwa w

ruchu trwała kilka godzin. Przyczyny zderzenia bada specjal­
nie powołana komisja, (hań)

Z wielkim żalem zawiadamiamy, że dnia 15 sierpnia
1976 roku zmarł nasz nieodżałowany Kolega i Przyjaciel

ZYGMUNT Ml KŁOŚ
st. inspektor, były pracownik Służby Sanitarno-Epidemio­
logicznej w Krakowie, której poświęcił 45 lat swego
życia, działacz Związku Zawodowego Pracowników Służby
Zdrowia i wieloletni przewodniczący Rady Zakładowej,
odznaczony za ofiarną pracę zawodową i społeczną Zło­
tym Krzyżem Zasługi, Złotą Odznaką „Za wzorową

pracę w służbie zdrowia”, Złotą Odznaką „Za Zasługi dla
Ziemi Krakowskiej”, Złotą Odznaką Związku Zawodowego
Pracowników Służby Zdrowia i innymi wyróżnieniami.

Odszedł od nas prawy człowiek i wzorowy pracownik —

i takim pozostanie na zawsze w naszej pamięci.
Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu Rakowickim dzi­

siaj, w środę 18 sierpnia, o godz. 12.
Żonie i Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłęb­

szego współczucia.
DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA

i OOP PZPR
WOJEWÓDZKIEJ STACJI

SANITARNO-EPIDEMIOLOGICZNEJ
W KRAKOWIE

ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

(DOKOŃCZENIE ZE

Warszawy wiadomość:
RZE UNII AWANSOWALI DO
II LIGI, STAL ZOSTAŁA ZDE­
GRADOWANA DO LIGI M1Ę-
UZ X WOJ E WODZKIEJ.

O wypowiedź na ten temat

poprosiliśmy prezesa PZPN —

J. Maja. „Udowodniono — po­
wiedział J. Maj — że w Stali
Brzeg występował w meczach o

wejście do 11 ligi nieuprawnio­
ny zawodnik — A.' Pokin-Socha.
W związku z tym wszystkie me­
cze Stali zweryfikowano jako
walkower dla przeciwników. W

tej sytuacji pierwsze miejsce w

gr. IV zajęła Unia Tarnów i ona

występować będzie w tym sezo­
nie w II lidze w gr. płd. Stal

zajęła ostatnie miejsce i grać bę­
dzie w klasie międzywojewódz­
kiej. Takie decyzje podjął Zarząd
PZPN.

— Czy działacze Stali i Okrę­
gowego Związku Piłki Nożnej w

Opolu,
bami,
starali
zostali
zesa J. Maja.

którzy wszelkimi sposo-
z reguły nieuczciwymi,
się zatuszować tę sprawę,
ukarani? — pytamy pre-

w
Wiadomość o awansie do II li­

gi piłkarzy Unii wywołała w

Tarnowie dużą radość. Informa­
cja o decyzji Zarządu PZPN o-

biegła w szybkim tempie całe
miasto.

Warto przypomnieć, że po raz

ostatni piłkarze Unii występo­
wali w II lidze pięć lat temu.

Później kilkarotnie byli bliscy a-

wansu, jednakże przegrywali na

finiszu rozgrywek z rywalami.
— Cieszymy się oczywiście

wszyscy z awansu piłkarzy, ocze­
kiwaliśmy na ten moment od
kilku lat — mówi wiceprezes
Unii J. ZIELIŃSKI. Cieszy nas

także to, że sprawiedliwości sta­
ło się zadość. Przecież nasz pro­
test został najpierw odrzucony
przez Wydział Ligi i Gier PZPN,
dopiero wskutek odwołania spra­
wa została ponownie rozpatrzo­
na. Przedstawiliśmy wiele doku­

— Jeszcze nie. Ponieważ czat
naś naglił, rozgrywki 11 ligi już
się przecież rozpoczęły, Zarząd
podjął tylko decyzję w sprawie
awansu Unii w miejsce Stali
Brzeg. Ale sprawa nie została
jeszcze zakończona. Bada ją na­
dal Wydział Dyscypliny naszego
Związku. Po zebraniu wszyst­
kich, niezbędnych materiałów

podejmiemy decyzje dotyczące
kar dyscyplinarnych w stosunku
do niektórych osób.

— Czy Zarząd PZPN podjął jui
decyzję w sprawie przejścia An­
drzeja Szarmacha z Górnika Za­
brze do Stali Mielec?

— Nie. Zarząd nie rozpatrywał
w ogóle tej sprawy. Jeśli Szar­
mach będzie nadal podtrzymywał
swą decyzję o przejściu do Miel­
ca, to zostanie skreślony przez
Górnik i otrzyma roczną dys­
kwalifikację. Wtedy zawodnik
ten może się zwrócić do PZPN z

prośbą o anulowanie bądź
zmniejszenie dyskwalifikacji. Po­
nieważ Szarmach nie wystąpił
dotąd z pismem w tej sprawie
do PZPN, nie było potrzeby po­
dejmowania żadnej decyzji.

T.G. ,

Tarnowie
mentów, z których niezbicie wy­
nikało, że regulamin rozgrywek
został przez Stal Brzeg naruszo­
ny. Pierwszy mecz o mistrzos­
two II ligi nasz zespół rozegra w

najbliższą niedzielę w Zabrzu «

miejscową Spartą, natomiast za-

ległe spotkanie ze Stalą Stalowa,
Wola odbędzie się w przyszłą
środę już na naszym stadionie.

Oto opinia trenera RYSZARDA
MARKA: „Jesteśmy bardzo za­
dowoleni z takiego zakończenia,
tej sprawy. Będziemy chcieli te­
raz jak najlepiej wypaść w roz­
grywkach gr. płd. i zająć miej­
sce w środku tabeli. Zespół prze­
bywał na zgrupowaniu w Żylinią
w Czechosłowacji, teraz trenuje­
my w Tarnowie, Rozegraliśmy;
dwa spotkania sparringowe, wy­
grywając z Metalem Tarnów 4:1!
i z Błękitnymi Kielce 5:1. Chcie-
libyśmy jak najlepiej wystarto­
wać w rozgrywkach”, T.G.

- J

Nieuczciwi działacze
Protest Unii Tarnów został

pomyślnie dla piłkarzy tego klu­
bu rozpatrzony. Przypomnijmy

jeszcze raz niektóre fakty. Otóż
tarnowianie twierdzili w piśmie
do PZPN, że w zespole Stali

Brzeg występował nieuprawnio­
ny zawodnik Pokin-Socha, który
wzmocnił tę drużynę tuż przed
rozpoczęciem rozgrywek o wej­
ście do II ligi, na co regulamin
nie zezwala (warto dodać, że
protest tej samej treści jeszcze
przed Unią wniosła Resouia, ale

później się wycofała). Działacze
Unii przedstawili liczne doku­
menty na to, że Pokin-Socha
występował w rundzie wiosen­
nej w MZKS Nysa, a dopiero
później przeszedł do Stali.

I wtedy do akcji przystąpili
działacze Stali Brzeg i Okręgo­
wego Związku Piłki Nożnej w

Opolu. Nie przebierali w środ­
kach, wszelkimi sposobami
walczyli o utrzymanie zespołu
w II lidze. Jak się później oka­
zało, były to po prostu metody
nieuczciwe. Oto opolski OZPN
przesłał do PZPN w Warszawie
pismo, w którym stwierdził au­
torytatywnie, że Pokin-Socha
został zatwierdzony do Stali je­
szcze na wiosnę br. i nie wystę-

pował już w tym czasie w MZKS

Nysa. Nie dość na tym. Prze-
słano także protokoły sędziow­
skie . z wiosennych meczów
MZKS w lidze okręgowej, w

których nazwisko Pokin-Sochy
nie występowało ani razu. A
tymczasem naoczni świadkowie
(m. in. działacze i piłkarze Nysyj
złożyli pisemne oświadczenie, że
zawodnik ten występował th
MZKS i pełnił na dodatek funk­
cję kapitana zespołu.

Początkowo Wydział Ligi I
Gier PZPN dał wiarę protoko­
łom sędziowskim i odrzucił pro­
test Unii. Dopiero wskutek od­
wołania tarnowian bardzie}
wnikliwie zbadano tę sprawęs
W końcu sam Pokin-Socha przy­
znał się, że występował na wio­
snę w drużynie z Nysy! Nie by­
ło już wątpliwości kto ma rację
a kto kłamał. Działacze Stali i

opolskiego OZPN zostali skom­
promitowani. Jak zapowiedział
prezes PZPN — J. Maj, wyciąg­
nięte zostaną sankcje dyscypli­
narne. Niech to będzie kolejni
ostrzeżenie dla tych, którzy nic

przebierają w środkach, by za­
pewnić swym drużynom awani
do klasy wyższej.

T. G.

Puchar Polski
Dziś odbędą się mecze 1/16 fi­

nału piłkarskiego Pucharu Pol­
ski. Wystąpi 14 zespołów pierw­
szoligowych, w tym także kra­
kowska Wisła. Krakowianie jadą
do Zabrza, gdzie walczyć będą z

drugoligową Spartą. Wiślacy wy­
stąpią bez kontuzjowanego A.
Szymanowskiego.

Oto zestawienie par 1/16 fina­
łu PP: Arkonia Szczecin — Lech,
Zastał Zielona Góra — Śląsk
Wrocław, Avia Świdnik — Legia
Warszawa, Czuwaj Przemyśl —

Stal Rzeszów, Gwardia Warsza­
wa — Widzew Łódź, Odra Wro­
cław — Polonia Bytom, Stal Sta­
lowa Wola — Stal Mielec, Unia
Oświęcim — GKS Tychy, ROW
II Rybnik — Szombierki Bytom,
Kania Gostyń — Zagłębie So­
snowiec, Olimpia Kamienna Gó­
ra — ŁKS, Radomiak — Pogoń
Szczecin, Orzeł Łódź — Ruch.

5 Connors pokonał !

Fibaka

W finale otwartych tenisoą
wych mistrzostw USA na

kortach ziemnych, rozgrywa­
nych w Indianapolis rozsta­
wiony z nr 1 Amerykanin
Jimmy Connors odniósł zde­
cydowane zwycięstwo nad
Polakiem Wojciechem Fiba-
kiem 6:2, 6:4.

Mistrzostwa USA na kor­
tach ziemnych w Indianapo­
lis wprowadziły zmiany do
list klasyfikacyjnych tenisis­
tów ubiegających się c»

„Grand Prix”. Aktualnie

Wojciech Fibak znajduje się
na 7 pozycji mając — 290 pkt.
Prowadzi Ramirez (Meksyk)

5 —426pkt.

-
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@ W Monachium rozegrano
pierwsze piłkarskie spotkanie o

Super-Puchar między miejscową
drużyną Bayern a belgijskim
zespołem SC Anderlecht. Zwy­
ciężyli piłkarze Bayern 2:1 (0:1).

@ Radziecka czwórka Prowi-
dochina, Gierasimowa, Styrkina i
dwukrotna mistrzyni olimpijska
Kazankina w biegu 4X800 m

uzyskała znakomity czas 7.52,3.
Rekord świata w tej konkurencji
należący do sztafety NRD był
gorszy o 1,9.

W dniu 13 sierpnia 1976 roku zmarł, w wieku 71 lat

WALERIAN NATURSKI
długoletni działacz społeczny Ziemi Krzeszowickiej, ucze­
stnik ruchu oporu w czasie II wojny światowej, więzień
obozów hitlerowskich, odznaczony Krzyżem Partyzanckim,
Medalem Zwycięstwa i Wolności, Krzyżem Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi, Meda­
lem XXX-leeia PRL, Złotą Odznaką „Zasłużony dla Ziemi

Krakowskiej” i wieloma innymi odznaczeniami bojowymi
i społecznymi.

W Zmarłym tracimy człowieka wielkiego serca, gorące­
go patriotę, żarliwego społecznika.

Cześć Jego pamięci!
MIEJSKO-GMINNY KOMITET FJN

W KRZESZOWICACH
MIEJSKO-GMINNA RADA NARODOWA

W KRZESZOWICACH
NACZELNIK MIASTA I GMINY

KRZESZOWICE



Środa, 18 sierpnia me r. — nr 187 GAZETA POŁUDNIOWA Str. 3

nx?

PRZETARGI

K-6078

1976

za-

CENTRALA TECHNICZNA

KRAKOWSKIEfi

BIURO SPRZEDAŻY
ODBIORCÓW USPOŁECZNIONYCH

K-5841

Wszystkim, którzy wzięli udział
w uroczystościach pogrzebowychKIERMASZE SZKOLNE

2-LETNI STACJONARNY

OCHOTNICZY HUFIEC PRACY

PUNKTU ZAOPATRZENIA nr 27

w KRAKOWIE, al. 29 LISTOPADA 17

Federacja Socjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej
Komenda Krakowska Ochotniczych Hufców Pracy

wspólnie
z Miejskim Przedsiębiorstwem Robót Inżynieryjnych

w Krakowie, Rynek Główny 25

organizuje

TADEUSZA WAŁĘGE
a n.am okazali w tych ciężkich chwilach
dużo serca i współczucia — składamy tą
drogą najserdeczniejsze podziękowania.

ŻONA, CÓRKA i SYN

MYŚLENICACH - na placu Kilińskiego
SKAWINIE — na boisku Szkoły Podsta­

wowej Nr 2 przy ul. Żwirki
i Wigury

WIELICZCE - przy ul. Moniuszki

organizuje w dniach 18—22 sierpnia, w godzinach
10-18 — Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu

Wewnętrznego w Krakowie,

ZAPRASZAJĄC RODZICÓW i MŁODZIEŻ — oferuje
w dużym wyborze:

• fartuszki szkolne
• ubranka dziecięce
• obuwie szkolne, typu «Juniorki»
• artykuły papiernicze
• przybory szkolne

17-8 przy KOMBINACIE BUDOWNICTWA MIESZKA­
NIOWEGO w Krakowie-Nowa Huta, os. Teatralne bl. 9

przyjmuje mężczyzn w wieku od 17 do 24 lat
Jeżeli nie posiadasz konkretnego zawodu — lub nie-

ukończoną szkołę podstawową, a chcesz połączyć naukę
z pracą i odbyciem szkolenia w Oddziałach Samoobro­
ny, zgłoś się natychmiast w Stacjonarnym Hufcu Pra­
cy 17-8 przy Kombinacie Budownictwa Mieszkaniowe­
go w Krakowie-Nowej Hucie, osiedle Teatralne bl. 9.

OHP zapewnia:
ukończenie szkoły podstawowej
zakwaterowanie w hotelu

odpłatne, w ratach, umundurowanie wyjściowe
wyżywienie wysokokaloryczne — odpłatne
przez junaków w wysokości 18 złotych dzien­
nie, potrącane z listy płac
zarobki obowiązujące w budownictwie (praca
w akordzie)
zdobycie zayvodu: murarza, montera elemen­
tów wielkoblokowych, betoniarza, zbrojarza,
cieśli, blacharza-dekarza
szkolenie poborowych-junaków w formacji sa­
moobrony.

Przychodząc do Hufca musisz spełnić trzy podstawowe
warunki:

© pracować — zdobywając zawód
• uczyć się w szkole podstawowej (jeżeli jej nie

ukończyłeś) , podnosić kwalifikacje zawodowe
na kursach wewnątrzzakładowych.

• odbywać szkolenie poborowych-junaków w for­
macji samoobrony.

Po odbyciu przeszkolenia obronnego w Oddziałach Sa­
moobrony zostaniesz przeniesiony do rezerwy. Na te­
renie Hufca istnieją: klub, sale telewizyjne, biblioteka
oraz sekcje zainteresowań.

Przyjeżdżając zabierz ze sobą:
— ostatnie świadectwo szkolne
— dowód osobisty względnie metrykę urodzenia

potwierdzoną przez wydział meldunkowy
wymeldowaniem (do wglądu)
dokument wojskowy (jeśli go posiadasz)
rzeczy osobistego użytku.

Bezpłatny bilet na przejazd do Hufca i szczegółowe
informacje otrzymasz w najbliższym Zarządzie FSZMP.

Nasz adres: Kombinat Budownictwa Mieszkaniowego
w Krakowie, Kraków-Nowa Huta, osiedle
Teatralne bl. 9. Dojazd z Dworca Głów­
nego PKP' w Krakowie tramwajem nr

4,5,15,9. K-5758

dekarsko-blacharskie
murarsko-tynkarskie
stolarskie
posadzkowe
instalacji elektrycznej
instalacji wod.-kan.
malarskie.

Komenda Miejska Milicji Obywatelskiej w

Krakowie — ogłasza, że W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO zieci wykona­
nie remontu następujących budynków poste­
runków MO:

1) Posterunek Koniusza w Wierzbnie:
— roboty
— roboty
— roboty
— roboty
— roboty
— roboty
— roboty
Łączna wartość robót około 250.000 zł.

2) Posterunek w Niepołomicach:
— roboty instalacji c. o. i wod.-kan.
— roboty instalacji elektrycznej
— roboty* murarsko-tynkarskie
— roboty posadzkowe
— roboty stolarskie
— roboty malarskie.

Łączna wartość robót około 300.000 zł.
Termin wykonania robót do 15 grudnia

roku.

Szczegółowych informacji dotyczących
kresów robót udzieli Wydział Inwestycji i Re­
montów KMMO w Krakowie, uL Pędzichów 5,
pokój 12, w godzinach 9—12.

Oferty należy składać w Sekretariacie KMMO
Kraków, ul. Pędzichów 5, pokój nr 10, w ter­
minie do dnia 3 września 1976 roku.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 4
września 1976 roku, o godzinie 10, w KMMO
Kraków, ul. Pędzichów 5, pokój nr 13.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn. K-6178

Spółdzielnia „CEPELIA” — Nowy Targ, ul. 27
Stycznia 189a — ogłasza, że W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO zleci zainsta­
lowaniem dwóch plecy c. o„ typu KZ-5 oraz ES-
KA 50, w terminie do dnia 30 września 1976 r.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty należy składać w terminie do dnia 2
września 1976 roku.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 3 września 1976
roku, o godzinie 11, w Dziale Technicznym
Spółdzielni „Cepelia”, w Nowym Targu, ul. 27
Stycznia 189a.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn.

K-6223

Wojewódzki Zarząd Inwestycji Rolniczych —

Rejonowy Oddział w Brzesku, ul. Głowackie­
go 51, woj. tarnowskie — SPRZEDA W DRO­
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO:

— samochód marki Warszawa pick-up 204,
stopień zużycia 79 proc.

Cena wywoławcza wynosi 23.100 zl.
Przetarg odbędzie się w dniu 2 września 1976

roku, o godzinie 10, w garażach Rejonowego
Oddziału, gdzie również można oglądać pow.
samochód, w poniedziałki w godzinach od 8
do 10.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest
złożyć w przeddzień przetargu wadium w wy­
sokości 10 proc, ceny wywoławczej.

W przypadku niedojścia do skutku I prze­
targu w dniu 2 września 1976 roku, drugi prze­
targ odbędzie się w dniu 6 września 1976 roku,
o godzinie 10, przy obniżeniu pierwotnej ceny
wywoławczej o 48 proc.

Przed rozpoczęciem przetargu należy rów­
nież złożyć oświadczenie ‘o zaznajomieniu się
z warunkami przetargu, oraz że samochód na­
bywa na potrzeby własne.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar-
gu, bez obowiązku podania przyczyny. K-6110

Przedsiębiorstwo Państwowe „Uzdrowisko —

Rabka” w Rabce, ul. Orkana 28 — ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO zieci wykonanie robót remontowo-bu­
dowlanych w obiektach „Słoneczny Gród”, „Ma­
ły Słoneczny Gród” — wykonawstwo przewiąz­
ki.

Zakres robót budowlanych obejmuje rozbu­
dowę obiektu, drogi i place, chodniki i ogro­
dzenie.

Całość robót, wg kosztorysu, wynosi 1,7 mi­
liona zł.

Termin wykonania: od 1 września 1976 r. do
1 października 1977 r.

Szczegółowe dane, wraz z pełną dokumenta­
cją, znajdują się do wglądu w Dziale Inwesty­
cji i Remontów PPU — Rabka, ul. Orkana 28,
pokój 13, I piętro.

Do udziału w przetargu zaprasza się przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielnie oraz jed­
nostki gospodarki nieuspołecznionej.

Oferty, w zapieczętowanych kopertach, z na­
pisem. „przetarg’, należy składać pod adresem
Przedsiębiorstwa Państwowego „Uzdrowisko —

Rabka”, w Rabce, uL Orkana 28, do dnia 7
września 1976 r.

Otwarcie ofert nastąpi komisyjnie w dniu 8
września, w Dziale Inwestycji i Remontów —

pokój 13, I piętro.
Zastrzega się prawo wyboru dowolnego ofe­

renta, względnie unieważnienia przetargu, bez
obowiązku podania przyczyny. K-6164

KZSPB PRZEDSIĘBIORSTWO USŁUG
INWESTYCYJNYCH i WYKONAWSTWA

w POZNANIU
ODDZIAŁ w RZESZOWIE, ul. LENINA 31

zawiadamia, że w związku z tworzeniem
Filii w Krakowie — przyjmuje

zlecenia na nadzory
INWESTORSKIE

na terenie Krakowa i wojew. krakowskiego.
K-4991

Praca

POMOC do dzieci — 3 i
1,5 roku, na dobrych wa­
runkach przyj mę na stale
od września. Kraków, Ja­
nickiego 6/4, w . godz. 16—
17. g-9585

POTRZEBNA opieka nad
3-letnim dzieckiem,
chodząca lub stała. Os.
Złotego Wieku 34/64, tel.
400-60, wewn. 280. g-9383

do-

ZAPRASZA PT
oraz INDYWIDUALNYCH — do nowo uruchomionego

Punkt prowadzi sprzedaż detaliczną wyrobów złącznych,
w szczególności:

• ŚRUBY STALOWE, NAKRĘTKI, NITY

® PODKŁADKI, WKRĘTY
® WYROBY Z DRUTU.

OCHOTNICZY HUFIEC PRACY
dochodzący — roczny - dla młodocianych.

Młodzież, w wieku 16-18 lat, chętna do pracy w zawodzie:
• Ślusarz a-mechanika
• BETONIARZA DROGOWEGO
• TOROWEGO

proszona jest o zgłaszanie się w Komendzie Krakowskiej OHP
w Krakowie al. Słowackiego 44

lub
w Samodzielnej Sekcji Kadr 1 Szkolenia MPRI w Krakowie,
Rynek Główny 25.

Zapewnia się:
O ukończenie szkoły podstawowej w jednorocznym sy­

stemie
• naukę-przyuczenie w zawodzie
@ dla najlepszych pozostanie w dwuletnim stacjonarnym

OHP, w którym praca połączona jest z odbywaniem
szkolenia wojskowego

• inne świadczenia przysługujące pracownikom zgodnie
7 Kodeksem Pracy i Układem Zbiorowym Pracy wz Kodeksem Pracy i Układem Zbiorowym Pracy
Budownictwie.

Zgłaszając się do hufca należy zabrać ze sobą:
1. wyciąg aktu urodzenia (do wglądu)
2. świadectwo z ostatniej ukończonej klasy szkolnej
3. dwie fotografie
4. zaświadczenie lekarskie o stanie zdrowia, stwierdza­

jące przydatność do nauki zawodu
5. pisemną zgodę rodziców.

MŁODZI KOLEDZY — NIE ZWLEKAJCIE — ILOSC

MIEJSC OGRANICZONA! PRZED WAMI SZANSA
ZDOBYCIA WYSOKO CENIONEGO ZAWODU!

2-LETNI STACJONARNY

OCHOTNICZY HUFIEC PRACY 42-3
przy Dębickich Zakładach

Opon Samochodowych
«STOMIL» w Dębicy

omil
L

przyjmuje mężczyzn w wieku 18-24 lat
Jeżeli więc nie masz konkretnego zawodu — lub nie

ukończyłeś szkoły podstawowej, a chcesz połączyć
naukę z pracą i odbyciem szkolenia w Oddziałach

Samoobrony, mieć dom I oddanych przyjaciół, zgłoś
się natychmiast do OHP przy DZOS „STOMIL" w

Dębicy, ul. 1 Maja 1.

OHP zapewni Ci:
— ukończenie szkoły podstawowej lub zasadniczej-szkoły

zawodowej
— zakwaterowanie w hotelu

— umundurowanie wyjściowe, odpłatne w ratach
— wyżywienie wysokokaloryczne — odpłatne przez juna­

ków po 18 zł dziennie — potrącane z listy płac:
— zarobki według stawek obowiązujących w przemyśle

gumowym
— zdobycie zawodu: ’

APARATOWEGO PROCESÓW CHEMICZNYCH!,
KONFEKCJONERA,
OPERATORA PRAS,
KALANDROWEGO,
WALCOWNIKA.
— szkolenie poborowych-junaków, w formacji samoobrony

Przychodząc do Hufca musisz spełnić trzy podstawowe
warunki:

— pracować, zdobywając przy tym zawód:
— uczyć się — szkoła podstawowa, kursy zawodowe-'*-',

lub dokształcać się w Zasadniczej Szkole Zawodowej’
— odbywać przeszkolenie obronne w Oddziałach Samo­

obrony.
Po odbyciu przeszkolenia obronnegs w Oddziałach Samo­

obrony; zostaniesz przeniesiony do rezerwy.
Na terenie Hufca i DZOS „STOMIL" istnieją kluby, sale te­

lewizyjne. biblioteka, kino oraz sekcje zainteresowań. -

Przyjeżdżając zablerz ze sobą:
— ostatnie świadectwo szkolne
— dowód osobisty, względnie metrykę, potwierdzone przez

wydział meldunkowy z wymeldowaniem
•— posiadany dokument wojskowy (jeżeli go posiadasz)
— rzeczy osobistego użytku.

Bezpłatny bilet na przejazd do Hufca otrzymasz w najbliż­
szym Zarządzie FSZMP

Ilość miejsc ograniczona.
Nasz ADRES: Ochotniczy Hufiec Pracy przy DZOS „STOMIL”

39-200 Dębica, ul. Osiedle Matejki 2 — Stacja ko­
lejowa Dębica — dojazd: od dworca autobusem
MKS lub PKS K-5466

Sprzedaż
SKODA lub Wartburg w

dobrym stanie kupię. Jó­
zef Zaucha, Jodłówka 133,
33-150 Wola Rzędzińska,
woj. tarnowskie. T-8023

PIANINO okazyjnie sprze­
dam. Kraków, ul. Kamie­
niarska 4/7. g-9665

\

I

i

MZ 250 sport — sprzedam.
Tel. 616-85, wewn. 255, po
godz. 19. g-9316

SALONIK — późna sece­
sja — sprzedam. Zgłosze­
nia : Tarnów, Rulewskie­
go 11. T-8026

Lokale

MIESZKANIE komforto­
we (2 pokoje, kuchnia —

łazienka) we Wrocławiu
— zamienię na równorzę­
dne w Krakowie. Oferty:
Seweryn Głąb, Krynica,
aleja Tysiąclecia 9/6, tele­
fon 24-32, po godz. 18.

g-9885

STUDENT wynajmle po­
kój na okres 3 lat. Oferty
9684 „Prasa” Kraków, Wi-
ślna 2.

TARNÓW! Superkomfor-
towe M-3 zamienię pilnie
na podobne w Krakowie
lub Nowej Hucie. Oferty
9388 „Prasa” Kraków, Wi-
ślna 2.

PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO „BUDOSTAL-4"

Generalny Wykonawca Budowy Huty „KATOWICE"

zatrudni natychmiast:
& INŻYNIERÓW I TECHNIKÓW BUDOWY na

stanowiska kierowników zespołów budów, kie­
rowników robót, budów i obiektów —■wy­
magane uprawnienia budowlane

4 MISTRZÓW BUDOWY z uprawnieniami
4 KOSZTORYSANTÓW
4 KIEROWNIKA DZIAŁU KOSZTORYSOWA­

NIA - ■;
4 TECHNIKA NORMOWANIA '

4 PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH — w zawo­
dach: betoniarzy, blacharzy, cieśli, dekarzy,
stolarzy, murarzy, malarzy, zbrojarzy, opera­
torów sprzętu ciężkiego i średniego, kierow­
ców z I i II kategorią prawa jazdy, mechani­
ków, blacharzy i elektryków samochodowych,
spawaczy elektryczno - gazowych z uprawnie­
niami RS-1 i RS-2, monterów konstrukcyj­
nych, rurociągów, turbin, kotłów i wodno-ka­
nalizacyjnych, ślusarzy remontu maszyn bu­
dowlanych, elektryków z uprawnieniami bez

ograniczeń, pracowników do straży przemy­
słowej, kobiety na stanowiska pokojowych,
portierek w hotelach pracowniczych, robotni­
ków niewykwalifikowanych oraz absolwentów
zasadniczych szkół zawodowych na wstępny
staż pracy.

Zapewnia się:

Nieruchomości

W NOWYM Sączu sprze­
dam działkę 0,5 ha pod
dom i szklarnię. Nowy
Sącz, Tatrzańska 22. g-9330

ZAMIENIĘ parcelę budo­
wlaną w Rzeszowie na

Kraków. Oferty 10017
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

TRZEBINIA k. Krakowa!
Dom piętrowy, 150 nu,
przedwojenny, komforto­
wy, z lokalami sklepowy­
mi, ogrodem 1 garażem,
prawie cały wolny, wła­
sność spadkowa cudzo­
ziemca — do sprzedania.
Przy sprzedaży może zo­
stać wyłączony. Oferty
9712 „Prasa” Kraków, Wl­
ślna 2.

DOM wiejski w ładnym
otoczeniu, z ogrodem i do­
jazdem, do 50 km od Kra­
kowa kupię. Oferty z o-

pisem i ceną: „Prasa”
Kraków, Wlślna 2, dla nr

9682.

PARCELĘ budowlaną 0,58
ha — sprzedam. Zgłosze­
nia : . Wieliczka, Siemi­
radzkiego 6. g-9374

Różne

SAMOTNI! Duży wybór
ofert posiada Biuro Ma­
trymonialne „Westa" —

70-952 Szczecin, skrytka
pocztowa 672.

K-128

wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy
w Budownictwie
robotnikom posiłki regeneracyjne, wydawane
przez cały rok

wyżywienie w stołówkach

odpowiednie warunki socjalno-bytowe
zakwaterowanie w hotelach robotniczych lub
kwaterach prywatnych
możliwość zdobycia zawodu i podniesienia
kwalifikacji.

Do podjęcia pracy należy zgłaszać się:
— z dowodem osobistym
— książeczką wojskową i ubezpieczeniową (o ile

takie posiada)
— oraz ostatnim świadectwem szkolnym 1 zawo­

dowym.
Zgłoszenia przyjmuje i szczegółowych informacji
o warunkach pracy i płacy udzielają:

- Dział Zatrudnienia i Płac - Centralny Punkt

Przyjęć PBP „Budostal-4'* w Dąbrowie Górni­
czej, ul. Tworzeń 101 - w godz. 7-18.

Dojazd pociągiem do dworca kolejowego w Dąbro­
wie Górniczej, a następnie autobusem WPK nr 18, 27
lub 55 do przystanku obok Głównego Placfu Budowy.
___________________________________

K-6Ó72
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Nowoczesność w oborze
Już od kilku lat systematycznie wzrasta ilość obiektów

inwentarskich budowanych przez rolników indywidualnych
bądź zespoły hodowlane. Są to nowoczesne budynki z me­
chanizacją,, odpowiednim naświetleniem, a są nawet tacy
rolnicy, którzy chcąc ułatwić sobie pracę i zachować czy­
stość — wnętrza obór wykładają kafelkami, dzięki czemu

łatwiej można je wyczyścić.

Dużą pomoc przy budowie i modernizacji obiektów, a także
mechanizacji żywienia krów, trzody lub owiec udziela pro­
ducentom Krakowski Ośrodek Postępu Rolniczego. Inspek­
torzy KOPR są na co dzień w kontakcie z rolnikami inwe­
stującymi w budownictwo inwentarskie, wskazują im naj­
właściwsze rozwiązania wnętrz i urządzeń. Przykładów ta­
kiej współpracy byłoby bardzo dużo, choćby obora Walen­
tego Żaka z, Gołuchowie — na 85 bukatów, Marii Muchy,
Jana Mazgaja z Kwaczały, Jana Urbańczyka prowadzącego
chów, młodego bydła rzeźnego. Część z tych rolników pro­
dukuje w kooperacji z gospodarstwem KOPR w Karnio-
wicach, gdzie dostarcza podchowane już sztuki.

Budownictwo inwentarskie musi iść w parze z przesta­
wieniem rolnictwa na produkcję pasz, tak aby gospodar­
stwo było maksymalnie samowystarczalne. Dlatego też służba
rolna, a także pracownicy KOPR ukierunkowują odpowied­
nio do potrzeb zasiewy. Stosuje się w tych gospodarstwach
poplony, różnego rodzaju wsiewki mieszanek do zbóż. Ostat­
nio poszukiwaną rośliną pastewną, bardzo wydajną, jest
perko na poplony. (cm)

W larsi Sztuki Mmi
Po miesiącach wahań i niepewności, czy impreza w ogóle

s'ę odbędzie — zorganizowane zostaną w Krakowie w dniach
11—18 września br. Ogólnopolskie Targi Sztuki Ludowej
Już po raz czwarty gościć będziemy ludowych twórców z

terenu całej Polski, którzy na handlowych kiermaszach za­
prezentują swoje wyroby.

Targi rozpoczyna w dniu 11 września imprezą pod nazwą
„Zwiastun Targów”. Będzie to prezentacja zespołów folklo­
rystycznych z regionu krakowskiego.

12 września rozpoczynają się główne imprezy — kiermasz
handlowy w Rynku Głównym, pokazy różnych technik rę­
kodzielniczych, pokazy mody i występy zespołów. W tym
dniu nastąpi. także otwarcie szeregu ekspozycji. Po raz pier­
wszy targowa impreza odbędzie się w Nowej Hucie. Co wię­
cej, można tu będzie nabywać wszystkie wystawione ekspo­
naty.

Trzeba też wspomnieć o wystawie w BWA, organizowanej
poprzez „Coopexim-Cepelia” dla kontrahentów zagranicz­
nych. W wystawie weźmie udział 80 spółdzielni cepeliow­
skich z całej Polski.

W dniach 12—14 września w Sukiennicach odbędzie się
przegląd filmów o sztuce, nagrodzonych na zakopiańskich i
krakowskich festiwalach. W tym miejscu o Sukiennicach.
Wykonawcy zapewniają, że do 8 września udostępnią Su­
kiennice organizatorom Targów. Pierwsza wyremontowana
część zabytkowego obiektu przekazana zostanie w najbliższą
sobotę.

Tak — w dużym skrócie — przedstawia się program Tar­
gów Sztuki Ludowej. Na koniec pozostawiliśmy temat dra­
żliwy — chociaż impreza odbędzie się już po raz czwarty,
nadal nie wiadomo, czy jest ona już stałym punktem let­
nich atrakcji w naszym mieście. Wszystko decyduje się w

ostatniej dosłownie chwili. Jakoś miastu na Targach nie
zależy. Chociaż są one tuż, tuż— na wczorajszą konfe­
rencję nie przybył nikt z Wydziału Handlu, Przemysłu i
Usług. Nadal nie wydrukowane są także piękne ponoć pla­
katy — para w stroju krakowskim — które miały dotrzeć
do wszystkich hoteli „Orbisu” w kraju. Niestety, z prze­
widzianego nakładu 3 tys. egzemplarzy — ostało się 700, a i
to nikt nie chce podjąć się ich druku, (mik)

„Zawsze do usług"

Konkurs dla kierowców
i pasażerów taksówek

Konkurs „Zawsze do usług” organizowany
przez redakcję „Kuriera Polskiego”, Naczelną
Radę oraz Wojewódzkie Zrzeszenia Prywat­
nego Handlu i Usług stał się już tradycją.
Jego celem jest podniesienie kultury i jakości
usług świadczonych przez taksówkarzy.

Spośród 1256 właścicieli taksówek osobo­
wych w Krakowie akces do konkursu — któ­
ry trwać będzie przez cały wrzesień — zgło­
siło 170, co jest znacznym odsetkiem, zwa­
żywszy, iż w Warszawie na 3,5 tys. taksów­
karzy w .konkursowe szranki stanęło ledwie
50. Lista zgłoszeń jest jednak nadal otwarta.

Komisja konkursowa oceniać będzie szereg
elementów składających się na jakość usług

taksówkarskich, jednak przeciętnego pasażera
interesuje przede wszystkim kultura zachowa­
nia kierowcy, estetyczny wygląd prowadzące­
go samochód i estetyczny wygląd pojazdu.
Te właśnie elementy punktować będą pasa­
żerowie według szkolnej, czteropunktowej
skali ocen, na kartkach pocztowych, którymi
dysponują uczestnicy konkursu. Uwagi można
również kierować pod adresem: Wojewódzkie
Zrzeszenie Prywatnego. Handlu i Usług 31-006
Kraków ul. Grodzka 15 na kartach poczto­
wych zakupionych przez pasażerów. Na bio-
rących udział w konkursie „Zawsze do- usług”
czekają nagrody: 7 nagród rzeczowych dla
taksówkarzy i 10 dla pasażerów, (wam)

Czy pacjent ma zawsze rację? NIE!
Lekarz ANDRZEJ SIERADZKI podczas ostrego dyżuru w

Klinice Laryngologicznej AM, 13 sierpnia ok. godz. IS
skończył właśnie trudną operację. Na korytarzu oczekiwała
grupa pacjentów a wśród nich panienka w towarzystwie
dwóch innych panienek. Nie czekając na kolejność przyję­
cia, wezwania przez lekarza owa pacjentka zapragnęła prze­
pisania — bez jakiegokolwiek badania — recepty na nastę­
pujące lekarstwa: madroxin i witaminę B. Lekarz w sposób
zdecydowany oświadczył, że na ostrych dyżurach, bez rozpo­
znania choroby recept się nie przepisuje. To wyjaśnienie nie
usatysfakcjonowało pacjentki, więc wzburzona wskazując na

własną kieszeń zadeklarowała: „Tu wam dawać, to byście
wypisali!" Lekarz nie wytrzymał, rzeki, że nie ma nic wspól­
nego z furiatami, po czym zaczął: badać innych chorych —

świadków zajścia.
Miłą pacjentką okazała się ELŻBIETA N., która szybko na­

pisała skargę tu i ówdzie, przeinaczając,na wszelki wypa­
dek fakty, bo łatwo przecież usłyszeć zamiast furiatka wa­
riatka. List prywatny opatrzyła pieczątką jednej z krakow­
skich instytucji. Także znaczka nie opłaciła i pismo zostało
zryczałtowane, podnosząc jednak autorytet korespondentki.

Ten przypadek jakże charakterystyczny świadczy o po­
kutującym u niektórych przekonaniu: lekarz ponieważ jest
lekarzem, musi być podporządkowany nawet grymasom i za­
chciankom pacjentów. Tylko od pacjentów nie wolno wyma­
gać nic — nawet grzeczności. (br)

WCZORAJ sklep sprzeda­
jący wózki i inne artykuły dla
dzieci przy ul. Krzyża, oferował

wczoraj łóżeczka dziecinne nie­
stety bez materacyków. ,,Te po­
winno się kupować w innych
placówkach” — wyjaśniła nam

pani zza lady placówka han­
dlowa nr 232 przy ul. Solskiego
zawiadamia klientów za pomocą
wymalowanego na szybie insera-

tu, iż czynna jest również co

drugą niedzielę od godz. 7 do 10.
Nie powiadamia natomiast jak te

niedziele liczyć i od kiedy

Wypadki
Mamy do odnotowania sporo

wczorajszych kolizji — na szczę­
ście bez poważniejszych skutków
dla ofiar. W Krzywaczce auto­
bus PKS (na skutek niespraw­
ności układu hamulcowego) na­
jechał na „syrenę”. Trzej pasa­
żerowie samochodu — Kazimiera
Wrona i Marta Kaleta z Tar­
nowa oraz Stanisław Pitaś z Żab­
na — po opatrzeniu ran zostali
zwolnieni ze szpitala w Myśleni­
cach do domu. @ W Skawinie
6-letni Grzegorz Wróblewski

(Podbory 70) został potrącony
przez motor. Doznał złamania
uda. Q W Jerzmanowicach zde­
rzyły się „fiat” z „wołgą”. Drob­
nych ran doznał 38-letni krako­
wianin Adam Kąkol (ul. Złoty
Róg). W samym Krakowie —

w Łagiewnikach i na ul. Zako­
piańskiej — zostali potrąceni
przez pojazdy Julia Szneń (zam.
Kupa 28) i Stanisław Wiśniow­
ski (1. 58, mieszkaniec Troczy).

„Pogotowie dźwigowe — słucham ...

Z pracownikami Miejskiego Przedsiębior­
stwa Robót Dźwigowych i Elektroenergetycz­
nych poznajemy się najczęściej w... windzie.
Skomplikowane to urządzenia choć oszczę­
dzają nasz wysiłek, niekiedy, odmawiają po­
słuszeństwa. Przeważnie pomiędzy piętrami.

Na brak zajęcia narzekać nie mogą. Każde­
go dnia w Krakowie kilkadziesiąt spośród 1400
wind różnych rodzajów i typów po prostu
staje. Znaleźć się szybko na miejscu to pod­
stawowe zadanie pracowników Pogotowia.
Dysponują dwoma krótkofalówkami, sygna­
ły o awariach docierają więc do nich bez
względu na to w którym punkcie miasta aktu­
alnie się znajdują. „Gdy mamy wiadomość
o uwięzieniu kogoś w windzie — interweniu­
jemy natychmiast — mówi inż. ANDRZEJ
CHAŁUPA — kierownik działu konserwacji.
Ludzie reagują bowiem różnie... Nie wszyscy
zachowują spokój".

Najwięcej awarii spowodowanych jest przez
dzieci. Usiłują windę osobową wykorzysty­
wać do zabawy.

„Bywają też przypadki niepotrzebnego wzy­

wania Pogotowia. Ot, Moś wychodził do pracy
winda była nieczynna. Zadzwonił rano aby
nas wezwaći Awaria została usunięta, ale
zgłaszający — przed trzecią dzwoni po raz

drugi — co z tą windą? Jedziemy więc zno­
wu a winda kursuje w najlepsze... —konty­
nuuje A. Chałupa. — Przyczyniają nam kłopo­
tów także windy towarowe w zakładach
przemysłowych. IV br. były już trzy poważne
wypadki spowodowane nieumiejętną obsługą
urządzeń. Dokonywały jej osoby nieuprawnio­
ne...

Trudny jest zawód konserwatora urządzeń
dźwigowych, nie wszyscy do niego się nadają.
Wymaga nie tylko dużej obowiązkowości, fa­
chowości ale także zawodowego polotu. Nie­
łatwo bowiem naprawiać windy wyproduko­
wane przed wojną, do których brakuje części
zamiennych. Albo jak wytaszczyć na 10 piętro
silnik ważący 350 kilogramów?

— Jakoś dajemy sobie jednak radę — mówi
nasz rozmówca Andrzej Chałupa — a teraz
będzie lepiej... w zawodzie zaczęły już praco­
wać kobiety...

Biuro Kwater Studen­
ckich mieszczące się w pod­
wórcu domu przy Rynku
Gł. 8 czeka na wiadomość
o wolnych mieszkaniach.
Niemal wszystkie dotych­
czasowe oferty zostały wy­
korzystane. Codziennie
zgłaszają się do Biura dzie­
siątki studentów poszuku­
jących locum. Ta forma
wynajmu zapewnia dotrzy­
manie warunków umowy ze

strony studentów, a także
eliminuje dopłaty za ewen-

Mieszkcmia

dia żaków
tualny nadmętraż. Studenci
korzystający z mieszkań
zgłoszonych w Biurze mogą
otrzymać dodatkowo 300 zł
ze swoich uczelni, co nie­
jednokrotnie okazuje się
kwotą wcale niemałą jak
na ich kieszeń. Żadna ofer­
ta wpływająca do Biura nie
zostanie pominięta — dba­
ją o to pracujący społecznie
w czasie wakacji aktywiści
SZSP.

Czas powrotu studentów
do Krakowa coraz bliższy.
Pora więc na złożenie wizy­
ty w Zarządzie Krakowskim
SZSP — studenci czekają
na mieszkania. Formalności
niewiele, a korzyści obu­
stronne. Biuro czynne jest
codziennie (z wyjątkiem so­
bót) od godziny 11,30 do
16,30. PIK
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Kanikuła w budownictwie
■Przy ulicy Siennej 16 trwa remont budynku dawnego Ar­

chiwum. Bałagan na budowie, zawilgocone ściany dopiero
co otynkowanych pomieszczeń i tylko dwóch pracujących
malarzy (jeden to jeszcze uczeń) — to pierwsze nasze spo­
strzeżenia. Dowiedzieliśmy się też, że taki stan rzeczy trwa
od przeszło dwóch miesięcy, kiedy to budowę przejęło Przed­
siębiorstwo Rewaloryzacji Zabytków, powstałe z połączenia
MPRB-1 i MPRB-3. Jak będzie z dotrzymaniem terminu od­
dania budynku do eksploatacji (grudzień br.), skoro na bu­
dowie pracują aktualnie tylko dwie osoby? — z tym pyta­
niem zwróciliśmy się do dyrektora Przedsiębiorstwa Rewa­
loryzacji Zabytków — J. Pietruszki: „...Rokrocznie w okre­
sie wakacji przedsiębiorstwa budowlane przeżywają poważne
trudności związane z niedoborem rąk do pracy. Byliśmy na

to przygotowani i taki stan został przewidziany w planach
rocznych, stąd też nie ma powodów do obaw o dotrzymanie
terminu oddania budynków. Jeśli chodzi o zawilgocenie re­
montowanych pomieszczeń, to zamierzamy zastosować tu no­
wą, rewelacyjną metodę amerykańską tzw. izolacji poziomej,
polegającą na wstrzykiwaniu specjalnego płynu i przerwa­
niu ciągu wilgotnego. Szerszym frontem prace na tej budo­
wie ruszą pod koniec miesiąca — po zakończeniu prac żniw­
nych, bowiem 90 proc, naszych pracowników to ludzie do­
jeżdżający do pracy z pobliskich wiosek. Termin grudniowy
zostanie dotrzymany!

Ano, poczekamy... (PIK)

Muzyka w starym Krakowie

lewa chór Kajdasza
■Wczorajszy występ Cantores Wratislauienses, którymi dyrygo­

wał znakomity EDMUND KAJDASZ w pełni odpowiadał nazwie
święta muzycznego pod Wawelem. Po chorale gregoriańskim, wy­
konano Mszę „Caput” G. Dufaya, potem „In te Domine sporowi"
Wacława z Szamotuł i zamiast Gorczyckiego „Tota pulchra est

Maria” — „Glorię" z mszy Bartłomieja Pękiela. To znaczy śred­
niowiecze,, renesans, barok.

Chór wrocławski ma dobro, renomę — potwierdził ją wczoraj
w kościele Bernardynów, świątyni o doskonałej akustyce. Dy­
namika chorału gregoriańskiego, przy jego homofoniczności de­
cyduje o zainteresowaniu współczesnego słuchacza. Najpiękniej
chyba wypadła część „Haec dies", dla zespolenia wartości mu­
zycznych z pięknym, łacińskim tekstem.

Dufay wczorajszy uprzytomnił nam jeszcze raz znaczenie
twórcy, który w wieku XV ż cyklu mszalnego uczynił jednolitą
formę muzyczną. To od tego czasu datuje się w pełni uświada­
miana przez kompozytorów dbałość o połączenie poszczególnych
części w całość logicznie się tłumaczącą. Chór Kajdasza w tym
utworze właśnie najstaranniej -wytrzymywał frazę, zmieniając
nastrój radości, w pokorę i uwielbienie.

Wielki kompozytor i poeta epoki polskiego renesansu Wacław
z Szamotuł — w Krakowie właśnie uczył się w prześwietnej
akademii. Jego motet „In te Domine speraui” oddaje już inne,
niż chóry gregoriańskie, właściwości czasu. Jest to muzyka ra­
dosna, silna. Rysunek muzyczny, kadencje i antykadencje po­
szczególnych głosów dopracowane były przez chór do ostatniego
szczegółu.

Szkoda, że nie zaśpiewali wrocławianie dzieła Gorczyckiego —

zasłużonego dyrygenta wawelskiego, kompozytora. Ale i Pękiel
ze swoim „Gloria" oddawał sprawiedliwość nie tylko formalną
dorobkowi muzycznemu Krakowa. Kapelmistrz królewski, potem
katedralny jest bardzo wszechstronny. Chór popisał się i tu bar­
dzo delikatną zwiewną interpretacją, chociaż końcowe forte nie­
co osłabiało wrażenie.

OLGIERD JĘDRZEJCZAK

Osiedle Wzgórza Krzesławickie to jeden z ładniejszych zespołów
mieszkaniowych Nowej Huty.

Fot. Wacław Klag
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Wydanie A

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
S. Żeromski: Sulkowski — 19.15,
MUZYCZNY (Lubicz 48): Fr. Le-
har: Hrabia Luxemburg — 19.15.
Pozostałe teatry — przerwa urlo­
powa do 15. IX.

Uwaga Czytelnicy: Wprowadzili­
śmy do informacji o repertuarze
kinowym pewną tnnowację. Za­
częliśmy mianowicie oceniać na

podstawie recenzji filmowych o-

raz upodobań publiczności po­
szczególne filmy Ocena, którą
przygotowuje A. Garbicz, jest
czteropunktowa. Gwiazdki — to
wartość w opinii krytyki od ni­
kłej czy przeciętnej (♦), poprzez
niezłą (*«) i dobrą (***). do zna­
komitej (***»), kółkami oznacza­
my analogicznie stopień atrakcyj­
ności filmu mierzony m. in. frek­
wencją.

APOLLO (Solskiego 11): Spotka­
nie (ańg. 15 lat) */">■— 15.45, 18,
20.15. KIJÓW (al. Krasińskiego 34):
Szczęki (USA 15 lat) ***/°°°° —

15.30, 18, 20.30. KULTURA (Rynek
Gł. 27): Och, jaki pan szalony
(ang. 15 lat) — 10, 12, 14, 16,
18, 20. MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Na krańcu świata (austral. 18 Łat)
»**;ooo — 15.45, 18, 20.15. MŁODA
GWARDIA (Lubicz 15): Nie ujdzie
ci to płazem (fr.-wl. 15 lat) ♦/=» -

14.45, 17, 19.15. MASKOTKA (Dzier­
żyńskiego 55): Mania wielkości (fr.
b.o .) — 15.30, Doktor Judym
(poi. 15 lat) ♦/<» — 17.30, 19.30.
PASAŻ BIELAKA: Przygody Bol­
ka i Lolka (poi. b.o .) - 10, 11, 15,
16, 17; Unkas — ostatni Mohika­
nin (NRD b.o.) */°°° - 12; Dramat
zazdrości (wł. 13 lat) — 13, 20,
22. PODWAWELSKIE (Komando­
sów 21): Osaczeni w dolinie (CSRS
15 lat) »/»» — 16, 18. PUCHATEK
(Park Jordana): nieczynne.
SFINKS (os. Górali 5): Nieposkro-
mieni hajducy (węg, 15 lat) */°° —

16; Klan Sycylijczyków (fr. 15 lat)
_ 18, 20. SZTUKA (Jana

4): Ojciec chrzestny (USA 18 lat)
***»,oooo _ 9,30, 12.45, 15.45, 19, ŚWIT
D. SALA (os. Teatralne 10): Stra­
ceńcy (USA 13 lat) */» — 15.45, 18,
20.15. ŚWIT M. SALA (os. Teatral­
ne 10): Johny poszedł na wojnę
(USA 13 lat) »»/» — 15, 17.15,
19.30, ŚWIATOWID D. SALA (OŚ.
Na Skarpie 7): Mój kochany
tóąż i ja (NRD 15 lat) */• -

15.30, 18, 20,13. ŚWIATOWID M.
SALA (os. Na Skarpie 7): Dni mi­
łości (meks. 15 lat) *«/«. — 15, 17,
19.15. TĘCZA (Praska 25): Winne-
tou i Apanaczi (jug. b.o.) */’°'* —

17, 19. UCIECHA (Boh. Stalin­
gradu 16): Nie ma sprawy (fr. 15
lat) «,«=> — 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15.
UGOREK (os. Ugorek): nieczynne.
WANDA (Waryńskiego 5): Ale
heca (ZSRR b.o .) */»■— 10, 12. Past
Garrett i Billy Kid (USA 18 lat)

_ 15.45, |3, . 20.15.' WAR­
SZAWA (Stradom 15): Powrót ta­
jemniczego blondyna (fr. 12 lat)
*/o»

_ is, 13, 20. WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Z podniesionym czo­
łem (USA 15 lat) ♦/«» — 15.45, 18,
20.15. WRZOS (Zamojskiego 50):
Hallo taxi (NRD b.o.) */= — 16,
18, 20. WISŁA (Gazowa 25): Haiti
— wyspa przeklęta (USA 15 lat)

— 11, 16, 19.

DOBCZYCE — Raba: Tomek Sa-
wyer (USA b.o .) »»/<»■> — 20,
KRZESZOWICE — Nowości: Yu-
riko moja miłość (ZSRR b.o.) »*/»»
— 16, 13, 20, MYŚLENICE — Wisła:
Skazany (poi. 15 lat) ♦*»/» — 15.30,
17.45, 20, NIEPOŁOMICE - Bajka:
Kalina czerwona (ZSRR 15 lat)
***,«> _ 16.45, 19, PROSZOWICE
— Syrenka: Doktor Mladen (ju-
gosł. 15 lat) */w — 17, SŁOMNIKI
— Czar: To ja'zabiłem (poi. 15 lat)

! »;» — 16.30, 19, SKAWINA — Hut-
| nik: Sprawdzam siebie (węg. b.o .)
| — ’,'==> — 19, Junak: Kangur (węg.
| 15 lat) */«• — 16, 18, 20, WIELICZ­

KA — Górnik: Dziewczęta jak
| iskry (węg. 15 lat) »♦/» — 16.45, 19.
| Pozostałe nieczynne.

WYSTAWY

WAWEL — Komnaty: Wystawa:
i „Wawel zaginiony” (10—15.30),

Skarbiec i Zbrojownia (12—
18), PODZIEMIA KOŚCIOŁA SW.
WOJCIECHA (Rynek Główny),

; Wystawa: „Dzieje Rynku krako-
I wskiego” (9-13), WIEŻA RATU-
! SZOWA: (10—17 .30), MUZEUM
3 NARODOWE - SUKIENNICE:

(10—16), CZARTORYSKICH (Pijar-
8ska 8): (niecz.), SZOŁAYSKICH

(pi. Szczepański 9): (niecz.),
DÓM JANA MATEJKI, ul. Flo-

i riańska 41: Wystawa czasowa

| „Kierunki artystyczne w twórczo-
e ści uczniów Jana Matejki” (10—
8 16), NOWY GMACH al. 3 Maja 1:
s Wystawa — Ekspresjonizm w gra-
. lice polskiej, Sztuka rusznikarsk*
■XVI—XIX W. (12—18), HISTORY-
jlczNE, Szpitalna 21: Wystawa —

| Scenografia „Groteski” (9—15),
1 Franciszkańska 4: (11—18), Jana 12:

Wystawa stała — Militaria (10—18),
Rynek Gł. 35: (9—15), ARCHEOLO-

1 GICZNE, Poselska 3: Wystawa:
i „Starożytne Peru w zbiorach Mu-

j zeum Archeologicznego” (niecz.),
PRZYRODNICZE, Sławkowska 17:
Wystawa — Fauna epoki lodowco-

j wej — zwierzęta .egzotyczne, pta­
ki i owady (10—13, wstęp wolny),
MUZEUM LENINA, Topolowa 5:
Stała wystawa „Lenin w Polsce”,

: Wystawa czasowa „100-lecie po-
1wstania kwietniowego w Bułgarii”

(9—17), wstęp wolny, Królowej Jad­
wigi 41: (niecz.), ETNOGRAFICZ­
NE, Wolnica 1: Wystawa: „Twór­
czość nieprofesjonalna w plakacie
i grafice" — ze zbiorów Galerii la
Fcluca w Rzymie (10—15), MU­
ZEUM MŁODEJ POLSKI, Rydlów-
ka, Tetmajera 26 (niecz.), MU­
ZEUM w Pieskowej Skale (10—
17), KOPALNIA SOLI w Wielicz­
ce: (6—12), MUZ. ŻUP KRAKOW­
SKICH w Wieliczce: (7—14 .30),
MUZEUM LOTNICTWA I AS-
TRONAUTYKI (byle lotnisko w

Czyżynach): (10—14), KTF (Bo­
haterów Stalingradu 13): (9—
21), PAŁAC SZTUKI, pl. Szcze­
pański 4: (niecz.), BWA (Szcze­
pańska 3a): VI Międzynarodowe
Biennale Grafiki w Krakowie 1975
(11—18), GALERIA ZPAF (Anny
i): Fotografia reklamowa „IN­
TERFERENCJE" — Wolf i łka Eg-
gers: (10-18), GALERIA KLUBU
MP:K, Mały Rynek 4: (niecz),
galeria klubu MPiK pi. cen­
tralny: Wystawa grafiki Piotra
Schneidera (12—19), GAL. DESA
(Bracka 2) Wyst. grafiki Wolfa
Vostella, GAL. DESA (Jana 3):
Wystawa „Collage’y” H. Naksia-
tiowiez, GALERIA „Pryzmat” Łob­
zowska 4: (9—19). GALERIA
SZTUKI (Floriańska 34) : (niecz.),
SALON TPSP (N. Huta, al. Róż 3) :

Wystawa malarstwa a. Sroczankl
:niecz.), GALERIA KRAMY DO­
MINIKAŃSKIE (Stolarska 8—10),
Wystawa grafiki Jacka Cuprysla

S- laureata V MBG, KDK POD

;93ARANAMI (Rynek Gl. 27): Wy­
stawa — „Działalność Domu Kul- .

CO, GDZIE
KIEDY ?

ŚRODA

18
SIERPNIA

Heleny
jutro

Juliusza

tury lm. Artura Beckera z Lipska
(NRD) w fotografice”.

MYŚLENICE — BWA, 3 Maja:
Wystawa malarstwa Pawła Bielca
z Krakowa (9—14), DOM GRECKI
(Sobieskiego 3), Wystawa malar­
stwa Teresy Kotkowskiej-Rzepec-
kiej oraz fotografii Krzysztofa
Rzepeckiego (9—14).

SALON GIER SPORTOWYCH I
ZRĘCZNOŚCIOWYCH, Marka 34:

(11-21).
SALON ROZRYWKI, ul. Pstrow­

skiego 12 (11—21).
SCK POD JASZCZURAMI (Ry­

nek Gl. 7): N1GHT CLUB — 20.

ZOO — LAS WOLSKI — (9—18).
STRZELNICA SPORTOWA O-

BOK „KORONY” (14—21).

DYŻURY

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
CHIRURGII DZIEC.: Prokoclm,
NEUROLOGICZNY: Botaniczna 3,
OKULISTYCZNY: Witkowice, U-
ROLOGICZNY: Grzegórzecka 18,
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE
(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22), tel.
240-93 (22—8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.

Pokoju 4) — teł. 181-80, 183-96 (16—
22).

PRZYCHODNIA REJ. nr « (N.
Huta, os. Jagiellońskie bl. 1) —

tel. 469-15 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal­

la 24) — tel. 725-55 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 3 (Kra­

sickiego Boczna 3) — tel. 618-55
(18—22).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA W MYŚLENICACH (15—20).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) — (15—20).

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym i zabiegowym,
inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji.

INFORMACJA O USŁUGACH;
565-88, 228-56 (czynna od 7 do 18).

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-65 (czynny od 8 do 15).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8, tel. 260-91 (czynne 8—21).

SPOŁDZ. PUNKT PEDIATRY­
CZNY — zamawianie wizyt domo­
wych Od 16 do 23.30, tel. 568-36,
583-44 .

POMOC DROGOWA: tel. 417-60
(czynu* od 7 do 22), tel. 265-27
(czynna od 7 do 15).

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) tel. 578-08 czynne od 9
do 18.

TELEFON ZAUFANIA — 371-57
(16—22).

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

INFORMACJA KULTURALNA
(Rynek Gł. 27, pokój 144) — teł.
244-02 (11—18).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃ­
SKA I RODZINNA Tow. Planowa­
ni* Rodziny — pl. Wiosny Ludów
nr 6 (16—19).

POGOTOWIEł

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.
09, zachorowania i przewozy 380-55,
Rynek Podgórski 2, 625-50, 657-57,
al. Pokoju 7, 109-01, loa-73, Lotni­
sko Balice 745-69, Nowa Huta 422-
22, 417-70, Proszowice 9, Myśle­
nice 09, Skawina 09, Wieliczka 9,
537-60, Krzeszowice 9, 83, Jerzma­
nowice 384, tel. 43.

apteki ee

Rynek Gl. 42, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94, N. Huta — al.
Rew. Październikowej 6.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214-28.
SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 250.

PROGRAM I

8,9,15,16,19,20,21,23—Wiad.
8.35 Opolskie propoz. muz. 9.30
Moskwa z mel. i pios. 9.45 Nieza­
pomniane stronice: „Pamiątki So­
plicy” — fragm. książki H. Rze­
wuskiego. 10.00 Lato z Radiem.
11.55 Kom. o st. wód. 12.05 Z kra­
ju i ze świata. 12 .25 Rzeszów na

muz. ant. 12.45 Roln. kwadr. 13.00
Kwadr, dla zesp. „Revival Jazz-
Band”. 13.15 O zdrowiu dla zdro­
wia. 13.30 Katalog wydawn. 13.35
Grajcie skrzypki, grajcie dudy —

pols. kapele lud. 14.00 Muz. instru­
mentalna z oper. 14 .20 Sport to
zdrowie. 14.25 Wakacje z muz. 15.10
z pols. fonotekl. 15.35 Operetka _

jej twórcy i wyk. 10.06 U przyja­
ciół. 16.11 Propoz. do Listy Przeb.
16.30 Aktualn. kult. 16.35 Radio-Ro-
ma prezent. 17.00 Radiokurier. 17 .20
Parada pols. pios. 18.00 Muz. i Ak­
tualności. 18.25 Nie tylko dla kie­
rowców. 18.30 Przeb. non stop.
19.15 Pols. zesp. jazzowe. 20.05 Nau­
kowcy — rolnikom. 20.20 Konc. z

gwiazdą — s. Zalatnay. 21.05 Kron.

sport, i kom. Tot. Sport. 2ł,13
Konc. Chopinowski — Abbey Si­
mon. 22 .00 Z kraju 1 ze świata.
22.20 Mini-rec. w . Antkowiaka.
22.30 Uczeni w anegdocie. 22.45
Muz. kącik wspomnień. 23.10 Ko-

resp. z zagr. 23.15 Konc. Symf.
muz. pols. 0.00 Bicie zegara. 0 .01
Wiad. 0.06. Kalend. Kult. Pols. 0.11
—5 .00 Progr. nocny z rozgł. PR we

Wrocławiu.

PROGRAM ii

spodarn. 6.15 37 lek. jęz. niem. 6.39
Gimnastyka. 6.45 Pogoda (Kr.) . 5.49
Co slychac (Kr.). 7 .10 Mistrz, mi­
niatury Instrument. 7 .35 Aud. pub
blicyst. 7 .45 "Muz. w oryginałach 1
transkrypcjach. 8.35 My 76 — autfc;
Studia Mł. 8.45 Muz. spod strzechy]
— podhale. 9, 12.45 Wakacje me­
lomana. 10.00 „Petersburg” — pro--
za J. Iwaszkiewicz*. 10.30 Sonaty
mistrzów baroku. 11.00 Muzyka o-

perowa. 11 .35 Od Tatr do Bałtyk tui
11.55 Kom. o stanie wód. 12.05 Aucu
dla wsi (Kr.) . 12.20 Kapela „Echa
strun” — z Bogumiłowie (Kr.),
12.25 Antykwariat z kurantem —•

„Nie było Esterki" — gaw. T . Sy»
gi i S. Szenica. 13.35 ze wsi i a

wsi. 13.50 Gitara w roli głównej,
14.10 Więcej, lepiej, nowocześ. 14.2(1
przez, zawsze ubezpiecz. 14.25 Pi&ó
śni H. Wolfa do słów E. Mórikieó
go. 15.00 Radioferie. 16.00 Gra ka­
pela dudziarzy z Domazlie. 16.19
Moda i pios. 16.25 Pięć min. o wy-J
chowaniu. 16.30 Arie operetkowy
śpiewa P. Ignatowicz. 16.40 Wiad,
znad Wisły i Dunajca (Kr.) . 17.01*
Muz. lud. Rumunii. 17 .20 Z cyklin
Każdy ma swojego szefa — rep.
lit. A . Wielowieyskiego — „Czy;
chcial p*n być dyrektorem”. ,7.49
Prądy i poglądy. 17 .55 Polacy lau­
reatami międzynarod. konkursów;
muzycz. 18.30 Echa dnia. 18.40 Pod
skrzydłami Hermesa — mag. han­
dlu wewnątrz. 19.00 Gitara klasycz,
i jej mistrz. 19.30 Teatr PR — „Są­
siedni pokój” — słuch, wg sztuki
p. Everaca. 20.30 Konc. z nagr. or­
ganisty angiels. S. Prestona. 21.44
Wiad. sport. 21 .50 Pieśni F. Po.t-

lenca. 22.00 Mag. studencki. 23.0(1
Lato z pomarańczami. 23.35 Co sły­
chać w świecle. 23.40 Luis Milan (
El Maestro — frag. tabulatury lut­
niowej z r. 1536.

PROGRAM III

5.00, 6.00 Stan pog, i Wiad. 5.3OJ
6.05, 6.45, 7.05, 7,40 Muz. zegaryn*
ka. 6 .30 Polityka dla wszystkich^
7, 8, 10.30, 15, 17, 19.30 Ekspr. przeą
świat. 7.30 Album teatralny — gaw.
B. Dąbrowskiego (Kr,). 8.05 Kier­
masz płyt wytw. Supraphon. 3 .39
Co kto lubi. 9.00 „Katar” — pow.
S. Lema. 9 .10 Na włoskim rynku
płytowym (opr. Z. Biegański) —t

(Kr.) . 9 .30 16.45 Nasz rok 76. 9 .45*
10.35 Dyskot. pod gruszą. 11 .00 Ży­
cie rodź. — mag. (aut. L. Wasile­
wska). 11 .30 Dwie wersje temat-j
„Atlantis”. 12.05 Popołudn. wyd,
mag. Z kraju i ze świata. 12 .25 Z»
kierownicą. 13.00 Powtórka z ro?ś
rywki. 13.50 „Wizerunek człowieka
rudego" — pow. H. Walpole’a. 14 .09
Lato w Filhar. F. Liszt — I Konc.
fortep. Es-dur. Wyk. Claudio Ar-
rau — fortepian. Ork. Filadelfijska,
dyr. Eugene Ormandy. Franciszeła
Schubert: Fantazja C-dur op. is
„Wędrowiec”. 15.10 Ballady ze

ścieżki film. 15.30 Herbatka przy;
samów. 15.50 „Swobodny szybo--
wiec” — gra i śpiewa zesp. Cactus.'
16.00 Rozszyfr. pios. (opr. B. Klu­
sek). 16.20 Powracający temat „Ar­
tysta kabaretowy”. 17 .05 Muz. po-,
czta UKF — prow. p. Kaczkowski.
17.40 Vademecum nr 85 — aud. J.
Waglewskiego. 13.00 Muzykobranie.
18.30 Polityka dla wszyst. 18.45 Ak­
tualności muz. z Paryża (opr. M.
Godard i A. Woyciechowski). 19.U9
Co wieczór pow. w wyd. dźwięk.
E. Orzeszkowa „Nad Niemnem”.
19.33 Opera tygod. — Gioacchlno
Rossini — „Oblężenie Koryntu’*
(opr. S. Grażyńska). 19.50 „Katar”
pow. S. Lema, 20.00 Fonoteka XX!
w. 20.40 Keith Jarrett solo. 20.5B
Zgryz — mag. M. Zembatego. 21 .59
Keith Jarrett w zespole. 22.00 Fak­
ty dnia. 22.08 Gwiazda siedmiu
wiecz. — Karin Krog. 22.15 Trzy
kwadr, jazzu — probl. — mag, J.

Ptaszyna Wróblewskiego. 23.08
Wiersze M. Cwietajewej w przekl.
J. Salamon. 23.05 Czas relaksu
(opr. R . Waschko). 23.50 Na do­
branoc śpiewa M. Stebnicka.

PROGRAM IV

6.00 „Rywalizujemy o żabę” .

-
*

rola pływania dla zdrowia — aud.
z udz. dr T. Wojańskiej. 6.15 Graj
kapelo. 6.30 Zesp. J . Tramer-Com-
bo. 6.45, 7.39, 18.24 Pogoda (Kr.).
6.46 Co słychać (Kr.). 7.29 „Ludzie
pierwszego szeregu” — aud. w opr.
L. Wojtasik (Kr.) . 7 .40 W lud. ryt­
mach. 11 .55 Gra Zesp. Kameralny
„Konsonans". 12, 16 Wiad. 12 .0S
Aud. dia wsi (Kr.) . 12 .25 Studio
Wawel (Kr.). 13.00 Z rad. fonote-
ki muzycz. 13.50 Muz. wspólcz. w

dawnym stylu, 14.20 Omów. pr. li-

terac. 14 .25 Rad. Tygod. Kultural­
ny. 15.05 Promenada. 15.35 Widzia­
ne z radia. 15.55 Aktualn. kultural­
ne. 16.05 Muz. K . Szymanowskie­
go 16.40 Wiad. znad Wisły i Du­
najca (Kr.). 16.50 Pols. zesp. instruą
mentalne (Kr.). 17 .00 Kultura po­
za sprawozd. — w opr. K. Szlagi
(Kr.) . 17 .15 W 1200 sek. dookoła
świat* (Kr.) . 17 .35 „Wielki piec” —

rep. D . Sowy (Kr.). 17.50 Kaja
Danczowska — Laureatka między­
narod. konkursów — aud. J. Ere-
stlczkera (Kr.). 18.25 O zdrowie
człowieka — Nowości medyczne —<

aud. w opr. E. Zusin. 18.40 Postaw
wy i wzory. 19.00 Ekonomia na co

dzień. 19.15 41 lek. jęz. rosyjs. 19.39
Studio Stereo Zapr. (Kr.) . 22.15 Ta­
jemnice materii. 22 .30 W kręgu ro­
mansu. -'

PROGRAM I

12.00 Program na dzień dobry.,
12.30 Kobieta z lancetem - film fab.

prod. radź. (kol.) . 15.00 Wakaei

Stud. Nauczyc. — Rola radia 1 te-r

lewizji w kształtowaniu dorosłych.
15.30 Wakac. Stud. Nauczyc. —

Praca nauczyciela ze słuchaczami
rad. telewiz. szk. średniej. 16.25

Program dnia. 16.30 Dziennik TV

(kol.) . 16.40 Obiektyw — program

woj.: poznańskiego, gorzowskiego,
kaliskiego, konińskiego, leszczyń­
skiego, pilskiego, zielonogórskie­
go. 17.00 Popołudnie najmłodszych
— wakacje 1 piosenka. 17 .40 Loso­
wanie Małego Lotka. 17 .55 Godzina
Stefana Stuligrosza (kol.) . 18.45

Konsylium cz. I. 19.20 Dobranoc
— Makowa panienka (kol.) . 19.30
Dziennik TV (kol.) . 20.20 Kino In­
teresujących Filmów: Jak ptaki
bez gniazd — film fab. prod. USA.

22.20 Konsylium cz. II . 22 .35 Dzien­
nik TV (kol.) .

PROGRAM U

17.05 Program dnia. 17 .10 Pro­
gram na życzenie — Złote ręce.

17.40 Kino letnie — Piosenka z ta­
werny — film fab. prod. jug.
(kol.). 19.00 Kronika (Kr.). 19.20

Dobranoc (kol.). 19.30 Dziennik TV

(kol.) . 22.20 Wieczory krakowskie.
21.00 Na ludową nutę — progr. TV

CSRS (kol.) . 21 .25 24 godziny (kol.) .

21.35 Teatr telewizji na świeciei

Bodo Schlelcke. Dziwni goście
panny Jenkins — spektakl TV

NRD.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja

4.30, 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 11.30, 13.30,
21.30, 23.30 — Wiad. 5.35 Pięć min

_ ______ ,____ _ _

.
___

dla najlepszej — gmina mistrz go-luie bierze ęjpowiedzlalności.
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• Wówczas gdy z niedożywienia umiera jeden człowiek — mówi się o dramacie Gdy głodowa
śmierć zagląda w oczy milionom - jest to tylko smutna statystyka Świat sytych wyspecjalizował
się ostatnimi czasy w wypisywaniu recept na walkę z głodem. Ale leczenie staje się coraz bardziej
skomplikowane w miarę jak światowe rezerwy żywności kurczą się a jej ceny idą stromo w górę.

(Andrzej Lubowski — PERSPEKTYWY)

® Coraz częściej podczas rozmów zwierzchników z podwładnymi rozlega się rzeczowe, surowe,
lecz nieuniknione pytanie: „A co pan naprawdę umie?" Nieuniknione — bo od częstego powtarza­
nia tego pytania zależy nasza wspólna przyszłość. Surowe — bo człowiek we współczesnym świę­
cie nie jest już .pieszczochem” losu. (Jerzy Kasprzycki — ŻYCIE WARSZAWY)

• Osiedlą mieszkaniowe nie muszą być tak monotonne jak obecnie. Mieszkania nie muszą być
kropka w kropkę wszystkie' takie same Instalacje wewnętrzne nie muszą być zawalidrogami szpe­
cącymi pomieszczenia. Można i po prostu trzeba godzić przemysłowe sposoby budownictwa z wy­
maganiami jakościowymi. (Wojciech Krasucki — PERSPEKTYWY)

Q Samochód kupuje się za pieniądze, za pieniądze można nauczyć się jego prowadzenia. Jednakże
kulturalnego posługiwania się nim trzeba nauczyć się samemu. Za jego brak płaci się najwyższą ce­
nę: życiem własnym. Bywa, że cudzym. I na to nie można się godzić.

(S. W. — TRYBUNA LUDU)
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MYŚLI TYGODNIA (12 - 18 VIII 1974 r.) • Najważniejsza i najbardziej zaniedbana ze wszystkich rozmów to rozmowa z samym sobą.
(Oxenstiern — PRZEKRÓJ)

Kiedy sława krynickich wód rozeszła się już po świccie,
przewrotny i zły szatan zapragnął pozbawić łudzi wody przy­
noszącej im zdrowie i szczęście. Szatan ów, wyszukawszy
w Tatrach skałę wielką, zarzucił ją sobie na plecy, aby dro­
gą powietrzną przetransportować nad Krynicę i przy jej
pomocy pogrążyć cudowne źródło w głębiach ziemi. Nie
udała się jednak diabelska wyprawa dzięki jednemu maleń­
kiemu kogucikowi. Kogucik zapiał jak zwykle koło drugiej
w nocy, a że w tym samym czasie przelatywał tędy szatan

obarczony skałą, doszło do tego, do czego dojść musiało we

wszystkich starych opowieściach: siły nagle szatana opuści­
ły, skała wyleciała mu z łap przedwcześnie i zamiast na

Krynicę spadła na szczyt Jaworzyny, gdzie stoi po dziś dzień
i na wieczną rzeczy pamiątkę nosi nazwę Diabelskiego Ka­
mienia.

Tak oto — w relacji pisarza 1 podróżnika, Stanisława Pa-

gaczewskiego — przedstawia się pierwsze krynickie wyjście
z opresji. Kto ciekaw dalszych losów perły polskich uzdro­
wisk. znajdzie barwny ich opis w książce tegoż autora zaty­
tułowanej „Spotkamy się u wód”. Szkopuł w tym, że Paga-
czewski swą relację doprowadza tylko do roku 1914, do chwili
w której pod kierunkiem doktora Zubera dowiercono się wód
otwierających nową epokę w dziejach uzdrowiska. Nato­
miast prawdziwe kłopoty Krynicy zaczęły się dużo później
i -jeśli trwają po dziś dzień to z zupełnie innych przyczyn,
niż te które zagrażały jej w XVI_U czy XIX stuleciu. Wtedy
martwiono się o frekwencję, zabiegano o kuracjuszy, roz­
glądano się za możnymi mecenasami. Lata pięćdziesiąte
i sześćdziesiąte naszego wieku przyniosły nie dającą się z ni­
czym porównać eksplozją ruchu turystycznego. W kierunku
Krynicy ruszyli nie tylko pacjenci sanatoriów i wczasowi­
cze, lecz także tysiące turystów.

Gdyby w naszej epoce tworzono legendy, opowieść o złym
i przewrotnym szatanie pragnącym zagłady Krynicy miałaby
nowy kształt Przestrzegając przed szatańskimi pomysłami
pisała przed rokiem publicystka „Polityki”: „Krynica chce
uniknąć losu Zakopanego Jeszcze ma szansę. Bardzo późną,
ale ma. Chcąc uratować Zakopane, trzeba by je zburzyć.
Chcąc uratować Krynicę, wystarczy przestać ją budować”.

W roli strażnika czuwającego nad dzisiejszymi i przyszłymi
losami Krynicy wystąpiły partyjne i administracyjne wła­
dze uzdrowiska. W listopadzie 1974 roku uchwalono program
rozwoju i uporządkowania Krynicy na lata 1976—1990, ze

szczególnym uwzględnieniem najbliższej pięciolatki. Od tego
momentu upłynęło 2i miesięcy. Byłoby rzeczą nierozsądną
szukać już teraz w krynickiej rzeczywistości owoców tamtej
decyzji. Z drugiej jednak strony wiadomo, że od roku Kry­
nica wchodzi w obręb województwa nowosądeckiego, które
z wielką ambicją przystąpiło do realizacji programu mają­
cego maksymalnie spożytkować bogactwa klimatyczne, kra­
jobrazowe, wypoczynkowe i lecznicze, jakich natura nie po­
skąpiła tej ziemi. Czym węgiel dla Śląska, a morze dla Gdań­

ska, tym dla województwa nowosądeckiego są_ zalesione gó­
ry, czyste rzeki i zdrowodajne źródła. Wszystko co dotyczy
tego pięknego regionu, dotyczy nas wszystkich. Tutaj jest
nasze „zagłębie zdrowia” i dlatego ciągle trzeba pytać, czy
postanowienia tutaj podejmowane służą wspólnemu intere­
sowi, czy są konsekwentnie realizowane, czy gospodarzom tej
ziemi starcza energii i wytrwałości.

Pisałem o tym, jaka będzie Krynica przyszłości zaledwie
dwa lata temu. Ciekawość, ale także coś więcej: troska (mo­
że i niecierpliwość?) powodują mną, kiedy pukam do drzwi
Juliana Kietlińskiego, pełniącego obecnie funkcję I sekreta­
rza Komitetu Miejsko-Gminnego Partii w Krynicy. Przed
dwoma laty przez Krynicę przewijało się rocznie pół milio­
na ludzi, mniej niż trzecią część stanowili kuracjusze. Pla­
nowano wtedy odwrócenie proporcji: priorytet dla lecznic­
twa, na drugim miejscu — wczasy, a dopiero jako uzupeł­
nienie — turystyka. Pytam dzisiaj z niepokojem, czy udało
się już coś zrobić dla zahamowania nie kontrolowanego do­
tąd rozwoju uzdrowiska...

Towarzysz Kietliński z umiarkowanym optymizmem rela­
cjonuje obecną sytuację. Umiarkowanie bierze się ze świa­
domości, że pełna kontrola nad procesami urbanistycznymi
jest niezwykle uciążliwa, zwłaszcza w miejscowości,' gdzie
niejeden partner przyzwyczaił się słuchać swych szefów ma­
jących siedziby daleko poza Krynicą. Natomiast optymizm,
wypływa z rzeczy już zrobionych. Przede wszystkim z faktu
zahamowania budownictwa, które groziło Krynicy: z czter­
dziestu kontrahentów mających apetyty na własne obiekty
zostało paru zaledwie... Nie trzeba więc będzie burzyć Kry­
nicy, by ją uratować. Ale także nieprawdą jest, że wystar­
czy przesiać ją budować. Rzecz w tym co się buduje i po co.

Julian Kietliński jest realistą. Wizja Krynicy, którą przed­
stawia nie składa się .z żadnych fajerwerków. „Chcemy pod­

ciągnąć pomieszczenia dla naszych gości do standardu, w

jakim się mieszka w Warszawie czy Katowicach. Musimy
usprawnić komunikację, zbudować pralnię, przytulne, kame­
ralne kafejki dostosowane do kieszeni średnio zarabiającego
człowieka, ulice lepsze niż na wsiach, bar mleczny, do któ­
rego wchodzi się bez wstrętu, sklepy odrobinę nowocześniej­
sze... Przydałby się dom mody z prawdziwego zdarzenia,
cocktail bary, kilka lokali do potańczenia na obrzeżach Kry­
nicy. Człowiek przyjeżdżający do nas ma więcej czasu, a sa­
ma kuracja to... ciężka praca. Tak, tak! Bieganie na zabiegi,
bicze szkockie, masaże podwodne! W tej sytuacji taniec, roz­
rywka to elementy psychoterapii. Mówi wam to, redaktorze,
socjolog i były dyrektor sanatorium! Zbytnie rygory nie
sprzyjają dobremu samopoczuciu, podobnie jak stanie w ko­
lejce do „Orbisu” po bilet na autobus”...

Krynica, o której rozmawiamy, ma mieć 20 tysięcy miesz­
kańców stałych i 14 tysięcy łóżek dla kuracjuszy. Pytam, czy
miasto ogranicza swój rozwój wszerz z obawy o wyczerpa­
nie się .zasobów wód leczniczych. Okazuje się, że nie o to cho­
dzi. Krynica rosła w ostatnich kilkunastu latach żywiołowo,
brakowało wizji poprzedzającej działanie, inwestycje nie by­
ły podporządkowane głównej funkcji miasta to znaczy lecz­
nictwu. Wiele z tego co zrobiono, doprowadziło do dyshar-
monii w infrastrukturze. „Każdy nowy obiekt wydawał się
kiedyś dobrodziejstwem. Ludzie otrzymywali pracę, statysty­
ki mówiły o dynamicznym rozwoju ilości gości. Teraz z ko­
nieczności musimy zajmować się tak „prozaicznymi" sprawa­
mi jak ścieki, sklepy, spaliny, zakład mięsny, obwodnica,
przedszkola, mieszkania... Dwa tysiące ludzi czeka w kolejce
po klucz. Ale mamy już wytyczone i uzbrojone tereny przy
Kraszewskiego Dolnej, Biefuta, w trakcie budowy są bloki
przy Kościuszki, „leci” też niska zabudowa. Jest gotowe stu­
dium dotyczące ciągów komunikacyjnych. Myślimy zarówno

o Krynicy dla kryniczan, jak i o Krynicy dla gości. Wiele
problemów rozwiążemy sami, sprzyjają nam postanowienia
nowych władz wojewódzkich, które wspierają swymi decyzja­
mi tę wizję, o której mówimy. Ale są sprawy, których sami
nie przeskoczymy”.

Drobiazgi przeplatają się w tej rozmowie z tematami pod­
stawowymi. „Trzeba zdecentralizować sposób zarządzania
społecznym majątkiem, jaki tutaj istnieje: to nienormalne, że
o przydzieleniu niejednego łóżka decyduje się w Warszawie.
Trzeba przekonać wszystkich korzystających z walorów Kry­
nicy, że wspólny interes każę solidarnie ponosić ciężar funk­
cjonowania różnych instytucji miejskich. Niektórzy partne­
rzy zrozumieli to od razu, inni stronią od jakichkolwiek
świadczeń”.

Kiedy pytam o kontrowersyjną przed paru laty sprawę za­
bytkowych drewnianych pensjonatów, Sekretarz namawia
mnie do opublikowania apelu skierowanego np. pod adresem
rzemiosła, by objęło swym patronatem kilka takich obiek­
tów. Część starych pensjonatów zamierza się przenieść w re­
jon ulicy Kościuszki i z pietyzmem konserwować, ale upie­
ranie się przy koncepcji zachowania całej drewnianej Kry­
nicy jest dla mojego rozmówcy nie do przyjęcia. Dopytuję
się: jeżeli konkretny cech zgłosi gotowość przejęcia jednego
z takich pensjonatów, czy otrzyma akceptację? Sekretarz się­
ga po telefon, łączy się z Naczelnikiem miasta i za chwilę
daje odpowiedź pozytywną. Informuję więc niniejszym ewen­
tualnych zainteresowanych, że kilka starych pensjonatów jest
do wynajęcia pod warunkiem, że kontrahenci zechcą zain­
westować w ich nadszarpniętą zębem czasu substancję...

Wrażenia jakie wywożę tym razem z Krynicy są następu­
jące; władze miasta zdecydowanie postawiły na jakość, okre­
ślono górną granicę pojemności uzdrowiska, wydano walkę
hałasowi, kotłowniom, trakcji parowej, traktorom i moto­
cyklom, czynione są starania o rekultywację parków i bu­
dowę oczyszczalni ścieków, nieużytki przekształca się w te­
reny zielone, istnieje długofalowa koncepcja modernizacji
bazy lecznictwa, nowe sanatoria zatwierdzone do realizacji
muszą posiadać zaplecze rckreacyjno-usługowe, szuka się
niespornych wobec władz konserwatorskich wariantów opie­
ki nad tym, co zasługuje na ocalenie, równolegle nie za­
niedbuje się działań gwarantujących wyższy poziom życia
stałej ludności Krynicy.

Brakuje temu miastu jeszcze bardzo wiele. Trzeba sporo
środków finansowych i uruchomienia dodatkowych „mocy
produkcyjnych”, by krok po kroku eliminować odziedziczone
po przeszłości zaniedbania i uciążliwości codziennego - życia.
Jedno wszakże nie budzi już wątpliwości: kompleksowe my­
ślenie wyprzedza tutaj działanie. Krynica nie rośnie dziko
i bez planu. Żaden szatański pomysł nie zagraża przyszłości
uzdrowiska. Taka jest' prawda o fragmencie nowosądeckiego
województwa, którego,planom rozwoju poświęcę odrębną pu­
blikację.

ADAM OGORZAŁEK



UCZESTNICY NIEOBOZOWEJ AKCJI LET­
NIEJ ZASYPYWALI REDAKCJĘ LISTAMI, ZA
CO IM SERDECZNIE DZIĘKUJEMY. STANO­
WIŁY ONE WDZIĘCZNĄ, CZĘSTO WZRUSZA­
JĄCĄ LEKTURĘ. NA DOW0D PREZENTUJE­
MY ICH WYBÓR.

DROGA REDAKCJO!

Moją ulubioną książką jest „Winnetou” Karola Maya. Jest
ona obrazem życia jeszcze wolnego, ale ciągle nękanego
przez białych szczepu Indian. Ich zgubą było złoto i chci­
wość „bladych twarzy”. Bardzo mną wstrząsnęła śmierć
wodza Apaczów Inczu-czuny i jego córki Nszo-czi. Zginęli
oni z rąk przedstawicieli naszej rasy. Pełna i piękna po­
święceń jak przyjaźń Winnetou z Old Shatterhandem. Do
łez doprowadziła mnie chwila, w której Winnetou udaje się
do Krainy Wiecznych Łowów. On również zawdzięcza to

„bladym twarzom". Zginął ratując białych; śmiertelnych
wrogów Wszystkich Indian.

Ogarnia mnie rozpacz, kiedy pomyślę dzięki komu i w

jakim tempie giną czerwonoskórzy ludzie. Obecnie siedzą
w rezerwatach jak jakie zwierzęta! Przykre, ale prawdzi­
we.

BARBARA ŁUKA
Lipnica Mała

Lucyna — zastępowa „Żeglarzy” z Leszczyny.

Postanowiłam napisać ten list, ponieważ dzięki zadaniu
,,Kryptonim: PST” odkryliśmy coś bardzo ciekawego. Zro­
biliśmy tak, jak nam proponowaliście, tzn. założyliśmy
„Księgę wielkich tajemnic”, na początku wypisaliśmy ta­
jemnice, które nas interesowały.

Pierwszą tajemnicą było wyjaśnienie pochodzenia na-

żwy naszej wsi. Ktoś poradził nam byśmy udali się do pa­
na Kowalskiego. Poszliśmy... I tam znaleźliśmy owo „coś”.
Była nim „Kronika” Łąkty Dolnej prowadzona przez An­
drzeja Kowalskiego — ojca tego pana, który nam ją po­
życzył, A. Kowalski pochodził z rodu szlacheckiego, pełnił
urząd pisarza gminnego i tak pisze we wstępie do swojej
„Kroniki”:

Wiosko ty moja, wiosko ukochana
U ciebiem pracował od wczesnego rana

gdy zmierzch dnia mego zawrze mi powieki
niech ślad mej pracy zostanie na wieki.

Dalej znaleźliśmy interesującą nas sprawę. Autor pisze,
że nazwa Łąkta Dolna pochodzi od łąk, które napotkano
przy zakładaniu osady, ponieważ łąki te powstały na

miejscu stawów, dlatego też Dolna.
Osada nasza została założona około roku 1290 tj. przy

końcu panowania Władysława Łokietka. Liczyła 13 go­
spodarstw, których gospodarze jako jeńcy z wojny mu-

sieli pracować na dwór, czyli szlachtę polską. Potem autor
Pisze o „zwierzchności”, czyli urzędzie gminnym, o wójcie,
plenipotentach, radnych, dziesiętnikach. Jest też w „Kro­
nice” wzmianka o brankach do wojska i karach jakie wy­
mierzano chłopom, gdy nie chcieli odrabiać pańszczyzny.
Kronikarz poruszył także sprawę bandytów, złodziei i pi­
jaków, których w tym okresie było wyjątkowo dużo.
„Kronika” zawiera także wiadomości o pogodzie w danym
roku. Na końcu zamieszczony jest spis gospodarzy i nu­
mery domów. Niektóre nazwiska i imiona należą do na­
szych dziadków a nawet pradziadków.

LUCYNA KĘPA
Łąkta Dolna

„Nasz zastęp realizując zadanie Operacja „Chleb”, po­
stanowił pomóc w pierwszym rzędzie rodzicom lecz nie
zapomnieliśmy również o osobach starszych i samotnych
oraz o tych którym ta pomoc była bardzo potrzebna. Usta­
liliśmy na zbiórce terminy w których będziemy zamierzo­
ne plany realizować. Podzieliliśmy się na trzy grupki. Je­
dna grupa zajęła się pracą przy zbieraniu zboża i stawia­
niu snopków oraz zbieraniu kłosów gdyż „Każdy kłos na

wagę złota”. Druga grupa zajęła się opieką nad małymi
dziećmi oraz dostarczaniem posiłków i Zimnych napojów
w pole (zimne napoje były przez nas samych zrobione z

różnych przepisów). Trzecia grupa to pogotowie żniwiar-
skfe, które było bardzo korzystnie założone. Apacze po­
magali nie tylko rolnikom lecz także robotnikom, którzy
pracują w mieście i na wsi. Nasz zastęp cieszy się zaufa­
niem rolników jakim nas otaczają. Są nam bardzo wdzię­
czni za pomoc. Obiecaliśmy sobie, że nie zostawimy teraz
samych rolników w innych pracach rolniczych jakie teraz
się wykonuje. Będziemy im pomagać wówczas gdy będą
tej pomocy potrzebować.

ZDZISŁAW POTACZEK
Raba Niżna

Piszę tu związku ż zadaniem Ligi Uprzejmych. Ja zdo­
byłam pierwsze miejsce. Nie przyszło mi to łatwo, gdyi
moje koleżanki i koledzy spisali się również bardzo do­
brze, ale cóż, ktoś musi zwyciężyć. Jest to tak jak w piłce
nożnej. Jeżeli nie uda się w dogrywce, to w rzutach kar­
nych na pewno. U nas odbywało się to w zwyczajnym
meczu. Ja myślę, że jeżeli człowiek przyzwyczai się do
słów uprzejmych i zamieści je w słowniczku własnej gło­
wy, to one po dłuższym czasie nie będą wywierać wraże­
nia i wtedy na pewno nikt nie przegra. U mnie tak wła­
śnie jest. Ktoś może powiedzieć, uprzejmym być to żadna
sztuka, a jednak sztuka. Przekonałam się na samej sobie.
Uprzejme słowa zastosowałam nie w związku z zadaniem,
lecz dużo wcześniej. I teraz stosuję je jak wiele innych.
Na tym bym zakończyła mój krótki list. Ale wcześniej
proszę ciebie redakcjo, aby moje koleżanki i koledzy z in­
nych zastępów NAL napisali do mnie o swoich powodze­
niach i niepowodzeniach w uprzejmości. Jeżeli będę wie­
działa, chętnie posłużę radą. A oto mój adęes:

MARIA MRÓWKA
Szczerez 59

33-390 Łącko
woj. Nowy Sącz

Najważniejszy dzień w moim życiu był dzień 18 maj
1963 r„ w którym przyszłam na świat.

DANUTA POSEŁ
Michałówka

Ela z rodzeństwem — trójka z zastępu „Kaczuszek”.
Zdjęcia: OTTO LINK

ROBERT HOFSTADTER (ur. 1915 r.) fizyk amery­
kański; od 1946 profesor uniwersytecki w Princeton, od 1950 w Pało Alto; badając
rozproszenie elektronów o energii około 900 MeV na jądrach atomowych uzyskał
w 1957 r. ważne dane o strukturze wewnętrznej nukleonów, za co w 1961 r.

otrzymał NAGRODĘ NOBLA.

Nieczęsto „ogląda się z bliska” laureata Nagrody Nobla.
Prawdziwą gratką -r nie tylko dja dziennikarza — jest jed­
nak możliwość przeprowadzenia rozmowy z tym, który zo­
stał uhonorowany najwyższym zaszczytem naukowym na

świecie. Taka możliwość otworzyła się niespodziewanie
przede mną — albowiem z okazji Międzynarodowej Konfe­
rencji Towarzystwa Fizycznego, poświęconej „Radialnemu
kształtowi jąder atomowych” gościliśmy w Krakowie zna­
komitego uczonego amerykańskiego — prof. ROBERTA
HOFSTADTERA.

*

— Czy w sposób dostępny zwykłemu śmiertelnikowi może
Pan Profesor poinformować Czytelników o swoich pracach,
które przyniosły Mu Nagrodę Nobla?

— Muszę Pana nieco rozczarować, ale wpierw kilka da­
nych z dziedziny mikroskopowania. W czasach, kiedy po­
sługiwano się sprzętem optycznym istniały poważne trudno­
ści przy skonstruowaniu odpowiednich szklanych soczewek,
pozwalających uzyskać jak najbardziej powiększony obraz.
Z chwilą zastosowania mikroskopu elektronowego problem
ten został rozwiązany. Powiększają przedmiot obserwowany
soczewki elektryczne — w rzeczywistości tzw. akcelerator
liniowy, ale ich skuteczność może więc być praktycznie do­
wolnie duża, albowiem zależy ona wprost proporcjonalnie od
energii przyspieszenia elektronów — im większą energię na­
damy elektronom, tym otrzymamy doskonalsze powiększenie.
Oczywiście tłumaczę to w sposób uproszczony...

— Czy należy więc przyjąć, iż w mikroskopie elektrono­
wym powiększenia mogą być nieskończenie duże?

— Niestety, nie. Od długości fali świetlnej — w mikrosko­
pie optycznym, czy też strumienia elektronów lub jonów —

w mikroskopie elektronowym, zależy zdolność rozdzielcza
omawianego przez nas przyrządu. Jest to najmniejsza od­
ległość między dwoma leżącymi obok siebie punktami, któ­
re w otrzymanym obrazie nie będą się z sobą zlewały. In­
nymi słowy — chociaż będziemy mogli powiększać nieskoń­
czenie wiele razy obserwowany przedmiot, np. jądro atomu,
to jednak przy pewnej długości fali sfotografowany przez
nas obiekt wyjdzie jako jednolita, ciemna plama.

— Czyżby więc nauka stanęła przed nierozwiązalną za­
gadką?

— Do czasu... Moje badania, prowadzone w Stanfordzkim
Uniwersytecie doprowadziły do przyspieszenia elektronów —

PREZES GS W ZAKLICZYNIE
naganę. A tymczasem, potrzeby usługowe tej gminy rosną niemal z każdym miesiącem.

Ta sprawa nurtuje wszystkich, pierwszy krok już zrobiono, ale nie da się jej załatwić „od

ręki“ choć problem jest nienowy i palący.
Usługowe potrzeby Zakliczyna w woj. tarnowskim są po­

ważne. We wsiach tej gminy stale przybywa sprzętu gospo­
darstwa domowego oraz odbiorników radiowych i telewi­
zyjnych, maszyn rolniczych i pojazdów zmechanizowanych.
Rozbudowująca się wieś zgłasza potrzeby na nowe instalacje
elektryczne i flizowanie łazienek, centralne ogrzewanie i gaz
z butli. Stale rosną potrzeby w zakresie stolarki i malowa­
nia mieszkań. A przy tym niemało trzeba wykonywać prac
ślusarskich, ciesielskich, murarskich i wielu innych. ,

O potrzebach tych pisałem przed’ 9 miesiącami. Wskazy­
wałem wówczas na braki i potrzeby, na kłopoty gminnej
władzy i samozadowolenie GS ż tego, co już zrobiono. A do­
dać wypada, że w dziedzinie usług zrobiono tu niewiele. Je­
dynym oddźwiękiem wówczas był przyjazd dyrektora działu
usług tarnowskiego WZGS do Zakliczyna i pismo skierowa­
no potem do redakcji. WZGS zgadzając się z nami przyrze­
ka pomoc zakliczyńskiej GS w rozwijaniu usług i wycią­
gnięcie wniosków na przyszłość. WZGS nie pozostał goło­
słowny w swych przyrzeczeniach. Wnioski wyciągnął, ale w

stosunku do prezesa Spółdzielni, który odważył Się bez zgo­
dy swoich zwierzchników z Warszawy, rozpocząć budowę
pawilonu usług. Jak na ironię budowę przerwano, a preze­
sowi wlepiono karę. Nie pomogły tłumaczenia, że to przecież
dla dobra udziałowców GS i samej Spółdzielni. Odwołanie
Rady Narodowej do dziś^nie doczekało się odpowiedzi. W
inicjowaniu nowych przedsięwzięć, choćby najmniejszych,
dziś — nie tylko prezes — ale cały Zarząd GS jest więc
ostrożny. Czy można się dziwić, że w ciągu 9-miesięcy nie
zorganizowano tu żadnego nowego punktu usługowego, że
nie poprawiono zasadniczo warunków pracy już istnieją­
cych placówek? Jedynym wydarzeniem w tej dziedzinie było
przyjęcie drugiego pracownika do punktu naprawczego tele­
wizorów.

— Z usługami nie jest jeszcze za dobrze, ale nie jest też
źle — powie więc prezes GS Mieczysław Cichy. Wszyscy
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ny znalazły się

np. w mikroskopie elektronowym — i otrzymywania ich stru­
mieni o dużej energii — około 900 MeV. Im większa jest e-

nergia takiej „elektronowej fali”, tym mniejsza jest jej dłu­
gość. I tak przy potencjale rzędu 200 MeV otrzymujemy falę
o długości dwóch miliardowych części mikrona! A tą można
badać nawet strukturę samych jąder...

— O ile dobrze rozumiem, to Pan Profesor „prześwietlając"
taką falą o mini-mini długości jądra atomów potrafił dociec
budowy nie tylko ich budowy, ale także poszczególnych ele­
mentów składowych — nukleonów...

— Interesował mnie w szczególności proton i neutron. O
tym pierwszym wiedzieliśmy, że jest to elementarny ładu­
nek dodatni, przy czym jego potencjał wydawał się być u-

mieszczony punktowo. Tymczasem moje badania u schyłku
lat pięćdziesiątych wykazały, że jest to kula elektryczna
z rozmytą powierzchnią. Jeszcze ciekawsze wyniki dała ob­
serwacja obojętnych elektrycznie neutronów. Są one pozor­
nie jednorodne, o ładunkach zerowych. W .rzeczywistości
środek neutronu naładowany jest dodatnio, na zewnątrz u-

mieszczone są ładunki ujęmne. Wartości jednych i drugich
się naturalnie równoważą. Tyle już powiedziałem Panu o so­
bie, że wyglądać to będzie jako autoreklama. Pora więc na

inne problemy...
— Jak Pan Profesor ocenia postępy polskich fizyków na

przestrzeni ostatnich dziesięciu lat?
— Jest rzeczą znaną mi z licznych rozmów z waszymi

naukowcami, że w chwili obecnej nie dysponujecie tak do­
skonałym sprzętem, jak np. w moim laboratorium. Zbyt
krótki okres pobytu w Krakowie nie pozwolił mi niestety
na „spenetrowanie” laboratoriów Uniwersytetu Jagielloń­
skiego oraz Instytutu Fizyki Jądrowej, stąd mój osąd nie
może być w pełni obiektywny. Sądzę jednak — i o tym
świadczy większość prac polskich uczonych — że stanowi­
cie ścisłą, światową czołówkę w zagadnieniach fizyki teore­
tycznej.

— Czy są to prace na takim poziomie, iż mogłyby zasłu­
giwać na Nagrodę Nobla?

— Bez-wątpienia tak, ja przynajmniej nie widzę prze­
szkód. Wasi uczeni dysponują — tak się mówi w Stanach
Zjednoczonych — dobrym „wyposażeniem wewnętrznym”.
Jest to swoisty rodzaj inteligencji twórczej, charakteryzują­
cej badaczy najwybitniejszych. Pozwala on na koncentrację
uwagi, szukanie nowych, czasami wydawałoby się banal­

znamy kłopoty na co dzień, ale słyszy się coraz mniej na­
rzekań... I telewizory szybciej naprawiamy... Będzie lepiej...
■„Będzie lepiej”. Temu zaprzeczyć nie można. Pawilon u-

sług z prawdziwego zdarzenia, który miał być ukończony w

lipcu, doczeka się końca realizacji prawdopodobnie pod ko­
niec roku. Pawilon wznosi brzeska grupa remontowo-budo­
wlana WZGS. Będzie wówczas lepiej, hiektóre z już istnieją­
cych punktów przeniosą się do nowych lokali.

Ten ostatni jest tu .szczególnie potrzebny, bowiem Spół­
dzielnia Pracy „Nowość” z Brzeska — bez porozumienia się
z gminną władzą ■— zlikwidowała w Zakliczynie podobną
placówkę.

Wypada także zajrzeć dó SKR*1. Spółdzielnia Kółek Rolni­
czych ma tu szczególnie wiele do zrobienia, tym bardziej, że

obsługuje aż 3 gminy. Nawet chwali ją naczelnik Zakliczy­
na — Kazimierz Korman; — „SKR zawsze jest na posterun­
ku, kiedy trzeba coś pilnego zrobić”. Co innego jednak mó­
wią i myślą chłopi z sąsiednich Wsi. 6 ciągników stoi bez­
czynnie od kilku miesięcy. Nie będzie ha czas gotowy roz-

trząsacz do obornika. Zepsute, bez jakiejkolwiek perspekty­
wy wykorzystania ich, stoją rozrzutniki do wapna. W gmi­
nie wiele uszkodzonych samochodów ciężarowych, dostaw­
czych i rolniczych. Wszystko to wymaga niekoniecznie szkieł­
ka i oka wysokiej klasy specjalisty, ale choćby tylko klucza
i młotka SKR-owskiego ślusarza czy mechanika.

Wcale nie zdziwiłbym się gdyby dziecia­
ki nazywały komendantkę hufca ZHP Mo­
gilany... mamą. Hm PL Janina Czerny,
nauczycielka, należy do tych zapaleńców
pracy wychowawczej, którzy zawsze znaj­
dują czas dla dzieci i młodzieży — w szko­
le i poza nią. zimą i latem, podczas roku
szkolnego i w wakacje. W podległych jej
27 zastępach Nieobozowej Akcji Letniej,
działających w 8 miejscowościach.gmi-

ponad trzy setki, dzieciaków. To jej po­
mysłem były cowtorkowe spotkania, grupujące nie tylko za­
stępowych, lecz każdego kto zechce. Owe zbiórki, które wy­
pełnia omawianie zadań, nauka piosenek, wycieczki do Kra­
kowa — do kina, muzeów czy na przejażdżkę statkiem po
Wiśle. Młodziutcy zastępowi „przenoszą” z kolei wrażenia i
umiejętności nabyte w trakcie owych spotkań do zespołów
dziecięcych, którym przewodzą.

I oto siedzimy w izbie harcerskiej szkoły podstawowej w

Bukowie. Doprowadziły tu drogowskazy w rodzaju „Znaj­
dziesz nas tu, znajdziesz nas tam, gdzie zgoda i jedność to­
warzyszą nam”. W kilkunastoosobowym gronie zdecydowaną
przewagę mają dziewuszki. Na poczęstunek przygotowa­
no sok z owoców leśnych. — Naszej roboty, taki nosiliś­
my do pola, jak była operacja „Chleb” — Halinka Jurek,
zastępowa „Zawiszanek” z miejsca przerywa początkowe o-

nieśmielenie. Bo choć jest tu Danka Kulig ta od „Gwiazdek”
i Ula Czerny córka hufcowej od „Słoneczek” i Staszek Okar-
mus, przewodzący zastępowi „Śmieszki” i Stasia Bacherycz
z tegoż zastępu — wszyscy z Libertowa, i Marta Szponder,
która mieszka w Krakowie, do Bukowa przyjechała na wa­
kacje i tu przystała do zastępu „Krasnali”, są ich rówieśni­
cy — „Zawiszanki” występują w roli gospodarzy spotkania.

— Do lasu wybraliśmy się wcześnie rano, około 5-tej —

opowiada Halinka. — Cały zastęp w komplecie. Kto zaspał,
nie słyszał gwizdu, wołania, tego budziliśmy pukaniem do
drzwi. Szliśmy z dorosłym opiekunem. Trafiliśmy na dobre
miejsce, było dużo malin.- A tu raptem słychać jakieś trza­
ski, stąpanie, jakby się zbliżało coś dużego. Dzika Świnia!?
No to my w nogi! Niektórzy pogubili dzbanki. Wypadliśmy
na jakąś polanę — nie ma naszego opiekuna... Dopiero póź­
niej, już we wsi, dowiedzieliśmy się że to był leśniczy.
Śmiali się z nas, że tacyśmy niby harcerze, a zlękliśmy się
człowieka. Musieliśmy się wybrać do lasu drugi raz.

Rozmowa, choć trochę nieskładna staje się coraz żywsza.
„Zawiszanki” chwalą się budową szałasu w lesie. z którego
korzystają trzy zastępy. Staszek opowiada także o leśnej
bazie, przy której „Śmieszki” solidnie się napracowały i o

tym jak poprzez zadanie „Najważniejszy dzień” poznały hi­
storię rodzinnej wsi i spółdzielni produkcyjnej. Danusia, ta od
„Gwiazdek”, ma w swoim zastępie dwadzieścia (baga­
telka) przedszkolaków — zbiera je w parku lub w świetli­
cy, prowadzi na wycieczki, uczy piosenek, bawi się z nimi,
w czym pomagają jej siostra Beatka, kuzynka Krysia i ko­
leżanka Gosia.

Znakomicie wypadła — znów w relacji „Zawiszanek” —

Taki stan rzeczy nie jest wyłączną winą operatywnego, jak
się wydaje kierownictwa. Z pustego i Salomon nie naleje.
Spółdzielni musi więc przyjść z pomocą tarnowski WZKR.
A i pomoc „Agromy” jest tu nieodzowna.

W Zakliczynie i okolicy działają obecnie 54 rzemieślnicze
zakłady usługowe. W ostatnim roku przybyły m. in.'wytwór­
nia betonowych materiałów budowlanych, zakład instala­
cji elektrycznych, malowania mieszkań i fryzjerski. To cie­
szy. Urząd Gminy wraz z Cechem Rzemiosł Różnych pro­
wadzą od szeregu miesięcy kampanię wyjaśniającą możliwo­

„Wakacyjna estrada”. I oto dowód. Z kręgu wyrywa się
maleńka pięcioletnia Wioletka — tańczy, śpiewa, refren po­
dejmują wszyscy, a za moment niewiele starsza Jcia, pre­
zentuje uroczą piosenkę o krasnoludkach.

Co najchętniej śpiewają? „Nieobozowe lato”! — pada chó­
ralna odpowiedź...

Oj, rozległą okazała się być ta Kasina Wielka. A przysiół­
ków w niej... Do tego o nazwie Gargasy samochodem nie do-
jedzie. Trzeba minąć Przymiarki, zostawić po lewej Spyrki
i oto na. skraju lasu, u podnóża, a raczej już na skłonie Lu-
bogoszczy, w przepięknym otoczeniu jawi się poszukiwany
przysiółek. Wszystkiego trzy zagrody. W jednym z domów,
takim co to zeń niemal ręką można sięgnąć do gałązek świer­
kowych choinek mieszka zastępowa „Kaczuszek”.

Ela Cieżak jest już uczennicą siódmej klasy. Kiedy tuż
nrzed wakacjami w szkole była mowa o Nieobozowej Akcji
Letniej zgłosiła chęć prowadzenia zastępu. Znaleźli się w

nim — młodsza siostra i braciszek-przedszkolak i czwórka
dzieciaków ze Spyrków. Miejscem zbiórek jest leśna polana.
Bawią się, śpiewają piosenki, wykonują zadania, chociaż nie
w proponowanej kolejności. „Kaczuszki” nie mogły jeszcze
przystąpić do operacji „Chleb”, gdyż żniwa tutaj dopiero się
zaczynają. Ela i Ewa były na zlocie zastępów NAL w Rabie
Niżnej, gdzie uczestniczyły w festiwalu piosenki. Bardzo
spodobało się zadanie „Tropami Stasia i Nel”, to o książce
— na zbiórce opowiadali sobie co kto czytał, oczywiście ci,
którzy uczęszczają już do szkoły,

tt

Nie mają już „Żeglarze” z Leszczyny szałasu — został ro­

nych problemów, z których rodzą się wielkie odkrycia. U wal
mówi się chyba... „mieć nosa” (tutaj prof. Hofstadter u-

śmiechnąl się rozbrajająco).
Chciałbym także kilka słów poświęcić Polkom. Żebym nie

był źle zrozumiany — nie o ich pięknej, słowiańskiej uro­
dzie. Urzekła mnie natomiast pasja badaczek, kobiet-fizyków.
Przyznam się, że w niewielu krajach można zaobserwować
tak wysoki poziom naukowy przedstawicielek płci pięknej.
Jeśli ktoś na Zachodzie mówi z niedowierzaniem o emancy­
pacji, zaraz jako przykład daję mu polskie fizyczki. Nie po-
zostaje nic innego, jak życzyć im, aby poszły w ślady Marii
Skłodowskiej-Curie, a wtedy równocześnie otrzyma Pan od­
powiedź na swoje pytanie...

— Jak oceniany jest przez Pana i pańskich kolegów prze­
bieg konkresu?

— Wyróżnię dwa aspekty — naukowy i organizacyjny.'
Jeżeli chodzi o ten pierwszy to usłyszeliśmy wiele ciekawych
referatów. Nie jest to specjalnie dziwne, albowiem w Kra­
kowie zebrała się śmietanka fizyków całego świata, ze

wszystkich krajów, którzy na temat „Radialnego kształtu
jądra atomowego” mają coś do powiedzenia. Niezwykle żywa
była także dyskusja, czasami dochodziło nawet do żarliwej
polemiki. W konsekwencji uzgodniliśmy pewne kierunki ba­
dań, które będą w najbliższym czasie preferowane w naszej
specjalności. Na marginesie chciałbym zauważyć niezwykle
ciekawy referat polskiego uczonego— doc. J. Wilczyńskiego
z Krakowa na temat oddziaływania jonów ciężkich.

Obrady sejmiku fizyków nie były nigdy tak owocne, gdyby
nie wprost pokazowa organizacja imprezy. W pierwszym rzę­
dzie podziękowania należą się prof. Andrzejowi Budzanow-
skiemu, Wicedyrektorowi Instytutu Fizyki Jądrowej w Kra­
kowie, który jako chąirmain (naukowy przewodniczący kon­
gresu — przyp. aut,) wywiązał się ze swego zadania wy­
śmienicie. Rzadko kiedy również obieg dokumentacji —stre­
szczenia wygłaszanych prac, programy, uchwały itp. —dzia­
ła tak sprawnie, jak u was. No, a o polskiej, przysłowiowej
gościnności chyba nie muszę już wspominać. Zwiedziliśmy
IFJ w Bronowicach, byliśmy na wycieczkach w Oświęcimiu,
Pieninach, Tatrach, poznaliśmy w miarę dokładnie — gdy-
byż doba miała... tylko 48 godzin! — zabytki uroczego Kra-;
kowa. I będziemy go długo pamiętać...

WOJCIECH TATARCZUCH

myślał o usługach — otrzymał

ści otwierania nowych rzemieślniczych' punktów usługowych/
Podobnie jest z uczniami w rzemiośle. Tu jednak’zaczyna­

ją się pojawiać pierwsze jaskółki. Mistrz Józef Grochala
nieprzerwanie przygotowuje dó zawodu 2 uczniów. Kształci
swojego następcę Jan Kubik, prowadzący zakład instalacji
sanitarnych i c.o. Władysław Sciborowicz uczy fryzjerstwa
dwie młode adeptki. Jeden z rzemieślników organizuje no-

wy zakład usług metalowych i metaloplastyki, w którym za-i
mierzą przygotowywać do wykonywania tego pięknego za­
wodu 4 uczniów.

Przy okazji swoich sprawozdań naczelnik gminy ciągle przy-ł
pominą o usługach. Raz po raż bierze na swój warsztat ten

problem komisja rozwoju gospodarczego i usług. Tym za-

gadnieniem zajmowały się Komitet Gminny partii i GRN/
Zaczęto mówić o sprawie, która przecież od dawna nurtuje
wszystkich. Ale w samym Zakliczynie nie da się wszystkiego
załatwić na miejscu. Pomóc muszą wszyscy, z władzami wo­
jewódzkimi włącznie. Pomoc ta jest potrzebna zarówno za­
kładom uspołecznionym jak i prywatnym. Tym ostatnimi
szczególnie w zaopatrzeniu materiałowym po to, aby spe­
cjaliści różnych branż nie musieli szukać pracy w innych;
województwach, gdzie o materiały jest łatwiej.

*

I tym razem z Zakliczyna nie wyjeżdżam zbyt usatysfak­
cjonowany stanem usług. Ale, żeby poprawić swe samopo­
czucie wstępuję do zakładu usług RTV, prowadzonego przea
GS, który to „poprawił swą działalność’'!

— Na naprawę telewizora trzeba czekać 15 dni — słyszą
w odpowiedzi. — O ekspresowej naprawie pod koniec mie­
siąca nie ma mowy. Trzeba wszystkie papiery z całego mie­
siąca powypełniać...

A więc w porównaniu z poprzednim okresem — lepiej. Da-:
leko jednak jeszcze do doskonałości.

EDMUND PIEKARZ

zebrany, jako że koniec wakacji bliski. Nie udało się zebrać
zastępu, gdyż tego dnia dzieci były rozproszone — które a-

kurat wyjechało, inne pomagały rodzicom przy zbiorze o-

woców w sadzie, bądź w polu. Była tylko 13-letnia zastę­
powa Lucynka. I znów potoczyła się opowieść o wakacjach
które odchodzą. O całodziennych wyprawach do lasu, które
udawały się najlepiej, o rowerowym torze przeszkód i ro­
werowej przejażdżce 2 zastępów z Leszczyny do Muchówki,
o wakacyjnej estradzie, w niedzielę, przed szałasem, przy og­
nisku, z pieczeniem jabłek i ziemniaków, a przy tym „było
dużo piosenek, wierszy, skeczy, dużo hecy — widownia —•

rodzice i przyjaciele — je uwielbiała”. Lucynka Bębenek pro­
wadzi zastęp po raz pierwszy, lecz — jak zapewnia — nie
ostatni.

U
Rozrosła się i rozprzestrzeniła Nieobozowa Akcja Letnia

niepomiernie. Namnożyło się zastępów niczym przysłowio­
wych grzybów po deszczu. NAL zyskała nowych sprzymie­
rzeńców i przyjaciół wśród rodziców i dorosłych, a nade
wszystko wciąga dzieciaki. Zrodziły się nowe pomysły i pro­
pozycje, jak choćby ta z Gdowa rodem. Oto trzynastka z

tamtejszego Liceum Ogólnokształcącego wyprawiła się ro­
werami wokół Krakowa, zatrzymując się w większych miej­
scowościach dla prowadzenia zajęć i zabaw z dziećmi.

Zapisał więc ZHP na swym koncie kolejny, przysłowiowy
kawał dobrej roboty. Bo NAL nie zawiodła nadziei i ocze­
kiwań, bo było tak, jak głosi piosenka:

„Nieobozowe lato to praca, to przygoda
ZabaWa i piosenka razem przeżytych chwil...”

ZBIGNIEW GUZOWSKI



»ZAŚLUBINY« Z KROSNEM. Zapewne poważniej

byłoby napisać: wysokie strony umawiające się w sprawie... spotkały się., itd. ale

ponieważ obie strony — wiceprezydent miasta Krosna mgr Ryszard Lisak, jak

i przewodniczący Rady Uczelnianej SZSP Akademii Górniczo-Hutniczej — Andrzej
Jurkiewicz — są młode, a uroczystość miała miejsce w stylowo urządzonym Urzędzie
Stanu Cywilnego, przyjęło się natychmiast określenie „zaślubiny".

! tak 4 sierpnia br. o godz. IB zarówno Urząd Miasta
Krosna jak i Organizacja Młodzieżowa AGH przyjęły, jak to

zwykle. b_> wa po wyjściu z USC, pewne prawa ale także obo­
wiązki.

A zaczęło się to wszystko od pytania zadanego na łamach
„Życia Warszawy” — „Kto pomoże Krosnu?” W tym samym
czasie Prezydium RU SZSP AGH zastanawiało się nad loka­
lizacją kompleksowego obozu dla 9 kół naukowych tej u-

czelni, a także miejscem prezentacji dorobku artystycznego
zespołów uczelnianych. Dodatkowe wymogi to teren atrak­
cyjny turystycznie, umożliwiający organizowanie wycieczek
i rajdów, oraz położony niezbyt daleko od Krakowa. Wybór
padł. na Krosno.

Z mgr R. Lisakiem rozmawiam na temat początków akcji
„Krosno 76”. Miasto nie było przygotowane na przyjęcie tak
znacznej ilości studentów (jednorazowo przebywa tam ponad
300 studentów, a w czasie całej akcji „przewinie się” ok.
500 osób). Jedyna możliwość to umieszczenie ich w przezna­
czonym do remontu internacie szkół zawodowych. I wtedy
okazało się, że studenci wiele spraw organizacyjnych biorą
na siebie. Obecnie z wyremontowanej przez siebie kotłowni

mają ciepłą wodę, z naprawionego radiowęzła codziennie
nadaje się dwa bloki audycji, a kilka zepsutych telewizorów,
będących w posiadaniu internatu, zaczęło działać. Swoją
działalnością już we wstępnej fazie organizacyjnej zyskali
sobie u władz miasta znaczny kredyt zaufania i kredyt ten

zAczyna procentować. Rozmawiamy o życiu studenckim.
Barwnym, wesołym, czasem wręcz hałaśliwym. Okazuje się
jednak, że mieszkańcy nie wnoszą żadnych skarg, a jak
twierdzi R. Lisak Krosnu potrzeba było trochę szumu, by
przerwać wielowiekową senność tego ośrodka.

Obecność studentów uwidaczniają także duże makiety
ustawione przy wlotach do miasta i w Rynku. Oprócz nazw

kół bukowych i zespołów artystycznych biorąćych udział
w „K-rji, czytamy o takich inicjatywach jak „Studium
Kształtowania Postaw” — mające na celu poza seminariami
na tematy polityczne i gospodarcze Polski, nawiązanie ścisłej
współpracy ze środowiskiem robotniczym Krosna, a także

CZY CHORE SPOŁECZEŃSTWO TRZEBA UZDRAWIAĆ PRZEMOCĄ?
Autorzy amerykańskiego filmu Z PODNIESIONYM CZOŁEM, lansujący mocnego

człowieka Pussera, opowiadają się za tym bez zastrzeżeń. My jednak, w Europie
pamiętającej czasy nazizmu, zbyt dobrze znamy niebezpieczeństwo zaufania ter­
rorowi. Za oceanem również nie wszyscy wierzą we wzór Dzikiego Zachodu.

Poglądy inne, niż zwolennicy szeryfa Pussera, przedsta­
wiają autorzy dwóch filmów amerykańskich, wyświetlanych
obecnie na naszych ekranach: POLICJANTÓW i OSTAT­
NIEGO ZADANIA. Wprawdzie protagoniści tego pierwszego
dramątu usiłują zrobić od kuchni to, co Pusser od frontu —

różnica zasadnicza w tym jednak, że reżyser POLICJAN­
TÓW, Hyams, traktując swoich naprawiaczy świata z sym­
patią, pokazuje równocześnie bezsens ich wysiłków: zaciekle
ścigany przez dwójkę zapaleńców gangster, który czuje się

ewnie po przekupieniu całego, aparatu policyjnego,
śifrjeje się naszym bohaterom prosto w nos. Mają do wyboru
zabić bezbronnego — albo pożegnać pracę w policji, podczas
której i tak obchodzili i przekręcali przepisy, ile im tylko
sumienie pozwalało. Film Hyamsa jest reprezentantem ame­
rykańskiego kina hipermakiawelicznego, kina bezsilnej roz­
paczy lub sarkazmu: społeczeństwo to dżungla, cały orga­
nizm władzy jest zdegenerowany, z bezprawiem nic się nie
da zrobić, a działania uczciwych, dzielnych policjantów wy­
glądają — no właśnie tak, jak tu wyglądają.

Trzeci wariant postawy wobec zła społecznego przejawiają
bohaterowie OSTATNIEGO ZADANIA, zawodowi podofice­
rzy z bazy marynarki wojennej w Norfolk: Zycie nauczyło
ich już, że nie ma co podskakiwać publicznie; trzeba patrzeć
swego i wchodzić w takie układy, które człowieka urządzają.
Toteż weszli. Siedzą w tej bazie jak w kurniku, z nudów cią­
gną whisky, ogarnięci są apatią, doprowadzeni do stanu, w

którym jest już prawie wszystko jedno — i klną. Na wieść,
że szef wzywa, że będzie jakieś zadanie do wykonania, nasz

bohater posyła wiązankę, która rzeczywiście mogłaby zmie­
szać nawet starego wilka morskiego (w polskim przekładzie
Wygląda to jak perswazje zakonnicy dla dziecięcia przed­

BYŁO DUŻO DESZCZU, ALE I DUŻO SŁOŃCA. wieie wierszy, ory-

ginalnych, poetyckich piosenek, wieczornych ognisk’, a raz nawet były autentyczne

fajerwerki — cudowny pokaz ogni sztucznych. I nie kończący się szum Popradu.
„Kram się KRAM-ie" — śpiewano. I tym zawołaniem zaczyna się również

KRONIKA OBECNYCH NR 61.

Kiedy będziecie czytać tę „KO” KRAM-76 pozostanie już
tylko we wspomnieniach. Ale, jak Wam wiadomo, teksty do
magazynów „Gazety” przygotowuje się nieco wcześniej, niż
codzienne, bieżące informacje. Zatem ja piszę ją jeszcze nad
Popradem, gdy do końca Konfrontacji Ruchu Artystycznego
Młodzieży pozostaje kilka dni. W solidnym szałasie, zwanym
popularnie „bacówką” a oficjalnie Centrum Prasowym
„KRAM-u” pociągam co chwilę spory niuch świeżego powie­
trza, a za ścianą, na polu, pali się tradycyjne, wieczorne
ognisko poetów „Kram się KRAM-ie! Wiwat KRAM! Wi­
wat przyjaźń, wiwat lato! Ja ci KRAM-ie miłość dam, ty
wspomnienia dasz mi za to. Dodasz jeszcze srebrny wiersz,
zapach ognisk, rzeki granie... Niech się zatem stanie dzień,
dzień kramowy — kram się KRAM-ie". To fragment tekstu
„Ballady Krajnowej” napisanej przez Heńka Cyganika z mu­
zyką Heńka Mosny.
* Za wcześnie jeszcze na ogólne podsumowanie Konfrontacji
za mało miejsca w „KO”,, żeby pisać o poszczególnych impre­
zach, opisywać dwutygodniową pracę dwunastu specjalisty­
cznych podobozów dowodzonych przez „głównego kramarza”
— Leszka Leśniaka, wiceprzewodniczącego ZW ZSMP w No­
wym Sączu. Zatem krótko o co ciekawszych sprawach.

NOCE POETÓW

Odbyły się m. in. w Nowym Sączu, Krynicy i Szczawnicy.
Niepowtarzalny nastrój, klimat tajemniczego misterium —

wiersze i poetyckie piosenki lecące w mrok, trafiające do ser­
ca, wywołujące zadumę. Uczestniczyli w tych oryginalnych
poetyckich spektaklach przede wszystkim poeci (i poetki) z

grup „Tylicz” i „Pracownia”, twórcy z Warszawy i Poznania
oraz zespoły muzyczno-wokalne „Kontrasty” i „Pracownia”.
W tym miejscu, by tradycji stało się zadość, proponuję Wam
wiersz Adama Ziemianina, uczestnika opisywanych imprez.

ADAM ZIEMIANIN

BUTY
moje buty przeszły swpje
nadreptały się codziennie

o „Studium Wiedzy o Sztuce" mającym rozszerzyć wiedzą
studentów o różnych dziedzinach sztuki.

Kiedy rozmawiamy o wielorakich inicjatywach studenc­
kich, R. Lisak podkreśla jeszcze jeden ważny czynnik tego
oddziaływania — mianowicie uzmysłowienie niektórym mie­
szkańcom Krosna zajmującym kierownicze stanowiska, że

zapał i chęć zrobienia czegoś w połączeniu ze zdolnościami
organizatora to już więcej niż połowa sukcesu. A o umie­
jętnościach organizatorskich szefa akcji Jana Jaworskiego
(na co dzień przewodniczącego Komisji Kultury RU) oraz

jego zastępców Janusza Sadłowskiego i Jerzego Guznara czy
wreszcie koordynatora całej akcji — Macieja Brzezińskiego
(zastępca przewodniczącego RU) wiceprezydent Lisak ma tak
dobrą opinię, że chętnie zatrudniłby ich natychmiast do pra­
cy w Urzędzie Miasta. Są to bowiem przyszli inżynierowie,
którzy znać będą problemy nie tylko tej dziedziny, którą
teraz studiują. Przykładem może tu być student — szef sto­
łówki, którego zastałem w trakcie studiowania grubej księgi
pt. „Normy żywienia w stołówkach studenckich”. I choć
początkowo wydawało się to niemożliwe, jednak udało się
tak skalkulować menu, że jedzenie jest smaczne, w odpo­
wiedniej ilości i mieści się w przeznaczonej na ten cel kwo­
cie.

* Wróćmy jednak do obowiązków wynikających z mariażu
Krosna i studentów AGH. Tematy zaproponowane przez
Władze miasta po opracowaniu będą realizowane już od przy­
szłego roku, w tym większość przez pracę społeczną. A te­
maty są ciekawe. Przykładowo — Koło Naukowe Geodetów
ma do opracowania dwa zagadnienia. Pierwsze to stworzenie
podkładów mapowych i zaprojektowanie skansenu w pobliżu
starego, pochodzącego z XIV w. zamku Kamieniec w Odrzy-
koniu. Włączony ma też być rezerwat krajobrazowy obejmu­
jący skały z gruboziarnistego piaskowca, o ciekawych kształ­
tach powstałych na skutek erozji. Drugi temat realizowany
wspólnie z kołami naukowymi geologów i hydrogeologów to
rozeznanie możliwości i ewentualne stworzenie projektu za­
lewu, na rzeczce Lubawka, służącego do celów rekreacyj­
nych.

Interesującą działalność prowadzi Koło Naukowe „Góro­

szkolnego; ZRF nie krępuje się przedstawiać w naszych ki­
nach jawnie reakcyjnej propagandy A la STRACEŃCY, na­
tomiast z hipokryzją dba o uszy Szanownej Publiczności,
posługującej się na co dzień, jak wiadomo, wykwintnymi
zwrotami salonowymi). Zdaję sobie sprawę, że słownictwo
używane przez Amerykanów w POLICJANTACH, że język,
którym operuje Nicholson w POROZMAWIAJMY O KOBIE­
TACH czy OSTATNIM ZADANIU można uważać za wul­
garną przesadę, mniemanie takie jest jednak niesłuszne. Nie
jest to fałsz komercyjny, Nicholson mówi tak również pry­
watnie, a styl ten ma na rodzimym gruncie swoiste znacze­
nie społeczne. U nas jest po prostu przejawem chamstwa;
tam stanowi część programu kontestacyjnego, znak wolńości
osobistej, jest w pewnym sensie tym samym, czym prowo­
kacje surrealistów wobec burżuja pół wieku temu. Mamy
do czynienia Z formą sprzeciwu wobec ugładzonego, zakła­
manego społeczeństwa nabożnego dobrobytu, z wyrażeniem
protestu gorzej urodzonych wobec tych uprzywilejowanych
społecznie, ponadto zaś — z wykładnią frustracji tych, któ­
rzy żyją pod największym ciśnieniem struktury państwa: na

dole. Buddusky kinie, bo wie, że tyle jego swobody, jego
możliwości protestu i jego satysfakcji. Tu trzeba dodać, że

jest z pochodzenia Polakiem (co również się przemilcza w

naszej wersji kinowej), a więc należy do amerykańskich
parweniuszy, podobnie, jak jego kolega, Mulat, i jak kon­
wojowany przez nich do więzienia ciamajdowaty rekrut. Ten
ostatni dostał wyrok W sanacyjnym stylu mości Pussera (8
lat za próbę kradzieży 40 dolarów), bo tak się zachciało żonie
dowódcy jednostki; Buddusky określa obrazowo, co o tym
myśli, jest wściekły, że spotkało go tak wredne zajęcie, ale
pociesza się, że odwali to raz — dwa, a zaoszczędzone diety
przehula na spółkę z drugim konwojentem. Nic z tego

lecz wiedziały jak iść trzeba
żawsze mi służyły wiernie
czyścibuta nie widziały
nie znały go i ze słyszenia
pozostały zawsze wolne
choć odciski przyszło zbierać

często w błocie w kurzu często
drogą co kamienie rodzi
oj! przeszły me buty za swoje
dziś ich słońce już zachodzi

stoją wielce uznojone
językami liżą rany
na śmierć ze mną zachodzone
do wyjściowej idą bramy

EKSPRESEM PRZEZ KRAM

• Tradycyjnie, już po raz trzeci ną KRAM-ie obchodzony
był „Dzień obronności”. Wypełpiły go spotkania z oficerami
Ludowego Wojska Polskiego i weteranami walk a także
atrakcyjne zawody sportowo-obronne. 8,VIII w ramach kra-
mowego „Święta Młodości” na płycie nowosądeckiego Ryn­
ku odbyło się piękne widowisko pt. „Moja biało-czerwona”.
Brały w nim udział zespoły folklorystyczne „Lachy” z No­
wego Sącza, „Heródki” z Lipnicy Wielkiej- na Orawie, zespoły
z Łącka i Ochotnicy, turniejowe pary tańca towarzyskiego
z Wrocławia, Krakowa, Lublina i Olsztyna oraz zespoły tań­
ca . nowoczesnego z Olsztyna i Przeworska. Widowisko reży­
serował Jan Zarzeka. O Uczestnicy Konfrontacji czynnie
włączyli się do akcji „Każdy kłos na wagę złota”. Pomagano
rolnikom w pracach żniwnych. Przodowała młodzież z zespo­
łu „Heródki” pod wodzą Ludwika Młynarczyka. ® 10.VIII
poświęcony był teatrowi. Współorganizatorami programu
Dnia Teatru były Zarząd Krakowski TKT i ZW TKT w No­
wym Sączu. Wystąpiły m. in. zespół ludowy z Brzeźnicy,
„Osiem sióstr Knapik”, aktorzy z teatrów krakowskich a

także warszawskich oraz z kabaretu „Pod Budą”. Teatr Ro­

twór”, które ma za zadanie stworzenie kompleksowego pro­
jektu zabezpieczenia krośnieńskich zabytków. Pracę nad tym
tematem zaczęto od penetracji olbrzymich piwnic powstałych
prawdopodobnie po otrzymaniu przez miasto od Kazimierza
Wielkiego prawa składu, co miało miejsce w 1365 roku.
Sprawdzana też jest hipoteza mówiąca o istnieniu rozległych
korytarzy pod powierzchnią Rynku. W pracach tych bierze
także udział Koło Naukowe „Geowiert”. Elektronicy zajmują
się automatyzacją procesów produkcyjnych w Krośnieńskich
Hutach Szkła, natomiast Koło Naukowe Elektryków urucho­
miło punkt naprawy urządzeń elektrycznych, gdzie bezpłat­
nie udzielana jest pomoc głównie ludziom starym i samot­
nym i to ną wezwanie telefoniczne. Ważnym dla Miasta pro­
blemem — wyznaczeniem pasa ochronnego wokół oczyszczal­
ni ścieków — zajmuje się Koło Naukowe Sozologów.

Koszt całej akcji wynosi ok. 800 tys. zł. Za opracowania
naukowe władze miasta zobowiązały się przelać na działal­
ność organizacji .120 tys Zł. Jest to kwota symboliczna, jeżeli
zważyć że podobny jak w Krośnie, temat zabezpieczenia za­
bytków opracowany w ub. roku w Krasnymstawie, wg obo­
wiązujących cen oszacowano na 3 min zł. Oczywiście pienią­
dze te nie wpłynęły do „studenckiej kieszeni” bowiem wszy­
stkie tego typu akcje mają charakter pracy społecznej. O
zyskach będzie można mówić dopiero po przekazaniu opra­
cowań. Tymczasem partnerzy biorący udział w „zaślubinach”
skrupulatnie wypełniają swe obowiązki, a Krosno pełne jest
niepowtarzalnej atmosfery młodości, do czego w znacznej
mierze przyczyniają się występujące tam dla mieszkańców
zespoły studenckie jak Balet Form Nowoczesnych, kabarety,
a także znany już także poza granicami kraju Zespół Pieśni
i Tańca AGH „Krakus”.

Tak więc w Krośnie panuje niepodzielnie specyficzny stu­
dencki koloryt a równocześnie atmosfera rzetelnej pracy.
Chyba właśnie dlatego władze miasta wystąpiły już teraz
do władz uczelni z prośbą o wyrażenie zgody na zorganizo­
wanie akcji „Krosno 77”. Może więc owe „zaślubiny” dadzą
początek trwałemu mariażowi.

ERAZM MICHAŁ STEC

wszakże: rychło się okazuje, że konwojowany delikwent po
prostu nie przeżyje tych lat za kratami, bo jest na to zbyt
bezbronny, kompletnie nic nie wie o tym, co go czeka. I oto,
pozornie wbrew sobie, Buddusky z zapałem wykorzystuje
szansę przejawienia człowieczeństwa: odrzuca wszelkie regu­
laminowe zasady transportu więźnia i przeprowadza dla
chłopaka błyskawiczny kurs doświadczenia życiowego. Właś­
nie Buddusky: ten stary szpak, który wyładowuje się w

ekscesach piwnych, prowokowaniu bijatyk i. robieniu idio­
tów z przeciwników; ten cwaniak z duszą rogatą a serdecz­
ną, gotów zabić w chwili wściekłości i nieba przychylić, kie-;
dy Się rozczuli; ten prawdziwy zwykły człowiek, który wie
(męże instynktownie, ale wie), że nie w przemocy i ideali­
stycznych, upartych gestach droga do naprawy stosunków
międzyludzkich.

Gloryfikować postawę Budduskiego byłoby jaskrawym
nieporozumieniem. Toteż OSTATNIE ZADANIE, jedno z naj­
świetniejszych dzieł dzisiejszego kina amerykańskiego chce
być przede wszystkim przejmującą humanistyczną parabolą
o człowieku maglowanym przez system; Buddusky jest
przedmiotem obserwacji, a nie chorążym autorskich idei.
Niewątpliwie jednak w jego działaniach zawarty jest opty­
mistyczny program wychodzenia z impasu: program solidar­
ności. Nie konwulsyjnych szturmów na zło, nie terroru w

odpowiedzi na niesprawiedliwość, ale — po połączeniu inte­
ligencji, wyczulenia na ludzką krzywdę i cierpliwości
pomocy i poparcia dla potrzebujących. Optymizm OSTAT­
NIEGO ZADANIA Hala Ashby’ego stąd wypływa, że cechy
te widać jako niezniszczalne i spontaniczne.

ADAM GARBICZ

botniczy im. B. Barbackiego przy DKK w Nowym Sączu
przedstawił „Antygonę” Sofoklesa. ® Propagandą na

KRAM-ie zajmowało się Centrum Prasowe pod wodzą An­
drzeja Krzysztofa Torbusa — poety, działacza, wiceprezesa
Krajowej Rady KKMP. ® W ramach współpracy różnych grup
twórczych ekipa artystyczna KRAM-u odwiedziła w Szczaw­
nicy bliźniaczą niemal imprezę studencką AKT czyli Aka­
demickie Konfrontacje Twórcze organizowane przez Zarząd
Krakowski SZSP. W tym samym czasie na KRAM-ie gościł
studencki zespół tańca góralskiego AR „Skalni” @ Trudno
przy takim zgrupowaniu obozów nie wspomnieć o kuchni.
Prowadzona przez GS w Starym Sączu serwowała obfite i,
jak na połowę warunki, urozmaicone i smaczne dania. Głów­
na w tym zasługa szefa kuchni (na co dzień szefa kuchni w

starosądeckiej „Staromiejskiej” — zapraszamy!) Jasia Taba­
ka. Dzięki mu za to! ® Przez cały czas trwania Konfrontacji
na terenie miasteczka obozowego działały dwa kluby — Pra­
sy i Książki „Ruch” oraz GS-owski Klub „Rolnika”. Szcze­
gólne uznanie należy się dyrekcji Oddziału „Ruchu” w No­
wym Sączu i za pomoc okazaną przy organizacji KRAM-u i
za pięknie urządzoną i dobrze zaopatrzoną placówkę. Na
KRAM-ie powstało wiele nowych wierszy, obrazów, rzeźb,
piosenek — odnowiły się stare i zawiązały nowe przyjaźnie
— i w tym się potwierdza sens KRAM-u. Warto o tym pa­
miętać! j

KLUB OBECNYCH

Dziś kiedy czytacie „Kronikę” jesteśmy po pierwszym
wielkim spotkaniu Obecnych, które odbyło się 14.VIII. Ale
lista członków Klubu ciągle jest otwarta. Postanawiamy za­
tem przyjąć do naszego grona Jasia Rośka, byłego „Heród-
ka”, a aktualnie sekretarza Zarządu Wojewódzkiego TWP w

Nowym Sączu, działacza młodzieżowego i kulturalnego. Na
miano' Obecnych zasłuźvli sob’e również dwaj witowianie
Andrzej Tylka i Józek Długopolski. Witamy ich wśród nas!

WIESŁAW KOLARZ

OCHRONA ŚRODOWISKA -

KARAĆ CZY ZAPOBIEGAĆ

To tytuł artykułu zamieszczonego w Gazecie Południo­
wej. w dniu 5 sierpnia bm Czytamy w nim: „Za zanieczy­
szczanie wód ukarano w ub. roku 677 zakładów na łączną
kwotę 103 min złotych, a więc trzykrotnie wyższą niż w

roku 1972, itd.”... „sankcje finansowe nie rozwiążą proble­
mu, tym bardziej, że wśród ukaranych jest sporo wielkich
zakładów, które po prostu stać na opłacenie tego haraczu".

W naszym kraju, który pod względem zasobów wód
znajduje się na jednym z ostatnich miejsc w Europie, pro­
wadzenie tego rodzaju polityki, doprowadza do zastrasza­
jącego niszczenia wód płynących. Czyste rzeki są już dzi­
siaj unikalnym zjawiskiem nawet na obszarze Karpat. Za­
kłady przemysłowe, nieraz bardzo niefortunnie zlokalizo­
wane, kierowane są jakże często przez ludzi bagatelizują­
cych podstawowe zasady ochrony naturalnego środowiska,
ludzi krótkowzrocznych. Bo jakże inaczej można określić
tych, którzy decydują się wlewać do rzek silnie trujące
środki. Decydując się na ten krok zdają sobie doskonale
sprawę, iż są bezkarni. Mają bowiem paragrafy, z których
można czerpać miliony zł na zapłacenie nałożonych na za­
kłady kar. Czy kary te wrócą życie milionom ryb? Czy
oczyszczą zatrute wody? Czyje pieniądze idą na zapłacenie
haraczu? Są to przecież pieniądze nasze — społeczne. Za­
tem społeczeństwo polskie spłaca ten haracz, mimo, że ono

ponosi straty.
Ochronę naturalnego środowiska w naszym państwie

gwarantuje Konstytucja. Artykuł 8. 2. Konstytucji PRL
mówi: „Polska Rzeczpospolita Ludowa zapewnia ochronę
i racjonalne kształtowanie środowiska naturalnego stano­
wiące dobro ogólnonarodowe".

Dla dobra zatem kraju i przyszłych pokoleń Sejm PRI1
winien wydać ustawę regulującą jednoznacznie problem
zanieczyszczania wód.

Woda jest największym skarbem przyrody, bez wody bo­
wiem nie ma życia. Ochrona wód winna być objęta opie­
ką i troską wszystkich obywateli. W każdym zakładzie
pracy znajdą się ludzie, którzy są w stanie rozwiązać pro­
blem ścieków. Trzeba im dać tylko możność i środki. Pie­
niądze przeznaczane na kary trzeba wykorzystywać na

urządzenia dla oczyszczania ścieków oraz na premie i na­
grody dla tych, którzy swą obywatelską postawą przyczy­
niać się będą do ratowania naszych pięknych jeszcze poi-,
skich rzek. ' 1 j

Prof. dr habit. JERZY MAŁECKI. ]

PRZED PIERWSZYM DZWONKIEM

Za kilka dni rozpocznie się nauka w szkołach podstawo­
wych i jak co roku zacznie się gonitwa za podręcznikami
szkolnymi, których ciągle jest za mało. Niestety wykorzy­
stują'to niektórzy uczniowie i rodzice traktując ten fakt
jako okazję do zarobienia pieniędzy. Poszukiwane podrę­
czniki chociaż czasem sporo podniszczone oferuje się za

cenę wielokrotnie wyższą od nowego podręcznika. Ponie­
waż taka sytuacja powtarza się co roku, konieczne jest
zorganizowanie giełd i kiermaszy książek używanych, któ­
rych ceny byłyby ustalane na logicznym poziomie. Będzie
to chyba również dopingiem do tego, by uczniowie przez
cały rok tak dbali o swoje podręczniki aby potem nie mu-

sieli się wstydzić sami je sprzedając innym uczniom. Inny
problem to zakupy przyborów szkolnych w pierwszych
dniach nauki. Wiadomo przecież jakie zeszyty, ołówki, blo­
ki rysunkowe czy tornistry będą potrzebne w nowej kla­
sie i nie rozumiem dlaczego nie można tych zakupów do­
konać wcześniej, zamiast wystawać godzinami w kolej­
kach w tych kilku dniach po rozpoczęciu roku szkolnego.

BARBARA R.
Kraków

CZY JESTEŚMY BEZSILNI?

Zwykle latem w okresie wakacji i urlopów w Krakowie
robi się pusto, łatwiej było zrobić zakupy w sklepach. Ale
to było dawniej. Tegoroczne lato jest w Krakowie wy­
jątkowe pod względem ilości turystów, przewijających się
przez ulice naszego miasta, zwłaszcza na znanych trasach
wiodących na Wawel a przede wszystkim w śródmieściu.
Zatłoczone sklepy, lawiny turystów przewalające się przez
krakowski rynek. To, że handel nie jest przygotowany na

obsługę takiej masy turystów można stwierdzić nie będąc
fachowcem w tej branży, ale dlaczego jesteśmy bezsilni
wobec takich zjawisk jak pokątny handel pseudoartysty­
cznymi pamiątkami, dlaczego pozwalamy żeby brudne
handlarki sprzedawały na brudnym, wózku w samym środ­
ku miasta lizaki, sezamki po paskarskiej cenie, podejrza­
nego wyglądu cukierki które kupują dzieci przyjeżdżające
do Krakowa na wycieczkę? (Ostatnio zaś trójka cygań­
skich dzieci na ulicy Floriańskiej wyśpiewuje fryicolne
piosenki.) O tym problemie, pisała już kilkakrotnie prasa
krakowska, ale bez skutku, koszmarny kram na kółkach
znika na kilka dni łub przenosi się w inne miejsce i da­
lej zostaje po staremu. Potrzebne jest tu chyba bardziej
energiczne działanie.

STANISŁAW NOWAK
Kraków

SZUKAM BEZSKUTECZNIE...

Jak to jest z tym zaopatrzeniem naszych sklepów, sko­
ro przez wiele miesięcy można np. dostać odpowiedni
krem, szampon czy inny kosmetyk a potem nagle znika i
szkoda czasu na szukanie poszukiwanego artykułu. Nie
można go nigdzie zdobyć. Np. ostatnio nie uświadczysz
kremu „nwea”, suchego szamponu, czy wody brzozowęj
lub tuszu do powiek: A jeśli.już jest, to tylko perłowy,
dawno już niemodny. Brak również kremu do rąk a jest
on przecież potrzebny każdej kobiecie przez okrągły rok.

MAGDALENA B.
Kraków



Jeszcze urlopy.

— Zegnaj na 3 tygodnie...

— Podrzuć mnie do miasta...

Rys. Krokodyl

»POLITYKA OTWARCIA«. W dziedzinie rolnictwa rząd

zastosował podobny schemat przeobrażeń co w przemyśle — pisze w obszernym
studium na temat sytuacji w Egipcie miesięcznik „LE MONDE DIPLOMATIQUE".
— I tu również polityka ta pociągnęła za sobą zakwestionowanie ustawodawstwa

w

z czasów Nasera, aby ułatwić masowy powrót wielkiego kapitału, który reforma

rolna usunęła niegdyś z rolnictwa.

Zgromadzenie Ludowe uchwaliło poprawki do uchwały o

reformie rolnej, które całkowicie zlikwidowały jej zdoby­
cze. I tak np., zgodnie z owymi poprawkami, wysokość
dzierżawy płaconej przez chłopów ma być równa siedmio­
krotnej sumie podatków, co oznacza, że wzrasta ona o ok.
25 proc. Umowy o dzierżawie zawierane przez właściciela
ziemi i chłopa dopuszczają odtąd, że chłop będzie spłacał
należność w naturaliach, a nie tylko w pieniądzach. Również
obecnie właściciel rnoże przepędzić dzierżawcę z ziemi, je­
śli ten o 2 miesiące opóźni płatność za dzierżawę. Spory z

tytułu dzierżawy zostały także wyjęte spod kompetencji, u-

stanowionych w 1952 r. komitetów wiejskich, które były
bliższe chłopu.

Ustawa w sprawie ziemi — a warto wiedzieć, że jej pro­
jekt przedstawił w parlamencie Abu Wafia, wielki właści­
ciel ziemski — wywołała ogromne poruszenie wśród chłop­
stwa. Trudno się temu dziwić: 1,5 min chłopów egipskich
żyje z dzierżawy 2,5 min feddanów ziemi (1 feddan = 0,42
ha), co stanowi 43 proc, ziemi uprawnej w kraju.

Na wzór 'przemysłu i handlu dąży się też do przystoso­
wania rolnictwa do warunków, które poprzez wprowadze­
nie konkurencji i wolnej gry cen sprzyjałyby koncentracji
produkcji w interesie wielkiego kapitału, który odzyskuje
swe półfeudalne pozycje. Zdaniem miesięcznika, wieś egip­
ska skupiająca połowę siły roboczej kraju wcześniej czy
później może stać się terenem ostrych walk społecznych.

Na wsi. podobnie jak w mieście, nowa orientacja gospo­
darcza wyraża się na razie w coraz trudniejszych warun­
kach życia, będących udziałem 95 proc ludności kraju. O-
bok galopującej inflacji, redukcje zarobków i coraz większe
trudności życia codziennego sprawiają, że atmosfera w kra­
ju staje się przytłaczająca. Jak wyżyć za 12 funtów egip­
skich (tyle bowiem wynosi średnie podstawowe uposażenie
urzędnika państwowego) miesięcznie? Jak zdobyć mieszka­
nie, skoro koszt 1 metra kw. przekracza 900 funtów, a ko­

Nowicjusz. RZĄD WYGRAŁ W dWOJME Z NARKOMANIĄ* —

oświadczył przed czterema

laty prezydent Nixonr komunikując tę pomyślną wiadomość narodowi amerykańskiemu. Wszystko
przemawia za dalszymi sukcesami w tej dziedzinie — pisze zachodnioniemiecki dziennik „STUTT-
GARTER ZEITUNG" — John Finlator, ówczesny dyrektor rządowego biura d/s narkomanii, komen­

tuje te obietnice cyniczną uwagą: „Kiedy Nixon został wybrany, o wszystkim zapomniano".
Spożycie silnie działających narkotyków, a więc przede

wszystkim kokainy i heroiny nasiliło się znowu do rozmia­
rów epidemii i, co jeszcze ważniejsze, ta kontrofensywa han­
dlarzy narkotykami objęła całkiem nowe warstwy ludności.

Dopiero niedawno amerykański urząd d/s narkotyków zde­
maskował grupę żołnierzy amerykańskich, którzy od sierp­
nia 1974 przeszmuglowali do USA z Tajlandii ogółem 100 kg
heroiny ,(o wartości ok. 100 min dolarów). Ukrywali te nar­
kotyki w meblach, śpiworach i innych przedmiotach prze­
wożonych przez samoloty wojskowe. Nadchodząca z Azji po­
łudniowo-wschodniej „biała” heroina ma ok. 10-procentowy
udział w ilości sprzedawanej na terenie USA. 90-procentowy
udział ma heroina „brunatna” szmuglowana z Meksyku. Jed­
nakże wskutek wznowienia produkcji opium w Turcji, pro­
porcje te zapewne niedługo się zmienią.

Pod koniec lat sześćdziesiątych większość narkomanów
zamieszkiwała wschodnie wvbrzeza Stanów Zjednoczonych.
Połowa zażywających heroinę mieszkała w Nowym Jorku.
Obecnie nałogowi temu ulega, jak się szacuje, ok. 400 ty­
sięcy osób (w równej mierze białych i czarnych), a zaraza

ta przenoisła się teraz głównie na zachód USA (nrZede ws"”-
stkim do Kalifornii) zniewalając tyleż samo kobiet co męż­
czyzn.

Spożycie heroiny nie koncentruje się już, jak dawniej, w

wielkich miastach, lecz obserwowane jest w znacznym stop­
niu także w miastach małych i średnich.

Do 400 tysięcy nałogowców należy doliczyć jeszcze ok. 2 do
4 milionów potencjalnych nałogowców. Są to tzw „chippers”,
którzy wstrzykują sobie heroinę czasami podczas weekendu
i narażeni są na niebezpieczeństwo popadnięcia w nałóg.
„Chippersów” można znaleźć przede wszystkim w wyższych
warstwach społecznych. Jest to jedna z ożnak, że heroina
jest coraz mniej potępiana w tzw „dobrym towarzystwie”.
Nie ma już opinii, jak panowała jeszcze przed 5—6 laty, że
środki te używane są tylko w środowiskach tzw marginesu
społecznego.

90 proc heroiny oferowanej na amerykańskim czarnym
rynku pochodzi z Meksyku. Fakt ten tłumaczy, dlaczego
liczba narkomanów w Kalifornii i innych stanach zachod­
nich tak bardzo wzrosła.

Dawniej, przez wiele lat, główną stacją pośrednią przy

W10 LAT PO BURZLIWYM OKRESIE PROYOSÓW, HIPPIESÓW I ANARCHISTÓW
— pisze „INTERNATIONAL HERALD TRIBUNE" — wśród młodzżeży holenderskiej zaczyna brać górę

bardziej trzeźwe podejście do życia. Młodzi Holendrzy, podobnie jak ich rówieśnicy w większości krajów
zachodnich są zakłopotani bezrobociem i ograniczoną liczbą miejsc na uniwersytetach.

Młodzież holenderska korzysta z jeszcze większej swobody
seksualnej, a stateczni rodzice holenderscy dawno pogodzili
się z tym, że młodzi studenci razem żyją I mieszkają przed
zawarciem małżeństwa Matki które same przed ukończe­
niem 30 roku życia nie mogły wyjść za mąż bez zgody ro­
dziców, dają 15-letnim córkom pigułki antykoncepcyjne.

Frits Wafelbakker — kierownik wydziału młodzieży w

Narodowym Urzędzie Zdrowia — mówi: „Wiele tabu zostało
obalonych. Jest to skutek działalności provosów. Ankieta
z ub. roku wykazała, że połowa chłopców w wieku 16—20 lat
i 1/3 dziewcząt w tym wieku uważa stosunek seksualny
poza małżeństwem za rzecz całkowicie normalną, podczas

‘S
a

morne, co prawda w elegantszych dzielnicach nad Nilem,
wynosi 2 tys. funtów miesięcznie? Co jeść, jeśli brak jest
artykułów pierwszej potrzeby i stać trzeba po nie godzina­
mi w kolejce? I jak akceptować takie życie, kiedy równo­
cześnie widzi się, że szczęśliwi posiadacze, rozjeżdżający się

szmuglu heroiny do USA była Marsylia. „Towar” nadchodził
przede wszystkim z Turcji. W 1971 r. rząd turecki, pod na­
ciskiem rządu Nixona, zabronił jednak hodowania maku, z

którego produkowana jest heroina. Za przychylność władz
tureckich Waszyngton zapłacił 35 min dolarów, które miały
być przeznaczone na odszkodowania dla plantatorów. Nie­
zależnie od pytania, czy pieniądze te trafiły kiedykolwiek
właśnie do nich, zakazu nie dało się utrzymać przez czas

dłuższy. W ub. roku został on znowu oficjalnie zniesiony,
a to oznacza, że wkrótce heroina turecka będzie ponownie
napływać w wielkich ilościach do Stanów Zjednoczonych.

Od maja 1975 r., wskutek nalegań Waszyngtonu, rząd me­
ksykański począł zwalczać plantatorów maku. Według nie­
dawnego komunikatu meksykańskiego ministra obrony,
w walce 'ż uzbrojonymi plantatorami maku i handlarzami
narkotyków zginęło już 41 żołnierzy. Rząd meksykański oś­
wiadczył, że'na kampanię tę przeznaczył dotąd ponad 30
min dolarów. Aresztowano ponad 7 tysięcy osób, skonfisko­
wano 101... samolotów oraz wiele tysięcy ton heroiny, opium,
morfiny i marihuany.

Nasuwa się oczywiście pytanie, na ile efektywne są w koń­
cu te akcje. Na granicy między Meksykiem a USA nie da
się zapewnić pełnej kontroli nawet po jćj usprawnieniu.
Wszystko więc zależy od intensywności i skuteczności przed­
sięwzięć rządu meksykańskiego, skierowanych przeciwko
nielegalnej hodowli maku. Niezależnie jednak od tego, hi­
storia handlu heroiną pokazuje, że sparaliżowanie plantacji
w jednym kraju, prowadzi w krótkim czasie do ożywienia
uprawy w innym. Mafia trzymająca w swym ręku handel
narkotykami nie rezygnuje łatwo z tego lukratywnego
biznesu.

Z ostro działającymi narkotykami nie należy mylić ma­
rihuany i haszyszu, których spożycie jest w USA bardzo
rozpowszechnione. W. ostatnich latach coraz bardziej umac­
niała się opinia, że narkotyki te nie prowadzą rzekomo do
nałogu. Dzisiaj około 14 min Amerykanów pali regularnie
papierosy z marihuana, zaś dalsze 30—40 min czyni to od
czasu do czasu.

Wobec takiej sytuacji w niektórych stanach przestano
uważać zażywanie i posiadanie małych ilości tego narkotyku
za przestępstwo.

gdy jeszcze w 1958 r. tylko 25 proc, chłopców i 10 proc,
dziewcząt odważało się oddzielać seks od małżeństwa”.

Dyrektor ośrodka badań przy Holenderskim Towarzystwie
d/s Poronień Uzasadnionych z Punktu Widzenia Medycznego
— mówi, że wśród niższych klas panuje wciąż negatywny
stosunek do antykoncepcji. W ub roku około 3 tysiące
dziewcząt w wieku 15—19 lat dokonało przerwania ciąży.
Tego rodzaju zabieg jest w Holandii dozwolony, o ile ciąża
zagraża życiu matki, jednakże już od kilku lat w kraju tym
zezwala się po cichu na sztuczne poronienia — a kliniki, w

których dokonuje się zabiegów, działają otwarcie.
Holenderskie ustawodawstwo w sprawie homoseksualizmu

jest również liberalne Homoseksualiści i lesbijki prowadzą
własne wydawnictwa, a w większych miastach mają wła­
sne kluby. Organizacja holenderskich homoseksualistów o-

trzymała ostatnio tzw. „sankcję królewską”, co równa się
formalnemu zalegalizowaniu tego związku przez państwo.

Współczesny Holender traktuje seks prawie iako naukę.
Programy telewizyjne obfitują w audycje o treści, które
jeszcze przed laty byłyby nie do pomyślenia. -Pornografia
stała się literaturą dla mas.

Faktyczną troską młodzieży jest bezrobocie. Niepokój o

przyszłość, alkohol, narkotyki i poczucie samotności opano­
wały dzisiejszą młodzież holenderską. Sytuacja jest poważ­
na — powiedział Gerard Hart z ministerstwa spraw socjal­
nych. Liczba młodych bezrobotnych wzrosła o 64 proc, w po­
równaniu z rokiem 1974. Wielu z nich, to absolwenci. Z

powodu zbyt ogólnego wykształcenia są oni często nie przy­
stosowani do praktycznej pracy. Zresztą, połowa zapotrze­
bowania na siłę roboczą dotyczy robotników niewykwalifi­
kowanych.

W parze z bezrobociem idzie wzrost narkomanii. Według
danych Instytutu Kryminalistyki, ok. 30 proc, bezrobotnych
młodych ludzi używa narkotyków i często popełnia prze­

w wielkich błyszczących samochodach, znajdują na czarnym
rynku wszystko, czego tylko zapragną? Innymi słowy: ko­
mu służy obecna „polityka otwarcia”?

Wiele wskazuje, stwierdza miesięcznik, że lansując tę no­
wą orientację gospodarczą, obecne kierownictwo egipskie
pragnęło umożliwić, ukształtowanej w państwie Nasera, bur-
żuazji rozciągnięcie na dziedzinę gospodarki prerogatyw
politycznych zrodzonych po rewolucji 1952 roku i tak drob-
nomieszczanie zaczęli się stopniowo przekształcać w drob­
nych kapitalistów na modłę zachodnią. N.e jest to zresztą
schemat właściwy tylko Egiptowi, gdyż można go spotkać
w wielu krajach rozwijających się. Tworząc coś w rodzaju
klasy kapitalistycznej, kierownictwo polityczne spodziewa
się, że tym samym uda mu się uzyskać dla swej władzy
szersze oparcie. Ale rynek wewnętrzny w Egipcie jest zbyt
ubogi, by mógł pozwolić na rozkwit takiej klasy. Przeciw­
nie, jesteśmy świadkami rozwoju klasy pasożytniczej, której
przedstawiciele ciągną ogromne zyski ze sfery nieprodukcyj­
nej.

Dzięki „polityce otwarcia” znacznie rozwinęła się korump^
cja, która zatacza coraz szersze kręgi. Również kapitalistom
narodowym polityka otwarcia przysparza sporo problemów.
Wysokie cła i ograniczenia importowe sprzyjały dotąd roz­
wojowi produkcji miejscowego sektora prywatnego. Dziś ich
sytuację pogarsza konkurencja jaką 'stanowią importowane
z zachodnich krajów kapitalistycznych towary — praktyka
działająca na szkodę zarówno kapitału narodowego jak i na

możliwości zatrudnienia.

Tak więc — z którejkolwiek by nie spojrzeć strony, wi­
doczne jest niemal powszechne niezadowolenie z polityki
rządu. Towarzyszy mu przyśpieszone narastanie napięć spo­
łecznych, których od czasu podpisania drugiego porozumie­
nia o rozdzieleniu wojsk na Synaju, hasła patriotyczne nie
są już w stanie skanalizować.

stępstwa, aby zdobyć pieniądze na heroinę. W 1974 r. ponad
2,8 tys. osób w wieku między 18 a 34 rokiem życia zostało
aresztowanych za przestępstwa popełniane pod wpływem
narkotyków.

Jeszcze bardziej alarmującym zjawiskiem jest nadużywa­
nie przez .młodzież alkoholu. W ostatnich paru latach —

stwierdza dr Wafelbakker — spożycie alkoholu na głowę
wzrosło dwukrotnie. Statystyka dowodzi, że pije 40 proc,
młodzieży. Młodzi mają więcej pieniędzy i bez porównania
większą swobodę niż jeszcze 10 lat temu.

Peter Bennink — kierownik oddziału profilaktyki w jed­
nej z klinik w Amsterdamie — ocenia, że liczba młodzieży
zażywającej narkotyki waha się w granicach 8—10 tys.
Rośnie też szybko liczba pijącej młodzieży. Coraz dłuższa
jest lista osób ubiegających się o przyjęcie do kliniki.

Problemy zaczynają się już od najmłodszych lat. Mary
van den Dries, psycholog w klinice dziecięcej w Hadze, zaj­
muje się głównie dziećmi od 5 do 15 lat: „Pięćdziesiąt pro­
cent tutejszych pacjentów ma problemy związane ze szko­
łą. Lecz w ciągu czterech lat, odkąd tu pracuję, tylko trzech
nauczycieli raczyło mnie odwiedzić Klasy są zbyt duże,
a nauczyciele w niewielkim stopniu kierują się powołaniem”.

Zdaniem policji holenderskiej — liczba młodych, którzy
uciekają z domu z powodu kłopotów szkolnych lub rodzin-,
nych, rośnie w szybkim tempie. W ciągu roku policja roz­
patruje około 50 tysięcy tego rodzaju przypadków.

Oczywiście, większość młodych w wieku 16—21 lat nie jest
zdemoralizowana. Wstąpią oni ewentualnie w związki mał­
żeńskie i będą mieli dzieci. Ogólnie nie Interesują się poli­
tyką. Nie wierzą w narkotyki, ale za to wierzą w seks.
Lubią „pop musie” i przyjęcia. Jednakże wydają się mniej
przedsiębiorczy niż ich przodkowie, którzy w ciągu stuleci
wprawiali się do kolonii w Indiach środkowych i zachod­
nich.


